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D ziennik  um ieięiności, w ynalaz­
ków, kunsztów i rękodzieł, po­
św ięcony krajowemu przem y­
słowi tudziez potrzebie w iey-  
Ikiego i mieyfkiego gospodar­
stwa.

ło m u  trzeciego, część czw arta .

LI.

List dragi Polaka bawiącego za granicą, do 
przyiaciela mieszkaiącego w Sandomierskiem.

z  A ugsburga dnia 2 4  Grudnia 1820*

O d p o w ie d ź  W P an a na moią odezwę była mi 
W dwóynasób m iłą , raz: że zawiera wiadomości 
interessuiące przyiaciela, powtóre, źe napełniona 
ieśt uwagami tchnącem i duchem prawdziwie pa- 
tryotycznym. W ypłacaiąc się wet za wet, pozwa- 

am sobie zatrudnić W P ana kilku urywkowemi 
myślami, które chociażby niebyły zgodne z prze-
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konaniem iego,. nienadwerężą jednakże w niczćm 
naszey przyjaźń!, na rzetelnym opartey szacunku, 
albowiem różnica w niektórych zdaniach między 
przyjaciółmi nieosłabia raz powziętego uczucia.

Donosisz mi W Pan, źe między innemi pisma­
mi ziawiło się u nas poświęcone kraiowemu prze­
mysłowi; iako polak cieszę się z tego, lecz chociaż 
przekonany iestem o potrzebie takowego, n ieupa- 
tru ię  iednak tych korzyści, jakich sję W P an  spo­
dziewasz. Pisma podobne ieżeli iftotnie pożyte­
czne być maią, po winny by być czytane od te y p rze­
m ysłowcy i rolniczey klassy, która właśnie u nas, 
albo bardzo mało, albo nic nieczyta, cała, więc ćhęć 
piszących niepotrafi osiągnąć celu dopóty, póki ta 
częśc narodu, na ktorey cała pomyślność kraiu po - 
łega, więcey oświeconą niebedzie. Z kogoż się u 
nas składa ezytaiąca publiczność? Z literatów z 
professyi, m ałey liczby uczonych, części m a- 
iętnieyszych obywateli i urzędników, tndzież czę­
ści mieszkańców stolicy. Czyta więc tylko oświe- 
censza klassa, do ktofćy smaku pisma peryody- 
czne, ażeby się utrzymać mogły, stosować się po­
winny. Ci zaś, którzyby naywiększe korzyści z 
pism podobnych odnosić mogli, o tern wszystkiem 
niewiedzą. Lecz przypuśćmy nakoniec, aby pis­
ma takow e upowszechnić się miały, i wówczas 
iescze kraiu naszego niepoiławią wrzędzie kralów 
przemysłem słynących; wyznayrny bow em sczerze, 
i&z samych tylko ksią ek, nikt iescze wzorowym 
gospoaarzem, tem  mniey iescze biegłym fabrykan-



tem  niezoftałi Częftoltroć drukowane bez w ybo­
r u  brednie wiodą w obłąkanie i ftaią się przy­
czyną ftraty  czasu i pieniędzy. Jednyna droga- 
do wzniesienia przemysłu i poftawienia ńa wyż­
szym ftopniu fabryk i kunsztów kraiowi naszemu 
tak wielce potrzebnych, byłaby w większem oświe­
ceniu klassy przemysłowcy i wyrobkowey, dziś 
grubey niewiadomości oddanych. Cel ten  tylko 
przez założenie szkół rzemieślniczych i Jn fty tu tu  
głównego politechnicznego osiągnionym być mo­
że. Szkoły nawet świąteczne pu kraiu dobrze u -  
rzadzone, tak. iak ie.znayduię w Bawaryi, o wieleż. 
to do nadania popędu naszemu przemysłowi przy­
czynić się mogą. Światły nasz i baczny R ząd  na 
wszyftko co użytecznym być m o ż e , zw róci n ie -  
mylnie uwagę swoią na gałęź  tey nauk i,  która 
tak  blisko styka się z życiem i potrzebami iego 

Niezgadzam się z W P a n e m ,  ażeby przez 
Rząd  przedsięwzięte środki ku ograniczeniu zbyt­
ku  i obcych tow arów  pożądany mieć mogły feu -  
tek. Same niepomyślne czasy ogramczaią i u ż  zby­
tek; kto niema z czego wydawać hiemoże, a gdzie 
s i ę ’ doftatek czuie, tam  i zakazy niewiele nada­
dzą i owszem większą ku rzeczy zakazaney z ao -  
f lrza  pożądliwość. T u  tylko własna c h ę ć ,  wła­
sna ' wola ftanowczemi być mogą. Naymmeysza 
rzecz czyniona z przymusu, uciążliwą s.ę staię, 
przeciwnie naywiększe ofiary są niczem kredy z 
własney wynikaią  chęci. Próźnoby było rzeczą 
napełniać pisma Ikargą i narzekaniem na zbytek,

2 7



496

na przywiązanie do obccyh towarów, wszyftko to 
sprawiłoby tyle fcutfen co oschłe morały, które 
lescze nikogo na drogę cnoty nienawróciły.
, Wspomniałem iuź dawniey, że przykład m o- 
znych w używaniu kraiowych tworów fabrycznych 
miałby naywiększy wpływ na poilęp rękodzieło! 
naszych. Lecz przeczyć niemożna, źe takie zrzecze­
nie się użytku rzeczy zagranicznych Wytwornością 
guflu zalecaiacych się, dla osób maiętnych, którym na 
Sionkach dogodzenia smakowi swoiemu niezbywa 
należy mż do rzędu ofiar, do których tylko w yż­
sze uczucie patryotyczne doprowadzić może.

_ aiętmeyszym przyzwoitego nienaleźy odra­
dzać zbytku, byle takowy ograniczał sie na pło­
dach kraiowych. Cóż bowiem tlałoby sie zprze -  
in p łe m  zcyrkulacya pieniędzy, z tą  wiaiemną 
ludzi potrzeba, która obecny stan społeczeństwa 
w spohiym otrzymuie ruchu, g d y b y ś m y  do patryar- 
chalnych wracaiac cżasÓw, obywali się tylko tern
C° 1CJ m " do P ^ w s z y c h  naszych potrzeb należy?

Nie Ikąpflwo, nie zbytnie ograniczenie sie w 
wydatkach i zbieranie troikliwe pieniędzy i AZ 
ząn.e ich na wieczne wlkrzyni więzienie p r z y c z y ­

niała się do pomyślności kraiu, a l e  ow szybki o 
-eg gotowizny która, przez tysiące rak przecho

WliaZC,ey cos z * 7 * °  zoila wi a wogóle mas 
sę swoią przyspafza. -  Gdyby więc rzeczy Z c h  
wnym znajdow ały  się porządku, kiedy wydany 
p.mądz za towar obcy szedł za granicę, a z tam -
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tąd  wracał na p o w ro t , dla zakupienia płodów 
naszych, byłhy więc iak dąwniey nieuftanny o -  
bieg, który wszystkich po.lsycał i wspomagał bez 
nadwerężenia dobra ogólnego. Rolnik płacił wów­
czas towary kupcowi kraiowemu, ten płacił zagra­
nicznemu, zagraniczny fabrykom i rękodzielniom, 
które poiedynczo płody surowe od swoich rolni­
ków lub zagranicą kupowali; a źe ze zbywaiącyeh 
im płodów surowych, my naywięcey kraiom fa­
brycznym dostarczać mogli, więc pieniądz zagra— 
niczny szedł znowu do naszego ro ln ika , który 
tym sposobem był wstanie nowe czynić kupna dla 
swoiey potrzeby.—  Dziś przy zmienionych ł to -  
sunkach inaczey się dzieie. Właściciel produktów 
surowych, kupuie od kupca płody fabryk za­
granicznych, a źe pieniądze do zagranicznych 
rę kod zielni przez ręce kupca przechodzą , zatem 
iego tylko wspomagaią.—  Massa bowiem wyda-' 
nych za obce płody pieniędzy, wychodząc z kraiu 
iuż nieożywia więcey swoim obiegiem kraiowego 
przemysłu, bo cała wartość i rzeczy, i uźytey ko­
ło niey pracy, dzieli się na tysiączne kanały ob— 
cego przemysłu. Gdy tym sposobem zmmeysza 
się corocznie wewnętrzna w kraiu gotowizna nic 
naturalnieyszego że w miarę iey ilości fkąpo się na 
wszyftkich reproducentow rozdziela. Juz więc ten 
ktp pierwey m iał do wydania 4o dzis niernaiąc 
tylko 10 tysięcy, niemoźe tyle co pierwey wydawać. 
Przez zmnieyszenie więc ogólney massy pieniędzy 
przez wypływ iey aa granicę, traci ow posiadacz
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niegdyś 4o tysiącznego dochodu, fraeą ci wszy­
scy, którzy na iego dochodzie swoie opierali ko­
rzyści, traci i kupiec u którego b ra ł zagraniczne 
to w ary , przez zmieyszenie przedaney ilości od 
którey pobiera procent. Ubożenie takowe fto- 
pmowo zwiększać się musi, ieźeli zaradcze środki i 
przedsięwzięte niebędą; środki zaś te nieraogą bydź 
inne iak wzniesienie fabryk i rękodzielni kraio­
wych, abyśmy potrzeby nasze niezagranicznemi , 
ale kraiowemi załatwiać mogli wyrobkami. W spól­
nym  więc wśzyftkich, a zetem i klassy kupiec- 
kiey powinno być interesem , ażeby wszelkiemi si­
łam i wspierać produkcyą tw orow  kraiowych, gdy­
by się bowiem ze towary swoyfkie i więcey 
naw et wydać miało, pieniądz wydany zoftaiac w
k ra m , choć inną drogą wraca przecież do w y- 
daiącego. J

Światły naród bawarflri przekonany o potrze­
bie wzniesienia kraiowego przem ysłu, niezanied- 
bał niczego, coby takowy na wyższym ftopniu d o - 
Ikonałości poiła wić mogło. Przekonanie to, było 
powodem do zawiązania T ow arzylłw a, którego 
ledynym celem iest czuwanie nad wzrolłem na 
rodowego przemysłu. Kilkunastu gorliwych o do­
bro kram  mężów, porozumiawszy sie miedzy sobą 
w Miinieh, ułożyli plan do takowego towarzylłwa 
które przybrało ty tu ł związku politechnicznego’ 
Głowmeysze związku tego czyności są i ) Roz '  
poznanie wszelkich gałęzi kraiowego przem ysłu 
2 .) Zachęcenie kraiowych fabrykantów a r ty ftó w  i
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rżemieślików do wyższego wydofkonalenia przez 
ogłaszane pochwały, uwiadomienia o ich wyro­
ić kach, stosowne wsparcie i udzielane nagrody 5.) 
W zbudzanie emulacyi przez publiczne wystawy 
tworow fabrycznych kraiowych, 4.^ P o rów nyw a— 
nie takowych z zagranicznemi z wytknienciem wad 
lub  wfkazaniem wyższości iednych nad drugie- 
mi. 5.) Ogłaszanie obcych wynalazków celem u -  
powszeohnienia ich w Ba wary i. etc. etc.

Towarzystwo to, przez Króla potwierdzone 
rozpoczęło czynności swoie w roku i8 i5 .  z w iel- 
kiem dlakra iu  pożytkiem. AYkrótce pozawiazywa- 
ł y  się podtemże samem imieniem po innych baw ar-  
ikich cyrkułach prowincyonalne politechniczne to­
warzystwa, które się iednoczą w centralnem  w M u­
nich działanie swoie odbywćiiącym. W yftaw y pu­
bliczne roczne i półrocnze płodów kunsztu i prze­
m ysłu  w Munich, w Augsburgu i Norymberdze oka­
za ły  raź tam  fabrykata niektóre, nietylko płodom 
francuzki'm i angielfkim niczem nieustępuiące ; ale 
nawet i przewyższaiące.

Jeżeli takie Tow arzystw o ma dobroczynny 
w p ły w  na pomyślność kraiu baw arlk iego , n ie-  
mnieyszego należałoby się spodziewać pożytku . 
gdyby i w  stolicy pollkiey zawńązanem zostało, 
T ak ie  po kraiu potw orzone towarzystwa, złożo­
ne z osób gorliwych, czynnych; przeiętych duchem  
dobra powszechnego,‘więccy przyniosłyby korzy­
ści w roku ń d n y m ,  niż naywiększe usiłowania 
R ządu  w lat kilka, wyiąwszy, gdyby Instytut po-
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techniczny w  W arszaw ie  a pomnieysze szkoły 
rzemieślnicze po województwach założone być mia­
ły ; w takim bowiem razie, po łączona usilność po­
sunę łaby  postęp przem ysłow y nad wszelkie o -  
czekiwanie.

Ani ćżas, ani zakres listu niedozwala mi d ł u -  * 
źey nad tym  ważnym rozwodzić s ię  przedmio­
tem, a potem boię  się ażebym pisząc, do przyiacie— 
la zamiast listu nienapisał rozprawy i t. d .__

Jestem W P ana . etc.

LII.
O tuczeniu bydląt i innych zwierząt.

( Dokończenie. )

K r ó l i k i .

Króliki z samćy tylko pożyleczney sierci p o -  
Winnyby zasługiwać na większą w  ekonomice u -  
wagę. Anglicy cenią ich mięso niepospolicie, u nas 
zaś rzadko go iadaią z przyczyny miękiego iego 
smaku, który szczególniey od gatunku  żywności 
zależy. T e  zwierzęta przefiaią na ladaiakim po­
karmie, iako to s łom a, gałązki d rzew , a w n i e -  
doftatku tych gryzą nawet suche drzewo. Lecz 
karm ione dobrą żywnością np. rzepą , zbożem, i 
iaromatycznemi roślinami, tracą  mgły i mięki smak 

nabieraią tęższego i przyjemnego mięsa. Jclr
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chów możnaby wielkiemi stadami zaprow adzić , 
bo są bardzo mnożne i utrzymanie ich nie wiele 
kosztuie. —

D r ó b .
Ponieważ drób f ta ł  się iednym z nayulubień- 

szych pokarmów ludzi maietnieyszych, przeto sztukę 
tuczenia go bardzo wydoskonalono, zaftosowaniem do 
niey wielu z pomienionych przepisów. Usiłow a­
no przyspieszyć tuczenie i nadać mięsu smak iak 
można naylepszy: pierwszy zamiar osiągniono ob­
fitą, a drugi szczególniey dobrą żywnością i wy­
naleziono napychanie drobiu pokarmem i tuczenie 
go delikatnieyszą żywnością.

Napychaniem przymusza się zwierze więcey 
ieść, niżby dobrowolnie iadło, a przez to przy- 
szparza się tłustości. Nie napycha się zaś ani su -  
row em  ziarnem ani traw ą, lecz ciaftem czyli kii -  
Ikami z maki, które dla lepszego napchania w przód 
gotowane być muszą. T y m  sposobem chociaż żo­
łąd ek  p rze ładow any  będzie, osłabienia i uszko­
dzenia nie dozna. Napychanie można zafiąpić u -  
rządzeniem  smacznern , aby zwierze dobrowola 
nie wiele iadło, tudzież częftem odmienianiem po ­
karm u. Jednakże zwierze niema w takim razie tyle 
spoczynku iak przy własciwem n a p ychan iu , na 
czem wiele zależy. YV~ wielkiey liczbie zwierząt 
można napychanie zafiąpić u łudzeniem  czyli o -  
szukaniem; ftawiaią się klatki czyli koyce z dro­
biem w mieyscu iak nayciemnieyszem tak, aby
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wszystkie iedną lampą oświecone być mogły. Go 
dwie godziny zapala się łampa na ieclen k w a ­
drans. Zwierze które w ciemności s p a ło , o -  
budzi się i będzie ieść z tą  sarną chciwością i 
iaka  rano ieść zwykło. G dy się do sytu naie , za ­
biera  się pozoftata żywność i lampa się gasi. P o -  
zoftała żywność dla tego się zabiera, ponieważ tak. 
drób iak inne zwierzęta b rzydzą  się pokarmem 
który  ich wyziewami przeszedł. Ciemność wpra­
wna zw ierze  w nowy sen, k tóre obudziwszy się z n o ­
w u  zapaleniem lampy, ie na nowo i tym sposobem 
samo się napy cha.

1 uczenie drobiu delikatnieyszą żyw nością  
czyli iak nazywaią pulardowanie ieft karm ie­
nie onego z więkśzem zaftosowaniem przepisów 
sztucznego ka rm ien ia , które aczkolwiek dopełnia 
się delikatnieyszym i droższym  pokarm em , prze­
cież taniey przychodzi niż zwycZayne tuczenie. 
Mięso k tóre  przy zwykłem  tuczeniu  drobiu bywa 
b runa tne  i m ało  co kruche, ftaie się w  pu lardo- 
W'aniu bardzo białe, delikatne i prawie rozp ły­
wa się w  uftacli. W  tym  sposobie tuczenia drób  
musi byc kaftrowany czyli kapłoniony, co w ie­
le przyczynia się tak do delikatnego smaku m ię­
sa, iak do przysporzenia massy ciała. —  Daie sie 
dobra delikatna i ła tw o  traw iąca się żywność i 
dlatego m ożna  dawać iey wiele, ponieważ z niey 
nie należy się obawiać nieftrawności iak z g ru ­
bego p o k a rm u .—  Oznaczony czas karmienia p o ­
winien sie nayściśley zachować i tuczenie obli-
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tym pokarmem bez przerwy ciągnąć potrzeba.__
Ruch należy im tak dalece odebrać, żeby naw et 
obrocić się nie mogły, od wszelkiey niespokoy- 
ności powinny być chronione i nayczyściey utrzy­
mywane.

Do tego tuczenia można używać knźdey po- 
silney, strawney i dobre soki daiącey żywności. 
Zwykle używa się mąki z prosa, masła i słodkie­
go mleka. Mąka ięczmięnna równie ieft dobrą. 
W  mąkę leie się nayprzód przy ogniu rozpuszczo­
ne masło, którą zamieszawszy zagniata się na 
klufki z mlekiem albo letnią wodą. Jndykowi da- 
ie się na dzień 12. łutów mąki z prosa, 1. łu t  
mąki pzsenney i masła. Zagniótłszy mąkę z 
masłem i letnią w odą, robią się nie wielkie gał­
ki i te do napychania maczaią się w mleku. 
Na dzień karmi się trzy razy po 20. gałek , a po 
kaźdern napchaniu daie 4. łu ty mleka za napoy. 
Jndyczce daie się na dzień pa 8. łotów mąki z 
prosa ■§ łu ta  pszenney mąki i łó t  masła, co za­
gniótłszy wszystko na klufki, daie się trzy razy na 
dzień po 20. gałek a za każdym razem po 4. łu ­
ty  mleka.

Kapłonowi daie się 5. łu tów  mąki z prosa, 
* łuta pszenney mąki, i łu t  masła. Napycha się 
trzy razy na dzień po 16. gałek i za każdym ra­
zem daie się po 4 . łu ty  mleka.

Pulardzie daie się 5 . łutów prosianey mąki 
■§ łu ta  pszenney mąki 5. drachmy m asła, karmi 
się trzy razy n ad z ień  po 16. gałek i po 4. łuty 
mleka.



Dla gęsi robi się cialto z S. łu tó w  prosianey 
m ą k i ,  I  ł u ta  mąki pszenney, i łu ta  m a s ła ,  claie 
s,ę  trzy razy na dzień po 20. ga łek  i 8. łu tó w  
m e t a . —  Dla kaczki bierze się 7 . łu tó w  maki 
prosianey f  mąki pszenney, ł u t  masła , daie sie 
trzy razy po 16. do 20. gałek  i po 6. łu tó w  m le­
k a .— Gołąb,e  n .enapychaią się gatkami i nie p o -  
trzebuią  mleka za napóy, ale z tych samych rze ­
czy robi im się gęsta polewka, k tó rą  sie nadym a­
ją  czyli nadmuohuią.

T ym  sposobem karmione indyki przez 24- 
dni, a inny drób przez 26. dni dofkonałey nabiera 
tucznosci. —  Rozum i się zaś prócz tego , ze  nie
t e n  ieden szczególny spososob delikatnego tuczenia 
za regu łę  ma służyć.

, Jndyki będąc początkowo ptakami am ery -  
kanfkierni 1 dla swćy wielkości znakomrtemi, po-  

azuią leszcze 1 teraz  swoie pochodzen ie . przez 
Wielką czułość na zimną, ale też i ź le  uży tą  t ro -  
fkliwośeią naszą , staią się delikatnieyszemi niż śą w 
rzeczy samey.

. ,  Do zinina na |pi y  ie przyzwyczaiać aby go zno­
sie mogły, w swey oyczyzuie źyią w gęstych lasach 
1 nocuią  na drzewach. I  u nas naybardziey lubią ta­
kie mieysca, i zdrowsze są na wolnem powietrzu niż 
w zamknięciu. W ilg o c i , zimna i wielkiego gorąca 
znieść nie mogą. Ponieważ z ciepłych kra,ow po­
chodzą, więc rozgrzewaiące i korzenne rośliny są 
dla nich naydogodnieysze, i s łużą  im iak za lekar-  
ftwo przeciw wilgoci. Dla m łodych  zalecają t ł u -
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ozone pokrzywy i zegawki. Zwyczaynym ich p o ­
karm em  są t łuczone ogrodowe rośliny i owoce , 
gotowane kartofle z m ło tem  albo otrębami, trawa, 
ftrączkowe ziarna i zboże , a szczególniey kuko -  
rudza. Piwem i ehlebem tak się tuczą, źe z tucz-  
ności udusić się mogą. W  okolicach L ugdunu  
tuczą ie, orzechami włoikiemi do 5o. funtów wagi, 
i otrzymuią z znich naysmacznieysze mięso. T e  
ptaki iedzą wiele, ale za to z łatwością się tuczą.,

K. u r y.
Nasze pospolite kury pochodzą w prawdzie 

także z ciepłych Indyów wschodnich; lecz będąc iuż 
od wieków przyswoione, rozszerzyły się po całey  
ziemi, suche i ciepłe mieysca są dla nich naydo- 
godnieysze. Nayulubieńszą żywnością ku r  iest ro ­
bactwo i owad. T ę  żywność można im przysposo­
bić za leżeniem  tak zwanych gniazd robaczyeh- 
T y m  celem wykopany w ziemi nieco spadzisty dó ł 
dla spływ u wody , nape łna  się przegniłym gno -  
iem , na tym  rozściela owies z krwią w ołow ą i 
przemiesza się za pomocą grabi. Takie gniazda 
W net napełnią się robactwem, naydepszą dla k u r  ży­
wnością. Takiego mrowifka czyli robaczylka rz u ­
ca się po kilka łopat  kurom, ale do samego gnia­
zda robaków nie potrzeba ich puszczać. —  Takie 
gniazdo można także założyć z trocin od p iły  i 
odchodów zwierzęcych , pomyi, ochłapów , kiszek 
i t. p .—  Ponieważ zaś z każdego zwierzęcego po­
karmu mięso nabiera nieprzyiemnego smaku, po- 
tzeba w i4 . dni przed zabiciem drobiu takiego p o -
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Będzie tłnstośrią na cal g ru b ą , a mięso będzie 
słodkie i kruche. Mięszanina marchwi z ięczmien- 
ńą mąką naybardziey przykłada się do delikatne­
go smaku m ięsa, gęsi pomorfkich znanych pod 
nazwilldem (  S p i c k g ii n s e ). W yborne mięso daie 
im kokurudza, owies, tatarka albo s'rotowany słód 
i mleko. K artofle gotowane i z mąką ow sianą, 
alko jęczmienną dawane, są dla nich bardzo do­
bre, ale ta mięszanina nie powinna stać nad trzy 
dni, bo fkwaśnieie.

W  Anglii tuczą ie zw ykle rzadkim ciastem 
z słodu i mleka, W  czternastu dniach ma się gęś 
dobrze utuczyć, gdy wziąwszy duży źy tn y cb leb , 
zrobi się wnim dziura, w tę  nasypie się owsa i 
naleie się gestem piwem. Gęś iedząc owies, bie­
rze z nim i chleli, przy wyka tym sposobem do pi­
w a  i chleba, a tak prędko tuczy się. Nayprędzey 
i naykorzyftniey można gęsi utuczyć klufkami z 
mąki różnego gatunku i z wody lub mleka ro ­
bione mi.

Jeżeliby gęś iaki wepchany pokarm wyrzu­
cała, czyli wy pry fki wała, potrzeba iey po nakar­
mieniu wetknąć kawałek chleba. Gdy gęsi maia 
pięć miesięcy, naylepsze są do tuczenia.

Czas do tuczenia naylepszy w iesien i; bo 
późniey pochop do płci iest na przeszkodzie. Gęsi 
zdatnieyśze są do tuczenia niż gąsiory i lepsze 
maią m ięso.— Chcąc aby gęsi tuczne, miały wiel­
ką wątrobę , potrzeba im dawać w pierwszych 
tygodniach tuczenia co 48. godzin drobno u tłu -
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M n i e y s z e  p t  a l i.

Drobneiysze dzikie ptaki, chociaż za żaden wa- 
•źny przedmiot w gospodarstwie uważane być nie 
mogą, iednakże przynay mniey dla miłośników dro- 
bney zwierzyny przemilczyć o nich nie należy 
Chociaż ich delikatnćrn mięsem nikt niegardzi, 
przecież w kraiach, które w większe zwierzęta ob— 
fituią , moło co o drobne ptaki dbaią , wyiąwszy 
niektóre kraie południowey E uropy , gdzie wielkie 
ich mnóstwo ludziom za żywność służy i ie szcze- 
golniey tuczą. Karmią ie zwykle ziarnem zam­
knięte w mieysęech spokoynych aby ich nic nie 
płoszyło z początku owsem, a daley prosem lub 
innemi nasionami, , iakie z natury naybardziey lu­
bią, Mięso ich bardzo iest delikatne i przerasta t ł u -  
ilością . Ktoby chciał uczynić go ieszce smacz- 
nieyszem, dodaie się do ich żywności drobno u -  
tłuczoncgo iałowcu lub inney korzenney przypra­
wy. W  ośmiu dniach tuczenie bywa fkończone.— 
Kwiczoły sadzaią się w klatkę u wierzchu płó­
tnem obciągnioną, aby sobie głów nie rozbiiały, 
daie im się proso w mleku gotowane i mleko za 
napóy, a na przemiany w wodzie moczony ia ło- 
wiec. Do utuczenia potrzebuią tylko 10. dni. Nim 
się tuczyć zaczną , trzymaią się w zam knięciu, 
gdzie nawtykano cienkich gałązek. Na ziemi sy­
pie się czyfty piasek, a za pokarm daie sie psze* 
nica, żytne otręby albo słód pszenny, a za napóy 
ezylta woda. Prócz płytkich naczyń z napoiem 
ftawiaią się głębsze z wodą do kąpania się, tym 
samem sposobem. —



LIII.
O ogrzewaniu oranżeryi, za pomocą pary 

wodney.
{ D o t o  l i c z e n i e . )

W a ż n ą  zaś iest rzeczą bezpośrednie użycie 
ciepłey pary wodney do wegietacyi roślin ; i nie 
podlega i„ź  żadnemu wątpieniu, że sztuka tak 
wi gotno cieple klima brzegów Nilu, iako i Ikw ar- 
ne powietrze Moluków i An tyłów w zamkniętem 
mieyscu zrządzić, i dofkonałą tropikalna w egeta- 
cyą w naszym klimacie utw oryć można. Czemże 
innem iest inspekt z trocin garbarlkich założony 
leżeli me lednoflaynym aparatem parowym ? R o ­
ślina me ciągnie żadnego dla siebie posiłku z g a r-  

odrębnie uważanych, lecz tylko złagodney 
pary w odney, k tóra się z nich powolnym rozkła­
dem , przemoczeniem i współifinieniem stałych 
wilgotnych cząftek, utrzymujących trw ałe i łago­
dne parowanie i ciepło wydobywa. Ale i tu  nay- 
częsciey trafow i się poruczam y; liczne bowiem 
okoliczności ftawaią na przeszkodzie ugadmenia i -  
lości z podobnego inspektu wydobywaiącćy się pa,  
ry  i podwyższenia lub zniżenia podług potrzeby 
łtopnia ciepła: a ta k  przypadkowi oddany ogrodnik 
łunsztow y, ezęfto ze smutkiem spogląda na niepo­
myślny Ikutek silonego sposobu pędzenia roślin. J -  
naczey ma się ta rzecz przy pomocy aparatu pa­

rowego. Rury w inspekt garbow y wprowadzone
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mogą mocnieyszym lub Słabszym napływem pary al­
bo silniey pokrzepiać, albo zbytnie posilanie wstrzy­
mywać. Nie maiąc potrzeby trzymać się zawsze 
trocin garbarfkich, o które często trudno, możemy 
użyć trocin od piły, piafku, ziemi i wielu podo­
bnych rzeczy, dla nadania wazonowi z rośliną mo - 
cnego ftanowilka; owszem bez ważona nawet o- 
beyść się można.

Wsadziwszy flancę zeschłego ananasu w 
piaśek i poddawszy ią działaniu pary wodney m a- 
iącey do 3o. ftopni ciepła, zobaczeiny niedługo 
rozwiiaiące się iey liście a daley i koronę z won­
nym owocem.

Użycie pary do tego celu, dolkonale rozebrać 
i we wszyftkich szczegółach korzyftnie zaftosować, 
iest rzeczą gorliwego w tym przedmiocie botani­
ka ; zamiarem zaś tego pisma iest szczególniey 
wlkazać mniey kosztowne ulrzymanie oranźeryi 
w półnócnćy Eurupie, użyciem aparatu parowego. 
Dla poparcia tak pożytecznego zamiaru, odwo-> 
łuiemy się do własnoręcnego liftu powszechnie 
poważanego botanika , nadwornego Konsyliarza 
S c h u l t e s  w Landshut, z którego krótki wyimek 
•Hu przyłączamy.

Miedzy wszyftkiemi oranżeryami i traybhau- 
zami, które dotychczas, albo w innych podróżach 
w idziałem, albo z opisów poznałem, nie znam ża-  
d n e y , w któreyby zasady wydolkonaloney pyro- 
techniki zaftosowane były. Wszędzie widziałem, 
albo,szczególnićy w nowszych czasach, znowu przy-

2S
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ię ty ,  z w ie lu  w zględów  szkodliw y sposób  o g rze­
w ania za po m o cą  pow szechnych  pieców kaf lo w y ch  
lub  żelaznych, albo pospolicie zn an y ch  k an a łó w  , 
k to iem i c iepło  z w iększem  m arn o tra w s tw em  n iż  
oszczędnością o p a ł u ,  sposobem  n a d e r  pospolitym  
po ca łym  d o m u  ro z p ro w ad z an e  bywa. Nigdzie nie 
zna laz łem  sposobu ogrzew ania  ty c h  m ieysc cie­
p łem  pow ie trzem , k tó re  sposobem  w M oguncy i  u -  
ż y w a n y m , w innem  m ieyscu  ro z g rz a n e ,  pod szkło  
się w puszcza; a tern m niey, n igdzie nie zna laz łem  
sposobu o g rzew an ia  c iep łą  parą .  O grzew anie  cie­
p ł ą  p a r ą  w ten  sposob, pom inąw szy  n a w e t  o scze -  
dzenie drzewa, zdaie mi się t e m  lep iey  za m ia ro ­
wi odpow iadać ,  źe  m a iąc  do tego należycie  p rz y ­
rząd zo n y  apara t ,  m o żn a  p ew n ą  ilość p a ry  w odney , 
do  potrzebnego  ftopn ia  och ło d zo n ey ,  do  o r a n ż e -  
ry i, t r a y b h a u z u  lub  in spek tu  wpuszczać , k tóra  f ty— 
kaiąc się b ez p o ś red n io  z roślinam i, silnie ich  
w eg tacyi d o p om agać  będzie. Z n a n e  iest, f u n d a -  
m en ta ln e  p ra w o  w  n a tu r z e ,  roś linney  źe  w e g e t a -  
cya w ty m  sam y m  s to su n k u  rofkosznie się udaie ,  
w k tó rym  otaczaiące rośliny pow ie trze  n ie ty l-  
ko  iest c iepie ale iescze i wilgotne. C iep ło  i 
w i lg o ć  a tm osfery  k ra iów  tro p ik o w y ch  ,  czyli 
zw ro tn ikow ych  są  p rz y czy n ą  ro lkoszney  t a n i -  
teyszey  w egetacy i,  gdy  tym czasem  w  g o rącey  
lecz suchey  a tm osferze  A fryk i,  w p iascz jf lych  iey 
stepach  i  nag ich  Ika łach , tylko tak zw an e  t łu f t e  
roś liny  (p la n te s  g ra sse s )  ro s n ą ć  i u trzy m ać  się 
m ogą , k tó re  te z  i u nas suchego  w ym agaia  pow ie—
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trza . P ró cz  tego  iescze w iadom o iest, że  gaz w o - 
d o ro d n y  iest g łó w n y m  ży w io łem  w szy ftk ich  ro ­
ślin , a te n  czerp a ły b y  rośliny  nay p ro stszy m  sposo­
bem , stykaiąc  się b ezp o śred n io  z c iep łem  i w ilg o -  
tn em  pow ietrzem . K to  chce nayoczyw iściey  p rz e ­
konać się o dobroczynnym  w p ły w ie  c iep łey  pary  
w o d n ey  na w e g e ta c ją , n iech  sobie przypom ni zna­
n e  iaw ilko przy k ąp ie li w G a  s t e i n ,  g d zien ap ó ł zw ię­
d łe  ro ś lin y , lu b  pączki kw iatów  iuż  ro zw in ąć  się 
m a ią c e , p o ło ż o n e  n a  k ra w ę d z i w a n n y  z c ie p łą  
w odą, i ogarn ione c iep łą  p arą  w ody, z zad ziw ia ią- 
cą  szybkością odśw ieźa iąc  i ro zw iia iąc  s i ę , . p o -  
cieszaią ch o ry ch  gości, p rzez  swóy p rz y k ła d , n a -  
dzie ią  p o d o b n ie  prędk iego  odzy tkan ia  zd ro w ia .

T a k ie  u ży tk o w an ie  le tn iey  p ary  w od n ey , do 
zasilan ia  roślinności, iużby sam o doftatecznie ogrze­
w anie zab u d o w ań  roślinow ych  p o żąd an em  u c z y ­
n iło  ; a tern  iescze w ię c e y , gdy z ekonom icznego i 
po licy inego  w zględu, w tak  w ysokim  stopn iu  d o fk o - 
n a łe m  się okazuie: a lb o w iem  n ie s te ty , aż n ad to  
ie s t w iadom o , źe  często p o d o b n e zab u d o w an ia  
p rzez  o p alen ie , zam iarow i n ie  odpow iadające, w p e ­
rz y n ę  o b rócone zostały .

Z w y k łe  o p alan ie  o ra n ż e ry i ma tę  zn an ą  w iel­
ce szkod liw ą w ad ę , że g o rąco , V  blizkości pieców 
i k an a łó w  o gn iow ych , n a jc z ę ś c ie j  zb y t w ielkie ie s t , 
d la  roślin  s to iący ch  blizko p ieców  i k an a łó w , ie -  
że li m ie jsce  tak  m a być  o g rz a n e , aby  o d leg łe  od 
p ieców  i k ana łów  ro ś lin y  nie p o m arz ły . T ey .szko­
d y  n ay p ew n iey  u n ik n iem y , og rzew ając  te  n u e y -

V



sca ciepłą parą, która rozchodząc się rurami, nfce 
rozgrzeie ich nigdy do tego niebezpiecznego sto­
pnia rozpalenia, lakie nayozęściey zdarza sie w pie­
cach i kanałach ogniowych. Gdy nakoniec trzon 
ogniowy na którym woda w parę się zamienia u -  
imesczony iest nie w samey oranźeryi, lecz obok 
mey, można do palenia użyć torfu i Vvęgli ka­
miennych , które iak doświadczenie nauczyło, przy 
zwykłem opaleniu przez piece i kanały, roślinom 
nader są szkodliwe i o chorobę ie p rz y p ra w ia j

fpodpisano)  S c h u l t e s .

Przyczyna nieoznaezoney pewney wielkości 
ot a za eży od naltępuiących okoliczności, na któ­

re w przyrządzeniu aparatu parowego wzgląd mieć 
potrzeba, a te są; kształt kotła; głębokość w o­
dy w kotle; większa lub ranieysza moc ognia pod 

o tłem ; rozmaitość m ateryału opałowego; moc
prowadzenia ciepła; i długość wraz z szerokością 
ru r  parowych.

 ̂ Podmurowanie czyli piec kotłowy powinien 
byc wyprowadzony za ścianą albo w ścianie o ran - 
zeryi tak głęboko w ziemi, aby sam. wierzchołek 
pokrywy kotła nieprzewyźszał swą wysokością li­
na  poziomey, w którey rna iść ru ra  do ogrzewa­
nia oranźeryi przeznaczona. Otwór czyli gruba do 
palenia pod kotłem powinna być dana' z przysion- 
ka lub ze dworu. Mieysce pieca z kotłem naydo- 
godnieysze byłoby w środku długiey ściany oran- 
zeryi; bo z takiego punktu wychodząca goraca pa-.
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ra  wody, udzielałaby, ile można, iednoftaynego cie­
p ła  wszyftkim punktom zabudowania roślinowe- 
go. K ocioł tak powinien być w  sw em  podm uro­
waniu osadzony, aby tylko trzem a  uchami czyli 
Ikrzydłami na podm urow aniu  b y ł  oparty ; wszyft- 
Łie zaś boki iego maią być od ścian podmurowania 
oddalone; aby moc ognia i płomienia wolno na 
wszyftkie iego boki dz ia ła iąc , ła tw iey  i prędzey 
wodę w parę zamieniać mogła. Ten , czy będzie 
kształtu  okrągłego, czy równoboczno czterościen- 
nego, czy podługowato czworobocznego, powinien 
mieć sczelne zamknięcie pokryw ą; do którey przy­
kuta lub przylutowana iedna lub dwie r u r ,  w  t a ­
kim kierunku po oranźeryi m ogą być rozpro­
w ad zo n e , iaki flosownie do iednoftaynego i p ręd ­
szego ogrzewania okaże się dogodnieyszym. P o ­
nieważ ru ry  parowe od ko tła  do oranźeryi wy­
prowadzone przeznaczone są nie tylko do ogrze­
wania oneyże, a iescze i do zasilania roślin c ie­
p łą  p a rą ;  dla tego ru ry  można podzielić na dwa 
przedzia ły ; do pierwszego należeć ma część ru r  
b iorąc od kotła  aż do połowy ich długości, w k tó­
rey  części para wody będąc w wysokim ftopniu 
gorącą, udzielać będzie tylko suchego ciepła przez 
blachę. W  drugim przedziale r u r y ,  para w sto­
sunku  oddalenia się swego od ognia kotłowego i 
w miarę pozbyłego iuż ciepła w pierwszym prze­
dziale rury, będąc chłodnieyszą; może być uży­
tą  do zasilenia roślin dobroczynną letnią wilgo­
cią^ k tóra stanie za oźywdaiąeę rosę nayciepley-
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szego klimatu. Tym  końcem, można w drugim prze­
dziale ru ry  porobić, albo otwory z zasuwkami, albo 
dziury do zatykania i odtykania korkami, któ­
re  podług potrzeby mnieyszey lub większey ilo­
ści ciepłey pary, odetkać albo przytkać można 
będzie. A tak posilone rośliny obfitą łagodną i  
letnią parą wody dyftylowaney, obeydą się na­
wet bez częftego wazonów podlewania w odą tw ar­
dą  zimną i mineralnemi cząftkami obładow a­
ną, a zatem do podobnego użytku niezdatną. W o ­
da ciepłem w parę zamieniona, przechodząc przez 
długość rur, pozbywa się części cieplika udziela- 
ąc go przez blachę ru ry  mieyscu, które ogrze­
wa, i powraca nazad do stanu wody, która w  r u ­
rze zoflawąć niepowinna. Tym końcem rozpro­
wadzone rury  w oranżeryi powinny mieć cdkol- 
wiek spadku dla odlewania wody, która z oehło- 
dzoney wody w nich powiławać będzie; który 
padek dolłateezny będzie, dawszy na 5o {topach 
długości ru ry ,  4 cale obniżenia iednego iey koń­
ca. Tym  sposobem woda, niby w chłodniku a -  
lembikowym , w  rurze, z pary uformowana, w 
mnieyszey części spływać będzie nazad do ko­
t ła ,  a w większey drugim końcem rury  w y- 
pływaiąc, może, albo do innego celu być użytą, 
a bo osobnem przyrządzeniem nazad do kotła 
wpływać. —  Ponieważ zaś nagrodzenie wody w 
kotle przez parowanie uby walącey ważną iest rze­
czą i konieczną potrzebą, a to iescze bez odey-
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raow ania iego pokryw y; przeto  potrzeba przy ko­
tle  ze ftrony o ranżery i, który  naylepiev, gdy się 
znayduie w  iey ścianie osadzony, urządzić w odo- 
zb iór czyli bassinik wkształcie ikrzynki albo szlu- 
zy, k tó ra  m aiąc z kotłem  połączenie przez waz­
ki kanalik czyli ru rkę , będzie go ciągle nalew aną 
w siebie wodą zasielać. D o takiego wodozbioru 
m o żn a  koniec drugiego przedziału  ru ry  parow ęy 
sprow adzić, k tó ra  go także częścią wody zasilać 
może. K analik od w odozbioru do k o tła  idący 
powinien znaczny m ieć spadek, tym  bowiem  spo­
sobem  kanalik wodozbiorow y, będąc ukośnie 
w  g łąb  wody w kocieł wpusczony, taką  iey w yso­
kość podług  p raw ideł hydroftatyki utrzym yw ać 
będzie, w iakiey się wysokości ciecz w w odozb io- 
rze znayduie. W odozbioru  wysokość nad dno ko­
t ła  nie powinna przechodzić 1 2  cali; bo taka ty l­
ko powinna być głębokość wody w .kotle; aby wo­
da prędko gorącem przeieta, łatw o  się w  parę  ro z ­
wijać m ogła. D no1 ko tła  powinno byc zew nątrz o— 
k rąg ław o  w klęsłe dla mocnieyszego działania o— 
gnia. Pokryw a k o tła  czyli czapka pow inna być 
zew nątrz znacznie w ypukła, dla większego zbiera­
nia pary  i dzielnieyszego sprężyftością pędzenia 
iey , prze^ parow e rury . Poniew aż drugi p rzedzia ł 
r u r  parow ych przeznaczony został do zasilania ro ­
ślin  c iep łą  parą , m ożnaby więc cześć ich użyc do 
takiego c e lu , dó iakiego ogrodniey używ aią  z na­
tu ry  gorącego końlkiego g n o iu , k tó rym  podscie- 
laią  tak zwyczayne iakó i garbow iniane dla ańa-
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nasow inspekta. Ten bowiem, iak wyżey powie­
dziano, te tylko czyni przysługę, że zfermentowa- 
wszy czyli zagrzawszy się, ciepła garbowinom al­
bo powierzchney ziemi udziela; lecz przepaliwszy 
się i wyschnąwszy, i tę własność traci, a zatem od­
mieniony byc musi. Rury zaspociągnione wewnątrz 
inspektu i pokryte cienko słomą lub trzciną, aby 
trociny, piasek lub ziemia dziurami do nich się nie 
sypały, trwalszą przysługę ciepłą parą czynić bę’dą. 
W  tćm mieyscu iednę potrzebną oftróźność mieć 
należy; to iest; źe ieźeli rury maią być z blachy 
żelazney, powinny tak zewnątrz iak wewnątrz być 
powleczone trwałym kitem lub inną stałą masą; 
bo inaczey rdzewieiąc i fkwaszaiąc się rozkładem 
pary wodney na swey powierzchni, częflo nas na 
nowe koszta narażać będą.

Ponieważ kocioł tylko do połowy wodą iest 
napełniony, (ieźeli iego wysokość 24 cale wyno­
si) wiec para z wody wrzącey wydobywaiąca się, 
rozgrzewa się iescze bardziey przez działanie o- 
gnia, na wszyflkie strony kotła, w próźney iego po­
łowie i pod czapką, a tem samem iak iuź namie- 
niono, dzielność iey iest większa, n iż 'w  przeci­
wnym razie, gdyby kocioł był pełny wody albo 
pokrywa iego płatka i nilka. Ten opis aparatu 
parowego do oranźeryi iest 'prosty i podług mo­
żności wyraźny, aby miał wymagać obiaśnienia 
na rycinie. Jednakże, gdyby opisanie iego zda­
wało sie komu niedokładne, na każde żądanie ry -
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vi nku przyłączyć w innym numerze nieomieśz- 
a m y.

LIY.
O pieczeniu chleba z kartofli.

J u ż  w środku upłynionego wieku używano w 
Niemczech kartofli do chleba, mieszaiąc takowe 
z mąką, na ten cel przeznaczoną. Sposob, iakim 
poftepowano, był naftępuiący. Ugotowane i z łu ­
pin obrane kartofle tarli na tarkach i iednę częśc 
takowych mieszali przy zakwaszeniu z mąką, a dru­
gą rozmieszy wali nastepuiacego dnia przy zagnia­
taniu ciafta. Tyra sposobem otrzymywano, z o- 
pczędzeniem czwartey części mąki zbożowey, do-' 
bry, pożywny i smaczny chleb, różniący się tyl­
ko tein od zwyczaynego chleba źytnego, ze przy- 
grubsze kawałki kartofli, drobno nie utartych , tu  
1 owdzie w chlebie widoczne były.

Podaiący ten  artykuł, miał sposobność wi­
dzenia po rozmaitych Aronach Polfki w czasie 
przednówków wypiekany chleb z kartofli, lecz tak 
niedoflatecznie, że ledwie zasługiwał być nazw a­
ny chlebem. Skóra powierzchnia ledwo u trzym y­
wała masse grubych kawałków kartoflowych, la -  
daiako z maką zmieszanych. Gdy chleb takowy 
zdrowym bvć. niemoże, udziela się przeto dla pu­
blicznego i użytku dokładny sposob do wypiekania 
chleba z kartofli, na doświadczeniu oparty.
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Ponieważ, i a k  się i u z  wyżey rzekło, nawet 
ta rte  na tarku kartofle, grube w chlebie wydawa­
ły  kawałki, przeto dla uniknienia tey nieiednostay— 
ności w chlebie, podano naftępuiący sposób. Czy- 
fto wypłukane kartofle obierano z łu p in , kraiano 
w kawałki i rozgotowywano na papkę, k tórą 
przecisnąwszy przez sito druciane, mieszano do 
mąki na rozczyn chleba przeznaczony, co razem, 
przydawszy kwaśnego ciasta , należycie w yrab ia­
no. N zaiutrz dodawano tyle żytney mąki, ile do 
zagniecienia należycie gęftego ciafta potrzeba by­
ło ,  które po wysuszeniu zw yczaynym  sposobem 
pieczono.

Przez to działanie otrzymywano wprawdzie 
wyśmienity chleb,leoz osczędzenie mąki zboźowey 
było daleko mnieysze; ponieważ ciafto przez nocne 
kiśnienie z wodniftą papką, stało się zbyt rzadkie, 
a zatem do zagniecienia, nazaiutrz potrzeba było 
wiele mąki, chcąc mu nadać należytą gęftość. P ró­
bowano więc iescze innego sposobu. Surowe w y­
płukane i obrane, kartofle rozcierano na tarkach, 
a tę  masę wycifkano w rekach lub płótnie, aby 
iey część wodniflości roślinney odebrać. W ic i- 
śnioną masę kartoflową mieszano, i z mąką rozczy- 
niano zwykłym sposobem. Gdy rozczyn ciaftowy 
przez noc dobrze wykisł, zagnietano go nazaiutrz 
z przydaną mąką, robiono bochenki i pieczono. 
Jrn więcey lub mniey masa kartoflowa pozbyła 
.wodniftości w wycilkaniu, tem gęftsze lub rzadsze 
było ciafto po wykifoieniu czyli ferm entacji no -
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cney i p o trzebow ało  mnićy lub więcey m ąki do 
zagniecienia. P rzecież i u i  takim  sposobem 
osczędzano trzecią  część m ąki , co w c a -  
sie drożyzny zboża, wiele znaczy. M ożna zaś 
z sam ych kartofli bez przym ieszania m ąk i, albo 
z przym ieszaniem  nayw ięcey czw artey , a naw et 
tylko siódmey części zbożowey m ąki, bardzo do-i 
b ry  chleb u rządz ić ; ieżeli te wprzód w suchą m ą­
kę zam ienione będą. N ayprzościeyszy zaś sposób 
zrobienia m ąki kartoflow ey iest nallę^u iący . K a r­
tofle czyfto w ypłukane i z łu p in  o b ra n e , k raią  
się w koftkę na pó ł cala g rubą i suszą się na su­
szarni lub  w piecu piekarfkim. Po  należy tem  wy­
suszeniu ich do tw ardości, potrzeba ie na tych ­
m iast zem leć, aby leżąc  znow u, wilgocią nie na­
siąkły. P rzy  m ieleniu karto fli kam ienie nie po­
winny być świeżo nasiekiwane. M ożna ie tak d łu ­
go na kosz nasypyw ać, dopóki ze wszyftkiem Har­
tę  nie będą  i przez pytel nie przeydą. M ąka 
będzie mieć kolor żó łtaw y . M ożna ią  w beczki u -  
bić i przez kilka lat chow ać. W  pieczeniu ch le- 
ba z k a rto fli, kw aśne ciasto iest g łó w n ą  rz e ­
czą ; iednakże zacho wuie się przy tćm  i ta  p rze­
zorność, aby w przód trzecią cześć m ąki k a r to f la -  
ney  w rzącą  w odą sparzyć, a potem  resztę  m ąk i 
zw ykłym  sposobem  dodaw ać. P rzez  sparzenie 
część krochm alu kartoflow ego zamieni się w  kley, 
który znayduie się także w m ące zbożowey, a przez 
to, zadaw szy drożdże lub kw aśne ciafto , dopom o­
że się ferm entacyi tak, iż  się o trzym a chleb p ięk-
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SC” Ve. W t e f  » * « •  peflępow aiiie p o d łu g  in „ e „„ 
p rzep isu  jest takie. 6 ti°

M ąka karto flana rozczynia się na  wieczór 
zwyczaynym sposobem , b io rąc iednak ciepleysza
W o d ę ,  „ J Z  Z W y t ] e  d o  JU H g y  m ą k i  b i e  ŷ_
flaw ,a s,ę rozczyn przez noc w wyźszey tem pera­
tu rze , a w  zimie przy c ie p ły m  p ie c u . T e n  zaŁ w a_

szony rozczyn m usi nazaiu trz stop ień  swey w y- 
sokiey ferm en tacy i zniżyó, gdy ciafto m a się za ­
gniatać , wyrabiać. W te n c z a s  w  m ace na d ru ­
gim końcu  koryta lub niecek obok zakwaszonego 
rozczynu się d o łek , w k tó ry  leie sie woda 

rżąca, ale wprzód iedną  trzecią  częścią zim ney 
rozlecona i miesza się z taką ilością m ąk i, aby 
gęfle ciasto pow flało . D o tychczas zakwaszony 
rozczyn s ta ł m etykany. Skoro zaś z p o trzebney  m a -

1 g° r.ącey vvody zagnietło  się gęfle  ciafto, bie­
rze  się jescze ty le  ciepłey wody, ile potrzeba, i Je -  
ie  sie w zakw aszony rozczyn, w yflrzegaiąc sie, aby 
w o d y  nadto m eużyć i ciafla nie przerzedzić ‘ T e ­
raz dopiero ca ła  m asa ciafla wyrabia się n a le ż y ­
cie i zoftawia się do w yruszenia czyli w yrośnię­
t a ;  a tym  czasem rozpala się piec cokolw iek m o - 
cm ey, niź dla chleba z inney m ąki.

Po  należytem  wyrośnieniu ciafla, k tó re  ie­
dnak m epow inno  tak  wysoko w yruszyć sie, iak 
inne ciafla, sadza się go w p ie c ,  porobiwszy nie 
większe bochenki, iak o iednym  albo dw óch f un -  
a c i , a > y  w p iecu  Ikórka n a  nich n ie  popękała-



Jeżeli wszyftko podług przepisu się czyni, otrzy­
ma się bardzo dobry chleb ezyftego smaku, podo­
bny do chl«ba pszennego.

P a r  m e n  t i e r  wypiekł z samych kartofii 
naydelikatnieyszy i naysnsacznieyszy chleb. U żył 
do niego mączki krochmalowey z kartofli ( f e c u le )  
i gotowanych kartofli, z czego wprzód nauczał ro­
bić kwaśne ciafto naftępuiącym sposobem. K ar­
tofle nayprzód gotuią się, potem obieraią się z 
łupin i t rą  wałkiem w donicy. Tey massy kar-  
tofiowey bierze się pół funta i tyleż mąki kroch­
malowey, i zmieszawszy ie z czterema uncyami 
ciepłey wody, ftawia się taka masa w ciepłym miey- 
scu. Po upłynionych 48 godzinach dodaie się nie­
co utartey z kartofli masy, mąki krochmalowey i 
ciepłey wody; nie przenosząc massy w niższą tem­
peraturę, co znowu po upłynionych 48 godzinach 
powtarza się, a tym sposobem otrzyma się po 6 
dniach kwaśne ciafto, które naydolkonalszą spra­
w i  fermentacyą.

(  W  krótszym czasie, to iest w a4 godzinach 
można zrobić kwaśne ciasto, utworzywszy z go­
towanych, obranych i pogniecionych kartofli cia­
sto za pomocą wody w rzącey, i rozwolniwszy po­
tem ciafto gorącą wodą tak rzadko, aby masa co 
do gęstości , podobna była do drożdży piw­
nych, w którćy aby się grudki nie znaydowa- 
ł y ,  należy i4 przetrzyć przez durszlak. Nim 
taka masa ochłodnie , miesza się do niey cukier, 
albo syrop, rachuiąc do każdego funta po cztery
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po 4 łu ty  i po dwie łyżki drożdży piwnych; po- 
ftawiwszy potćra mieszaninę w ciepłem mieyseu, 
ta zafermentuie tak prędko, że po s4 godzinach 
chleb nią rozczyniać można. Pospolicie z ie d n e -  
go funta gotowanych kartofli, otrzymuie się dwa 
funty kwaśnego ciasta, które przez kilka tygodni 
trzymać można. )

Można zas do rozczynienia mąki kartoflaney 
użyć kwaśnego ciafta, z iakiey bądź inney mąki 
zrobionego.

W  zakwaszeniu chlebowego ciasta poftepuie 
6ię podług Parm entier tak. Z mąki krochmalowey 
zarabia się w korycie ciepłą wodą ciafto, przy- 
mieszawszy doftateczną ilość w yżey opisanego cia­
sta kwaśnego, mieszaiąc wszyfiko iak można nay- 
dokładniey. Potem  dodaie się ow ey  gniecioney 
masy kartoflowey tyle, ile się w zięło mąki kroch­
malowey; co znowu wyrobiwszy razem  iak nay- 
troikliwiey, zostawia się w nakrytem korycie przez 
noc w umiarkowanem cieple. Gdy nazaiutrz wy— 
luszony rozczyn okaże się tu  i owdzie popadany, 
miesza się znowu z rownemi częściami gniecio— 
ney masy i mąki krochmalowey zwykłym sposo­
bem, uważaiąc sczególniey, aby ciafto niebyło 
zbyt gęste, gdyż w takim  razie chleb sczerstwia- 
wszy za kilka dni stałby się zbyt ciężkim i iak 
mówią zabitym. Z wymieszanego ciasta robią się 
bochenki rćźney wielkości, które w nieckach po­
sypanych mąką krochmalową aby się niezłepia- 
ły , nakryte w Ciepłem mieyscu zoitawiaią się przez



parę godzin, aby należycie wyrosły; albowiem 
fermentacya tego ciasta z natury póżniey się od­
bywa i wymaga zwyczaynie dwa razy tyle czasu 
co pszenne ciasto. Po dwóch lub trzech godzi­
nach czasu, napali się piec (a le  tu cokolwiek wol- 
niey niż na chleb zbożowy) i bochenki, wprzód 
wodą z wierzchu odwilżone, wsadzaią się do pie­
ca, gdzie w dwóch godzinach zupełnie wypieczo­
ne będą. Tym sposobem otrzymamy z samych 
kartofli chleb b ia ły , dobrze wyruszony i bardzo 
posilny, który będąc wprawdzie poślednieyszym 
od pszennego, lecz daleko lepszym od ieczmien- 
nego, zupełnie rów na się źytnernu. —  Zaprze­
czyć iednak nie można, iż ten sposób podany przez, 
Parmentier z nieco wielkim zachodem iest po łą ­
czony; dla tego dwa wprzód opisane sposoby 
gdzie roztarte surowe kartofle po prostu z mąką 
zbozową rozczynione, albo osuszone, i na mąkę, 
zmielone, zwykłym sposobem na chleb wyrobio­
ne bywaią; zasługuią na pierwszeńftwo.

Pan C a d e t  de V e a u x  w Paryżu, P. K a­
rol P i e l e t  w Genewie, czynili naywięcy i nay- 
ciekawszych doświadczeń w pieczeniu chleba z 
kartofli. Oftatni z nich udzielił nam swoich , w 
dziele Bibliotheque universelle , które przeszło 
przez rok powtarzał, i z których kilka tu  przyta­
czamy. Używał on w swych doświadczeniach, 
raz gotowanych i tartych , drugi raz surowych, 
płókanych i z łupin obranych, a potem na t u ­
kach utartych kartofli, w stanie mniey więcey wil­
gotnym, zostawiaiąc ie albo na płaszczyźnie po-
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chyłey dla osiąknienia, albo wycilkaiąc lakowe 
prasą w worku ; toż znowu suohey, iako i m o- 
krey mąki krochmalowy, niemniey tartych i pra­
są wygniatanych , suszonych i w młynie mielo­
nych kartofli. W  tak rozmaitym stanie mieszał 
ie w rożnych stosunkach, albo z mąką pszenną, 
albo ięczmięnną lub tatarczaną i piekł z nich chleb 
w sposób powyżey opisany. Wszystko wprzód 
ściśle ważył ; wypieczony chleb wprzód wychło­
dzono, a potem ważono, a tym sposobem wypad­
ki były naypewnieysze. Niektóre z iego doświad­
czeń, kładziemy tu iak następuie.
18. funtów pszenney mąki 
9- *nnt° w sprowo tartych kartofli:

27. funtów wydały 34f  funta bardzo pięknego 
clileba.

4. funty pszenney mąki
2. fanty sucliey mąki krochrnalowey

6. fun: mlekiem zamieszone wydały g |  f. chleba 
70. funtów ięczmienney mąki 
55. funtów na świeżo tartych kartofli

io5, funtów, wvdały 128. funtów clileba.
^  funta pszenney mąki.
^ funta kwaśnego ciasta z takieyże mąki
3. funty suchey mąki kartoflaney

5| .  funta wydały 5| .  funta czarnego lecz dobrego
S o .  funtów ięczmienney mąki
5o. funtów tartych i wyciśnionych kartofli

100. funtów, wydały 127. funtów chleba
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l  fu n t  maki pszenney 
o. fun ty  such ey mąki kartoflaney

4. fun ty ,  w ydały  6  funtów czarnego , ale wy-;
rosłego i bardzo smacznego chleba.

5o. fu n tó w  tatarczaney mąki
5o. funtów  tar tych  i wycisnionyeh kartofli

loo. funtów, wydały i35. funtów chleba 
i5 . funtów psżenney mąki 
io. fun tów  m ąki k rochm alow ey 

8 . funtów  gotowanych i roztartych; kartofli

55. funty* w ydały56 i.  funt. 'pięknego i drobnego
chleba.

s 5. funtów  mąki ta tarczaney  
i 5 . —  mąki kartoflaney
io . —  gotow anych kartofli

5o. funtów, wydały 6 9 . funtów chleba 
1 2 , fun tów  pszenney mąki 
1 2 . —  m ąki kartoflaney
1 2 . —  gotowanych kartofli

56. funtów, w ydały  56 f .  fu. wybornego chleba; 
4 . funty  przedniey m ąki
4 . —  krochmalowey mąki
4. —  gotowanych karofli

1 2 . iun tów , wydały 1 2 §. funtów chleba 
24. fu ty  mąki ięczmienney 
1 2 . funtów mąki krochmalowey

2 9



*5. —  mąki kartoflanej
8• —  gotowanych kartofli

59. funtów, wydafy 84 . funty chleba 
£24. funty pszenney mąki
12. —  mąki krochmalowey 
12. —  maki kartoflaney

gotowanych kartofli

66. funtów, wydafy 76f. funt: chleba 
00. funtów ięczmienney mąki 
15- —  mąki kroclimalowey
l5 - —  gotowanych kartofli

60. funtów, wydały 85 . funtów chleba 
5o. funtów mąki ięczmienney
5o. —  mąki kartoflaney

100. funtów wydały 144 . funtów chleba.
Z tych i wielu innych doświadczeń, których 
przesfo fto uczyniono, wynikły następuiące 
wypadki.

ł  )  100. funtów na surowo utartych kartofli wy­
dały 69. funt: chleba, gdy przeciwnie ta sa­
ma ilość ususzonych i na mąkę zmielonych 
kartofli, wydała tylko 06. funtów chlęba.

-Ta okoliczność , mnóstwem porównanych 
doświadczeń stwierdzona, iest szczególna i 
do rozwiązania trudna.

2.) Mąka kartoflana podług wagi w równey ilo­
ści z ięczmienną zmieszaną, wydała za 
*oo.-— i 44j .  chleba.
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*5.) Mąka krochmalowa nie wydaie tyle chleba, 
iak mąka mielona z kartofli; lecz czjni ehleb 
bielszym. Dodane kartofle gotowrane czynią 
chleb lepszym, pulchnieyszym i dłuźey go 
utrzymują świeżym ; a to dla tego , i i  
mąka nie przyimuie tyle wody, iak z mąką 
jęczmienną, i źe w miarę tey ilości, w iakiey 
kartofie gotowane użyte były, wagę chleba 
nieznacznie powiększyły.

4.) Mięszanina, która nayprzyiemnievsze wypad­
ki co dobiałosoi, pulchności i wszystkich in­
nych własności naylepszego chleba okazała, 
była t a ,  która się fkłatiała podług wagi z 
równych części mąki pszenney krochmalo­
we y i gotowanych kartofli.

5.) Pokazało ssę takie, i e  z 5. czwartych, a na­
wet z 6. siódmych części mąki kartoflaney 
bardzo dolny chleb piec m o ż n a , ieżeli do 
spełnienia całości resztę będzie Ikładać mą­
ka pszenna, która wyruszenie chleba spra- 
wuie.

6.) Tatarka iak wiadomo , nie daie się sama na 
chleb użyć ; lecz z kartoflami zmięszana wy­
daie dobry i posilny chleb.

Doświadczenia P. C a d e t  de V e a u x  nie- 
zgadzaią się poniekąd z poprzedzaiącemi. O - 
trzymał on z 5oo. funtów kartofli 1 0 0 . fun: 
chleba. W  tynt stosunku więc ooo. funtów 
kartofli wyrównałyby swą wewnętrzną war­
tością i o o  funtom żyta. Podług- iego za-



ppwnień naykorzyśtniey Jest kartofle wpzród 
na mąkę zemleć, nim się do ciasta dodadzą. 
Kartofle roztarte, wysuszone i w mąkę za­
mienione, wydaią z cetnara 55. funtów mą­
ki. Do takiey mąki przydawszy tylko poło­
w ę pszenney, chleb będzie lepszy niż z sa- 
mey pszenney, ponieważ krochmal kartoflo- 
wy nawet nądpśutą pszenną mąkę naprawia. 
75. funtów mąki pszenney i 7 5. tartych, su­
szonych w mąkę zamienionych kartofli wy-* 
daią 200 funtów chleba.
Widziemy więc z wszystkich doświadczeń, 
źe kartofle 'wyśmienitą są rzeczą w zastęp ­
stwie zboża i dziwną iest rzeczą, źe ich u - 
życie na chleb iescze upowszechnione nie iest. 
Chleb upieczony z tartych kartofli i z mąki 
ięczmienney lub źytney, iest daleko lepszy 
niż sam ięczmienny; mąka bowiem kartofla­
na odbiera ięczmienney cierpkość i kruchość 
które zawsze jęczmiennemu chlebowi towa­
rzyszą. W łasności chleba z przymieszaną mą­
ką kaitoflaną do źytney lub ięczmienney są; 
l )  talu chleb iest iaśnieyszy, 2) soczystszy, 5) 
dłuźey utrzymuie się świeżym, 4) lepiey roz­
maka w  każdey polewce, 5) fkórka iego ni­
gdy zbyt nietwardnieie i niepsuie się. 
Mmiemaia wprawdzie, lecz bez dowodu, ie  
taki^ chleb mniey iest posilny. Lecz trzech­
letnie  ̂doświadczenie w utrzymywaniu nim 
wielkiey liczby czeladzi i robotników przeko-
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n a ło  P .  P i c t e t ,  że  tak  ies t  p o ż y w n y  i p o -  
s ilny iak pszenny.
M oźnaby  atoli uczynić uw agę; i ż  n iem a p o ­
t rzeb y  pieczenia chleba z k a r to f li ;  poniew aż 
u ży w an ie  go to w an y ch  kar to f li  m iędzy  u b o ź -  
szemi fam iliam i iest iuź tak p ow szechne ,  iż 
wypiekanie z n ich  chleba p o d w yższy łoby  ich 
cenę ,  a p rze to  ubogi cz łow iek  nie zna lazłby  
u ła tw ie n ia  w  w yżyw ieniu  się. T a  uw aga b a r ­
dzo iest w a żn a ; lecz odpow iadam y na n ią .

- i )  N ie  dow iedziono, że w łasnośc i pożyw ne  k a r ­
tofli  nie powiększaią się przez  w ypieczenie ich  
n a  chleb.

2)  U żyw an ie  osczednego chleba nie w strzym uie  
u ży w an ia  gotowanych kartofli;  nie należy czy­
n ić iednego z opusczeniem  drugiego.

0  W y ż s z a  cena  k a r to f l i  z upow szechnien ia  ch le­
b a  k a r to f low ego  pow stać m ogąca ,  śc iąg łaby  
za sobą s to sunkow ą niższość ceny zboża.

4 )  G d y b y  k ar to f le  w yższą  m ia ły  cenę, wieźliby
ie z odlegleyszych mieysc na  p rzedaź .

5 )  M oże n iedaw anoby  kar to f li  b y d ł u ,  a lbo nie-^
chow anoby  ich w wielkiey ilości aż do w iosny  
z n iebesp ieczeństw em  zm rożen ia  lub  zgnoienia 
o n y c h ;  lecz suszonoby ie ,  m ielono na  m ąk ę ,  
tudz ież  w yrab ianoby  z n ich  kaszę, sago i in ­
n e  a r ty k u ły  n a  sprzedaż.

S. . .
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LY.
O sposobach wylęgania drobiu w kaidey  

roku porze.

X V ^ z ie r  podawał sposoby wyprowadzania kur­
cząt, za pomocą iednoftaynego, do pewnego sto­
pnia posunionego sztucznego ciepła, lecz proiekto- 
wane przez niego piecyki na jaja, niemogły się 
i  w samey Francyi upowszechnić, czy to dla tru­
dnego umiarkowania ciepła, czy tez źe sztuka nie 
zawsze naturę w iey działaniu zaftapić potrafi.

Dogodność otrzymania młodego drobiu w 
kaźdey porze roku była za nadto dla wielu po­
wabną , ażeby nieużyto rozmaitych sposobów do 
zmuszania kur, gęsi, iędyków i kaczek do wysiady­
wania iay i wylęgania młodych. Niektóre z tych 
sposoiiów i naszym gospodyniom wiadome, zasadza­
ły się na zmuszaniu do wysiadywania; bądź przez 
nakrywanie koszem,bądź przez upoienie wódką, bądź 
przez podikubanie pierza na brzuchu, bądź nako- 
niec przez zdziałanie sztucznego zapalenia za po­
mocą pokrzyw, soli, albo pieprzu. Lecz te wszy— 
ftkie środki niemiały pewnego Ikutku, albowiem 
me każdy drób da się do tego zniewolić; inny zaś 
tylko na dni kilka dał się nakłonić, lub też opu- 
sczał młode, fkoro się z jaja wykłuły.

Nieiaka Panna P o r t e  boi s  przekonawszy sie 
o użyteczności używanego przez nią sposobu, 
przodftawiła go inftytutowi królewlkiemu w Pa­
ryżu , który bliższe rozpoznanie tego przedmiotu
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iako i zdanie sprawy członkowi swoi&mu Panu 
B o s e  polecił. Tenże w raporcie swoim mówi 
między innemi ( p. Bulletin de la  societd d ’’En­
couragement Air. X II  pcig. 109.)

„Lubo sposób Panny P o r t e  b o i s  zbliża sie do 
sposobów znaiomyeh przez przymuszanie, różni się 
iednak znacznie od innych i prawie za oddzielny 
uw ażany być może. Nasadza ona kwokę na iaiach 
W lkrzynce sianem napełnioney , stosowney do 
wielkości kury, tak, aby się w niey obrócić niem o- 
g ła  ; wierzch zaś czyli grzbiet przykrywa ciężką, 
wielkości iey odpowiednią delką, wszelako tyle tyl­
ko ciężką być powinna, aby nasadzona k u ra , gęś, 
lub kaczka, mogła ią zrucić gdyby chciała; po­
tem  wynosi ią do ciemney komory.

Bardzo częfio, asczególniey z iędyczek, kur i 
kaczek można iuż dnia naftępuiącego zdeymować 
delkę, a przecież iay nieopusczą. Samce zazwy- 
czay krnobrnieyrszemi byw aią, wszelako nako- 
niec poddaią się przecie. Nąydłuźszy czas iakiego 
tylko Panna Portebois użyć musiała u p ły n ą ł przy 
zniewoleniu gęsiora, to iest: całe sześć dni. Lecz 
zato ów gąsior siedział przez półczwarta miesiąca 
na  iaiach, i wylęgał m łode trzy razy raz po raz 
bez przerw y. Oprócz tego widziała komisya na 
folwarku przy rogatkach S. Jakuba, iędyka i ię- 
dyczkę siedzących iescze na gnieździe i czwarte, 
kończących wylęźenie, co sami ludzie folwarczni 
zeznali.



Panna Porteboiś zaręczała takie, iż miała pod 
ówczas cztery kokoszek, które wszyftkie razem 
czwarty raz wylęgały. Kurczęta, które za każdem 
wysiedzeniem wylęgane by ły , oddawano iedney z 
tych kwok do wodzenia, co iednak niemałym pod­
legało trudnościom.

Komisya oglądała iescze na folwarku iędyka i 
jędyczkę, które pomimo długiego czasu siedzenia 
na iaiach bynaymniey chudemi niebyli; co dowo­
d z i ,  iż nieznaydowali się wstanie nieiakiey go­
rączki właściwey naturalnemu stanowi gnieżdźe- 
uia, laki byw a przeszkodą do iadła, przezco zwy­
k ły  chudnąć kwoki , a mianowicie iędyczki nay- 
smacznieysze między drobiem.

Komissya iest tego zdania, i i  JPanna P orte-  
bois pomnaża te korzyści przez sposób zniewala­
nia drobiu, czy Samic czy to samców do wysiady­
wania po kilka miesięcy a nawet i po lat kilka; 
iednakźe nietai tego, że zdarzaią się okoliczności 
w których zachodzi potrzeba zniewalania do tego
drobiu, po dwa a czasem i po trzy razy raz po 
raz.

W  tern co Komissya u Panny Porteboiś i na 
folwarku widziała i słyszała, zawiera się wiele n o ­
w eg o , a myśl zmuszania d rob iu , nie tak przez 
gwałt, iak raczey przez niespokoyność, iaką dzia­
ła  ciężar umiesczony na grzbiecie, zasługuie na 
naśladowanie i upowszechnienie.

Z tego wiec względu sądzi Komissya, aby
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JPannę Portebois zachęcić należano do dalszych w 
roku nałtępuiącym doświadczeń iescze w większym 
zakresie.

L V I

Czyli iest prawdą, ze Berberys bywa przy­
czyną zarazy w zbożu.

( P o d łu g  ro zpraw y Profesora botaniki P ana Hernemana)

R o l o  połowy przeszłego wieku obiawił by ł pe­
wny szwecki gospodarz odkrycie, które gdyby się 
stwierdziło, nietylko obaliłoby przyięle naturalne 
zasady o roślinach, ale nawet byłoby zrządziło zu­
pe łn ą  rewolucyą w rolnictwie i zasadach, onego. 
Odkrycie to, było niepospolite: gdyż podług tako­
wego, niepotrzeba było zasiewać ani zyta, ani 
pszenicy, a iednakźe można było takowe zbie­
rać w takiey obfitości., wiakieytylko mógł so­
bie kto życzyć. Dosyć było ziemi zwyczayną 
powierzyć stokłosę ( Brom us secctlimus)  ażeby 
według własności gruntu i sposobu uprawy, ten 
albo ów gatunek zboża uzyikać. Rzecz ta niema­
łe  zrobiła wrażenie, gdyż wynalazca był znany ia- 
ko rzetelny człowiek , a przytem popierał swroy 
wniosek obszernie wyłusczonemi doświadczeniami. 
Sami badacze natury zwrócili uwagę swroią; lecz



Linneusz zaraz oświadczył: „  możnaź zbierać wi­
nogrona z cierni, a figi z o s tu ? ”

Rzecz o szkodliwości berberysu na rozm aite 
zboża, chociaż bardzo nieflosownie na tey  samey 
gruntuie się zasadzie: iednakźe iest takim parado- 
xern, ze moźnaby na nią rów nie z Linneuszem 
odpowiedzieć. N abrała ona w ięcey powagi i kre­
dytu przez czas i rozszerzenie się po rozmaitych 
kraiach. W ielu  czci godnych i praw dę kochaią - 
cych mężów, przyięło te rzecz za iftotną prawdę, 
a rozmaici z nayświadomszych badaczów natu ry , 
potwierdzili rzeczywifiość takowey. Ze zaś ten 
przedmiot dla Wszyfikich kraiów rolniczych iest
nader ważnym, zasługuie przeto na bliższe roz­
poznanie.

D ługie i żwawe spory toczono względem 
szkodliwości lub nieszkodliwości berberysu z b a r -  
dzo rozm aitą bronią. Nieprzyjaciele berberysu u -  
siłowali popierać rzecz swoią doświadczeniem na 
fizycznych dowodach opartem, gdy tymczasem ich 
przeciwnicy dowodzili im mylność ich twierdzenia. 
Oba zdania znalazły swoich obrońców , którzy od- 
dalaiąc się od iftotnego przedm iotu, zabłąkali się 
w nayśmiesznieysze przesadzenia, bo ieźeli np. nie­
dorzecznością ie s t ,  iak niektórzy utrzymywali, a -  
zeby ledna roślina mogła naywiększe zrządzać szko­
dy, i aby zaraza pow ftaw ała z berberysu naw et 
w odległości mil kilku; to mnieyszein może iest 
podobieńftwem do prawdy co tw ierdzili drudzy, iż 
cała rzecz o szkodliwości berberysu wynaleziona
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iest przez pewnego cytryniarza w  Londynie , któ­
ry lękając się aby częftsze używanie soku berbe­
rysowego zamiast cytryn, nieprzyprawiło go o (tra­
tę  iego gałęzi przemysłu, rozsiał te  wieść fałszywą.

Większość w tey sprawie głosswóy podnosząca, 
zgadzała się na to powszechnie, że krzew berbery­
sowy tworzy zarazę w rozmaitych gatunkach zboża; 
j e d n a k ż e  co do sposobu iakirnby ta śnieć powftawała, 
dzieliłyby się zdania. Niektórzy mniemali, źe korzeń 
krzewu berberysowego udziela ziemi mocy osu- 
szaiącey, drudzy przewidywali w ciemnym wyrazie 
antypatii ukrytą przyczynę; inni przypisywali ów 
(kutek massie pyłku kwiatu berberysowego, ile źe 
berberys w tym samym czasie co i zboże kwitnie; a 
iesczeinni sądzili, żegrzybkowe wyroftki czeftokroc 
n a  liściach berberys owych znayduiące się, aescidium  
berberis udzielaią się zbóźu i sniec w nim wzniecają.

Oftatnie zdanie znalazło naylicznieyszvch i 
nayzręcznieyszych obroncow; a ze iest ledyne, 
które się na nieiakich opiera zasadach, a przy* 
naymniey na pozór zdaie się być z sainey natury 
czerpane, weźmiemy go więc pod bliższą roz-

Navpierwey rzućmy okiem na doświadczenia 
tyczące się szkodliwości berberysu na niektóre 
zboża, tudzież na  teoryą usiłuiącą obiaśnić to ia- 
wilko.

Starodawne to iest mniemanie, iż rozmaite ro­
śliny wzaiemnie działaią na siebie; mniemanie to 
zasadza się na pewnym gatunku sympatyj, niezaś
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na tev prawdzie, źe wszyftkie rńaią żywność z zie­
mi. Rzymianie utrzymywali iuź, źe drzewa oli­
wne i dęby nieudaią się zasadzone razem, a C a r l o  
R o t t o  potwierdził to niedawno w piśmie swoiem* 
S ło n a  natur alie rnedica dell’Jsola de Cór fu . M i­
lano  1809.

Sam Linneusz sądził, źe iak zdarza się wi­
dzieć u pewnych roślin iednego gatunku nieiaką 
dąznosc do towarzylkiego życia, u  drugich zaś ia - 
Łąs fkłonność do sam otności; podobnie także znay- 
duiemy pomiędzy kilkoma gatunkami rozmaitych 
rodzaiów nieiaką względem siebie nienawiść np 
L ith osperm u m  arvense  i centaurea.

Chociaż iuź za Lineusza czasów zaflanawia- 
no się nad wpływ em  berberysu na gatunki zbo- 
za, ( iak  się to okazuie z Duhamela: I r a i te  des 
arbres et arbustes, P a r is  x754 l o m l p a g :  98, i 
z Krynitza encyklopedyi i 774 Część a ł l r o n :  9Sg 
Wszelako rzecz sama nieftała się iescze przedmio­
tem sporów literackich między botanikami.

Kiedy zaś wsczęła się ta nieufność w berbe­
rysie niemożna wiedzieć z pewnością. Bekmann m ó­
wi, iż ten przesąd panow ał ze 100 la t w Anglii, i 
■źe E l l i s  namienia, źe ieden dzierżawca w roku 
1720 znisczył krzaki berberysowe sw'oiego sąsia­
da, dla tego iż miały szkodzić iego pszenicy. Przed 
5o laty, kiedy iuź przedm iot ten poszedł w niepa­
m ięć, odświeżony zoftał na nowo w Anglii. Pó~ 
zniey spoflrzeżono toż samo we Francyi, w N iem -
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czech, w Polsce, w  p ó łn o cn ey  A m ery ce  a n ak o n iee  
i  w  Danii,  N o rw eg i i  i Szwecyi.

D ośw iadczenia  , na  k tórych  owe zafkarźenia 
zasadzano, b y ły  naftępu iące :

R ozm aite  ga tunk i zboża sczególniey ozim ina 
b ęd ąca  w  blilkości b e rb e ry su ,  p o w lek ły  się śnicią, 
częfto w tak  w-ysokim ftopniu, źe  k ło s  n iam ia ł  t y ­
le s i ły ,  aby jvyda* ziarno lub doyzrzał.

Śnieć pokazyw ała  się sczególniey ku  tey  U ro ­
n ię zkąd w ia tr  od  krzaków  berberysow ych pocho­
dził. P o ied y ń cze  krzaki wsadzone pom iędzy  zbo­
żow e, t e n  sam okazały  flcutek i w ty m  sam ym  kie­
ru n k u .

P o  w y d o b y c iu  k rz e w u  b e rb e ry so w e g o ,  zbo­
że  na  tych  m ieyseach m niey podlegało  za raz ie -  
O b ro ń c y  b e rb e ry su  naf tępu iące  czynili poftrze 
żenią. N ay p ie rw ey  w yznali , że zboże ~w  b l i -  
lkośoi k rzaw ów  b erberysow ych  częfto śnicią r a ­
żone  b yw a ło ,  lecz to  samo się d z i a ł o , k iedy 
krzaki te  Ik łada ły  się z innych  k rzew ów  tey 
sam- y wysokości i gęftości,  w łaśc iw ą  więc p rzy­
czynę w p o w  zechności znaydow ali  w te m ,  iż k rz a ­
ki uyfy przeszkodą pociągowi p o w ie t r z a ,  k tó ry  
n ie ty lko  spr'zyia kwiatu zbożow em u, ale naw e t  od­
dala  m gle ;  k tó ra  pow szechnie  za szkodliwą dla 
roślinności iest uznaną .

P rzyznali  oni także , że  śnić  sczególniey n a  
ty ch  pokazuie się k łosach, k tó re  się zn ay d u ią  pod  
zasłoną berberysu ,  gdyż d la  blilkości k rz ak u  w iatr 
n iem oże u su n ą ć  przyczyny  zarazy od zboża.
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Zaprzeczali zaś zupełnie, aby ieclen berbery- 1 
sowy krzaczek znayduiący się wśród zboża, miał 
być przyczyną zarazy, fkoroby tylko tak był n i-  
fki ażeby nietamował przeciągu powietrza.

Przytaczali nakoniec wiele doświadczeń , źe 
zboże nawet i po Wydobyciu krzaków  berbery­
sowych, równie tyle co i pierwey cierpiało od 
Śnieci.

Z porównania tych rozmaitych twierdzeń wi­
dzieć m ożna, źe okoliczność ta dotąd roztrzy- 
gniona nieiest; bezftronny niewie czego sie t r z y ­
mać. Dotąd zaymowali się tylko sami gospoda­
rze tym przedmiotem, który wzbudził powszechną 
ciekawość, ikoro botanicy pisać o nim zaczęli. Aby 
więc bez potrzeby nierozszerzać się w tey mierze, 
będziemy tu tylko mówić o zdaniach i teoryach 
naycelnieyszych botaników. Posłuchaymy nay -  
pierwey Wildenowa (  W eber uńcl M ohrs, B e itrd -  
ge zu r  N a tu rkuncle Theil i S. 102)

Od dawna uważano, iż zboże na polu w bli- 
fkości Potsdamu naywięcey tam przypa lało śnie- 
cią, gdzie się dawne krzaki berberysu znaydowa- 
ł y , i że śnieć naywiększa była  tam, zkąd się wiatr 
od krzaków wsczynał, a iescze gorsza zaraza o -  
krywała zboże więcey berberysowi przyległe. P ro ­
fesorowi W illdenow polecono rozpoznanie tey rze­
czy. Przekonał on się na mieyscu o rzeezyw i- 
Itosci tego podania, niemógł wszelako poiąć, ia- 
kąby przytem gra ł berberys rolę; maiąc iednak 
pasorzytne grzybki berberysu w podejrzeniu, na-
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ftępuiące czynił doświadczenia: potarł on kilka ro­
ślin, to iest: Tymian, Topolę i Jarzębinę nasie­
niem z Ascidium  b erb er is i po nieiakim czasie zna­
lazł, co brał za lkutek naftąpionego ciepła —  że to 
nasienie na żadney z tych roślin niezeszło, w yią- 
wszy ieden topolowy listek, na którym była mała 
uredo populinaj ztąd tedy dość śmiały czyni wnio­
sek, że Ascidium  berberis, Uredo populina  i Ure­
do linearis iest iednaitasam a roślina, że botani­
cy. którzy te gatunki oznaczyli, nidoftrzegli, iź 
kształt ich zmienia się podług mieysca , w którem 
wyraftaią , i nakoniec że Ascidium  i Uredo po- 
winnyby być razem w iedno połączone.

Niedokładność wniolku tego ieft oczywifta. 
Naprzód nieokazało doświadczenie, ażeby ascidium  
berberis miało się zamieniać w Uredo linearis ( tak 
nazywa zarazę zbożową) ponieważ nasienie pier- 
wszey nie rosło na tey trawie na którey go poło­
żono ; powtóre bardzo być mogło, że Uredo po­
pulina, która się zwyczaynie na liściach topolo­
wych znayduie, byłaby się na tym pokazała list­
ku, żeby był nawet Wildenów i niepotarł go na­
sieniem z Ascidium  berberis • nakoniec zaś i twier­
dzenie W il  1 d e n o w a, że zaraza zbożowa iest Ure­
do, iest m ylne, albowiem iest Puccinią oddziel­
nym i od owego bardzo odiniennyrm rodzaiem. 
Błądzi zatem dwa razy, kiedy ze swego expery- 
menfu wyciągu wniosek, iż dwa rodzaie. ( Uredo 
i Ascidium  w iedno połączone być powinny.
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Sir Jozef B a n k s  sławny ów wspieracz wszy-^ 
ftkiego, co tylko rzucać mogfo światło na przed­
mioty nauk przyrodzonych, podobnie w rozpra­
wie icdney, pod tytułem: A  shorst account o f  
the cause o f  the cliseaso in corn called by F o r ­
mes the. B light, the M ilden and  the R ust, do­
tk n ą ł  w Anglii przyjęte mniemanie: źe zaraza z 
krzewu berberysowego povyftaie. J  on także zwrócił 
uwagę na ascidium berberis, i dodaie: czyżby to nie- 
podobi*-nfiwem byc miało, ażeby pasorzytna gąb— 
czeftosć berberysu niemiała być ta sama, iaka się 
znayduie na pszenicy i czyżby z pierwszego na d ru­
gą przeyść niemogfa. Domysł swóy popiera on po­
równywaniem z jem io łą  (viscum  album,') rośliny 
pasorzytną, która na rozmaitych krzewi się drze­
wach.

Uwaga ta mogłaby być ważną, gdyby Jemio­
ła  przybierała rozmaity kształt na drzewach ; lecz 
tu  niezachodzi ta  okoliczność i sławny autor tey 
rozprawy, byłby zapewne tego porównania n ie- 
czynił, żeby był z równą dokładnością Ascidium, 
berberis dochodził iak puccinią g ra m in is , którey 
wyborne wizerunki podług nadzwyczayncgo po­
większenia w rzeczoney umieścił rozprawie.

Profesor S p r e n g e l  w Halle ( Reichsanzeiger 
N ro 2 i3 . i8 o 5 )  powiada, iak się w swoich bo­
tanicznych pielgrzymkach przekonał, źe zaraza na 
zbożu może być Ikulkiem blifkości berberysu, i 
że w rozprawie B a n k s  a znalazł w tey mierze 
dostateczny dowód, który na tem się zasadza: że
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pszenica w blifkości Rnllesby w Anglii, tara m o­
cno zaśnicona bywała, gdzie się bardzo wielei 
krzaków berberysowych znaydowało. Zbiia on 
te mniemanie, ażeby pyłek berberysowy mógł 
mieć tę  własność, lecz przypuscza domysł, czvl 
przemiana, która wprawdzie w wyiszey roślinno­
ści mieysca nie ma, w niższey zaś wegetacyi znay- 
dować się może nie iest przyczyną, że Ascidium  
zamienić się może w Puccinią ,

Przypuścić można, że te przemianę rtaftępu- 
iącym sobie wyflawia sposobem: Sądzi on bowiem, 
że wewnętrzna organizacya liści, na których się 
ów pasorzytny grzyb k znayduie, z iednego i tegoż 
samego nasienia reprodukuie raz ylscidiu/n , dru­
gi raz Puccinią i że płulki kształt Ascidiów  i gru­
ba pałkowata forma Pucciniuw , są t\ 1 ko modsii- 
kacye iednego i tegoż samego gatunku, wydob.te 
z pomiędzy rozmaicie podzielonych naczyń liścio­
wych. Ze zaś berberys,który do D ic o ty  1 e d on  ó w 
należy, ma liście, w których naczynia nakształt siat­
ki są podzielone, przeto między nimi powiłam po- 
ligoniczne płascz\zny, na których pasorzytna g ąb ­
ka rozkrzewiać się może, staiąc się Ąscidią. U  ro­
ślin trawićifłyęh, które do Monecotyledonow  na­
leżą, i mają równoległe naczynia, rozszerzenie to 
po bokach, niemoże mieć mieysca, i grzybek musi 
w grubość naraftać, to iest innym wyrazem staie 
się Puccinią. Ta teorya na pierwszy rzut oka wie­
le ma za sobą; iest zrozumiałą, dowcipną i zda- 
ie się na naturalnych zasadach być ugruntowaną.

5o
I
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Wszelako ściśleyszego niewytrzymałyby rozbiofu. 
Jeżeli tworzenie sie delikatnieyszych grzybków fto -  
suie sie do podziału naczyń w liściach rośliny, te 
liście których żyłki albo siatkowy albo równole­
gły kształt tworzą, powinnvby podług rodzaiów 
rozmaite pasorzytne reprodukować grzybki, siat­
kowe powinnyby natenczas wydawać Ascidia a nie 
Pucćinie,równoległe zaś powinnybv reprodukować 
puccinie a nie Ascidie. Lecz nietylko iest pewną, 
rzeczą, że niektóre M o n e t,  o t y ł e  d o n y  takie wy- 
daią ascidie np. Convdllarici i A lliu m , których na­
czynia liściowe zupełnie są równoległe, ale że na­
wet D i co ty l e  d o n y  iescze powszechniey i czę- 
ściey, niż przeciwnie wydalą puccinie; np. róże» 
potentille i wiele innych, których naczynia liścio­
we, zupełnie są siatkowe. Oprócz tego nieznay- 
duiemy pucciniów pomiędzy naczyniami, tylko pod 
zwierzchną błonką listka albo kłosa, a Epidermis 
nieogranicza się naczyniem. Ze grzybki na trawach 
w pręgach maią swoie sic dli fk o, iest nietylko fkut- 
kiem równoległych naczyń, iak raczey ich r o ­
wków, w których się grzybki nayłatwiey sadowić 
mogą. Przypusczaiąc nawet, że naczynia rozsze­
rzaniu się pasorzytn.ch grzybków podług pew­
nych kierunków przeszkadzaią, ztąd niewypły- 
wa iescze ażeby miały w pływ , iaki na części gąb­
czaste czyli grzybowe, na listku zoftaiące, sczegól- 
niey, ieżeli np. kryiówki nasienne , Sporideci 
Aescidiow tak są małe, że się w naydelikatniey- 
szych żyłkach liściowych dostatecznie wykształ-



©ic mogą. Oprócz tego ieścze teorya ta rlozwak 
na przyjęcie iescze kilku przemian, których t ru ­
dno obiaśnić: gdyż i kolor iest różny u tych 
dwóch gatunków pasorzytnych roślin, a co iest nay- 
waźnieyszem, także wewnętrzna organizacja. N a- 
koniec dziwną iest rzeczą, źe iedna i ta sama ro ­
ślina pod rozmaitym kształtem szkodliwą lub nie­
szkodliwy być miała: iako ascidium  bowiem iest 
nieszkodliwą iako puccinia  zaś iest prawie zabi- 
iaiącą. Czyż i to miałoby się dziać rnieyscem na 
iakim rosną grzybki?

W  piśmie ; M agazin f u r  die neuesten E n t-  
deckungen i/t der gesam mten N aturku/ide 4ten 
Jahrgangs 4fen Q uart dis znayduie rozprawa Pana 
F l o r k e  o rozmaitych gatunkach śnieci powierz- 
chney na trawach i o mniemanem oney powitaniu, 
które przypuscza, własnych nieprzywodząc do­
świadczeń. Ze zaś przewidywał sprzeczności ze 
względu powierzchowności wyro fików, czyli grzyb­
ków, przeto w przypitku ooiaśnia tę różnicę przez 
to, że gw ieździfte opaflri ascidiów  tworzą się od 
powierzchni błonki. —  Obiaśniehie bardzo niedo- 
iłut czne: poprzednio bowiem iuż się dowiodło, 
źe różnica te iest naymnieyszą między grzyhko- 
wemi wyroftkami; objaśnienie to, równie i przez 
to się zbiia, źe ieden i tenże Sam liftek może mieć 
na sobie accidium  i puccinia.

Przytoczeni Autorowie usiłowali udowodnić 
szkodliwość berberysu, naftępuiący zaś są przeci­
wnego zdania.
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W  angielfkiey Botany o f Dr. Smith Tom 1 
png: 4 g , przytoczone iest obwinienie berberysu, 
z tym dodatkiem: ieżeliby takowe zasadzało się na 
p r a w d z i e , byłoby to wielce sczególną w roślinie 
własnością, iaka się dotąd tylko widzieć dała i t ru ­
dną do wytłumaczenia. Rzecz zasadza się na tak 
znacznćy powadzę, iż musieliśmy ią przytoczyć- 
lecz z drugiey strony mieliśmy dość powodów nie- 
przyznać iey wiary, albowiem sławny botanik 
francuzki B r o u s s o n e t ,  który ca łą  swoią uwagę 
zwrócił na rolnictwo, zapewniał mnie, iż całe to 
obwinienie według iego poftrzeżeń zupełnie iest 
bezzasadne.

W  naynowszem wydaniu Millera Gardeners 
Dictionary  przytacza wydawca rozmaite zdania. 
Polega on bardzo na wyroku Broussoneta  i przy­
wodzi; że krzaki berberysowe na kaźdem polu w 
Saffron-W alde w Essex znayduią się, i źe ani psze­
nica, ani inne zboże do ty-cli krzaków  przypiera- 
iące, naymnieyszego szkodliwego wpływu od ta­
kowych niedoznaią. —  W  rozprawie o grzybach 
Profesora L i n k  w tey rzeczy bardzo biegłego sę­
dziego, ile że zatrudniał on się więcey dochodze­
niem mikoikropicznych grzybków od wszyftkich 
innych pisarzów) znąyduie się ważne naftę- 
puiące mieysce; „ wielu sądzi, źe Uredo.może się 
zamienić w Ascidium  albo w Pucci/iie- lecz w tu -  
teyszym botanicznym ogrodzie w' Roftoku mam 
berberys, na którym żadne się nieznayduią ascidia^ 
natomiast zaś iest E ly  mus stoiąey w blilkości, pe -
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Jen uredo i puccinii. Puccinia grum ińis  w po- 
czątkowey peryodzie swoiego wzroftu ma długi o— 
gonek i małą nasienną pochewkę, tak iż bynay- 
mniey nie iest do Uredo podobna. Przekonany 
ieftem, iż te gatunki równie tak są rozrzucone iak
inne rośliny. ”

Autor pisma Observation.es mycologicae, Hafn. 
i 8 i 5 ,  w podobnych badaniach biegły Dr G r ie s ,  
toż samo oświadcza: iż pomimo natężonćy uwa­
gi; iaka temu przedmiotowi poświecił, naymniey- 
szego śladu takowey przemiany nigdzie doftrzedz 
niemógł.

Profesor H o r n e m  a n  n zebrał szereg wła­
snych poftrzcżeń i doświadczeń, z których naycie- 
kawszeprzytaczamy. „Widziałem (mówi o n )  zboże 
rosnące w ogrodzie botanicznym między czterina 
berberyso wemi krzakami, które tak stały, iz z kto— 
rey bądź strony wiatr pochodził, musiał takowe 
stykać ze zbożem, które przecież, żadney niepo- 
dlegało zarazie. Ja sam przekonałem się z do­
świadczenia z drugienii, iż w wielu okolicach 
znayduie się sniecifta zaraza, chociaż w tako­
wych nierośnie berberys, a przeciwnie po wie­
lu  mieyscach nieznana iest zaraza chociaż wiele 
znaydowało się berberysu. Tak np. zaraza śnie— 
cifla iest zwyczayną w wielu okolicach Szwecyi i 
Jutlandyi, gdzie o berberysie tylko z naz\yilka wie­
dzą, a, przeciwnie bardzo się rzadko zdarza w H ol­
land y i przy Ulriksholm i po innych mieyscach gdzie 
obhcie berberys rośnie. Znam wiele mieysc ta -
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Lich, gdzie śniecifta zaraza grassowała po życic, i 
gdzie wszyftek berberys wykorzeniono , sadząc iż 
on był przyczyna zarazy, a wszelako takowa by- 
naymniey się niezmnieyszyła. Co iednak wątpli­
wość moią w tey sprawie sczególriiey zwiększyło, 
to były doświadczenia, które sam w roku 1814 
w lecie przedsiębrałem.

Naypierwey śledziłem pilnie znayduiące sie 
w ogrodzie botanicznym krzaki berberysowe i zbo­
ża gatunki, przed samym czasem kwitnienia, i zna­
lazłem, iż Aescidinni berberis rzadko się znaydo- 
w ało i nie w tym stanie doyrzałości ażeby zdolne 
było nasienie swoie rozprósząć po innych rośli­
nach; przeciwnie zaś na zbożu i na różnych t ra ­
wach znaydowała się zaraza w większey ilości i 
tak dalece doyzrzala, iż swóy żółty kolor stra­
ciła , przez co odznacza się w pierwszey swoiey 
peryodzie; okoliczność ta była doftateczną do o -  
kazama, iż zaraza owa niepochodziła z berberysu. 
Gdy Asciaium  berberis doszło do zupełney doy- 
zrzałosci, wybrałem kilka pszenicznych, żytnych 
ęczmienuych i owsianych ździobeł wolnych od, 
wszelkiey śnici, i umocowałem na takowych od' 
do łu  gdzie się zaraza naywięcey pokazywać zwy­
k ła ,  kilka berberysowych liści maiących wiele 
Ascidiów, tak, iż pyłek grzybkowy z błonką sło­
my 1 kolankami liści znaydował się w zetknięciu.

Na innych roślinach , odłączyłem w tem sa­
rn  ara mieyscu blonkę lancetem i w ta rłem  pod ta -
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kową pyłku  zAscidium, t. i zasczepiłem właściwie 
zarazę.

Doświadczenia te czynione b y ły  zrana, kiedy 
rośliny naywięcey raiewaią wilgoci , cbociaz bo­
wiem te  grzybki i w  czasie suszy ro sn ą ,  wszelako 
naylepiey udaią się w wilgoci. Nakoniec czyniłem 
profte natarcie i oczkowanie od ftrony pom ocney 
zdziobła. ażeby promienie słoneczne nie tak p ręd ­
ko nasienie to osuszały.

O glądałem  pilnie wszyftkie te j o  k tó re  wy­
brałem  roślin , po razy kilka, i dopiero kiedy ży­
to zupełnie doyrzało, experym ent za ukończony 
uw ażałem . Na źadney iednak roślinie n ieufo i— 
m ow ała  się zaraza; natomiast inny kłos niestyka- 
iący się bynaynmiey z pierwszemi i w odległości 
od tam tych zoftaiący, cały b y ł  tą  śniecią okryty.

W  tych doświadczeniach naygorliwszy f tron -  
nik teoryi przemian nieznaydzie naymniey szego po­
parcia dla swoi ego zdania. Jednakże dla miłości 
praw dy winienem  wyznać, iż niedowodzą bynay- 
mniey ażeby zaraza i przemiana mieysca miec 
niemogka \ ktozbowiem odkryć zdoia taiennnce na— 
tu ry  i wszyftkie iey działania. K to wie z iak ie- 
mi wiatrami, przy iakiey tem peraturze powie­
t rz a ,  na  iakira gruncie , w iakim hyg rom etry -  
cznym stanie atmosfery, czy w dz ień ,  czy w no ­
cy, zaraza nayłatwiey się komunikuie, iezeli w rze -  
czy iftnieie. Równie z pewnością przeczyć n ie ­
m ożna , iż kłos zarażony ftoiący w błilkości tych*



które py łkow em  nasieniem zaopatrzone były, nie 
od owego nadw erężonym  zoftał.

Z tąd  tedy wnoszę, że dowód czerpany z Ana­
log ii ;  iescze nayw ażniejszym  iest przeciwko prze­
mianie, bp chociaż nie przeczę, że dwa roz­
maite gatunki iednego i tego samego są rodzą- 
iu, przez wzaiemne upłodnienie  mogą wydać na­
sienie ga tunku  hybrydów , trzymające środek mie­
dzy oycem a matką, iak to iuż K o e l r e u t e r  do-  
ftatecznie udow odn ił ,  i co się częfto po botani - 
eznych ogrodach widzieć zda rza ; przeczę wszela­
ko^ ażeby to miało się dziać u różnych rodzaiów, 
a tem  mniey ledynie przez odmianę mieysca. T ak  
naprzykład żyto niezarnieni się w ftokłosę i f lo -  
kłosa w żyto.

iem dobrze, ze niektórzy i nie bez p rzy­
czyny przypusczaią, że rośliny ftoiące na nayn iź-  
szym sczeblu Wegetacyi innym uftawom ze wglą­
du na. ich pochodzenie i rozmnażanie się podlega­
ją, iak te, które do wyższych rzędów  należa. Ale 
właśnie to samo sprzeczne iest z teo ryą  przemian: 
bo przypuściwszy źe grzybki tw orzą się z roślin 
na których rosną , wszelako niemożna razem  wie­
rzyć, ażeby ze swym nasieniem z iedney rośliny 
przechodziły na drugą i przez to  zamieniały się 
na dwa rodzaie.

Przem iana ta w ogólności iest bardzo nie­
pewna, gdyż tu  nieiest mowa o tem, ażeby ieden 
gatunek przez osiadanie py łku  kwiatowego m iał 
w drugi przechodzić, lecz tu  d wa rodzaie w iedpo



powinny przy iść połączenie, a różnica powierz­
chownego kształtu niezasa za się w  naczyniach u -  
p łodn ia iących , tylko w roślinach, na  których się 
znayuuią.

Uderzaiącą iest rzeczą , źe niektórzy z now ­
szych badaczów natury, przemianę tę za rzeczywi- 
I tą  uważaią, chociaż zupełnie sprzeczną iest z ich  
teoryą  o tworzeniu się niższych roślin. U trzym u­
ją oni, źe te rośliny wynikaią nie z odmiany pici, 
ale źe roślina na którey się znayduią , iest sama 
przez się zdolną takowe wydawać, czy to za pomocą 
zgnilizny, czy to za pomocą osobney tem peratury  
powietrza. Lecz gdyby ta przemiana iftotną by­
ła ,  to  gatunki zbóż niewydawałyby tych grzyb­
ków , tylko 'rodziłyby się z nasienia , a gatunki 
zboża nierniałyby innego wpływu, na ich byt, iak 
Zmianę kształtu.

LVII.
W iadom ość o nagrodach i zadaniach pod na­

grodę podanych, k tó re  Towarzystwo ku  
zachęceniu kunsztów, rzemiosł i handlu 
w L ondynie na rok 1819 i 1820 rozdało i 
ustanowiło.

" W ^ c z ę ś c i  iszćy T o m u  I. Jzys, udzieliliśmy czy­
telnikom naszym krótkiey wiadomości o zakresie
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d z ia łań  i u rządzen iu  istnieiącego w Londynie 
Towarzyflwa ku zachęceniu kunsztów i rzemiosł, 
iatoteż o niektórych przez takowe podanych do 
nagrody zadaniach na rok  i 8 f f .  Z tego więc 
względu dalsze doniesienie o rozdanych nagrodach 
w roku teraźnieyszym, tudzież o celnieyszych za­
daniach , iakie do nagrody podane z o f ta ły , n ie -  
mnióy e iekaw em  być może.

Na ogólnem zgromadzeniu Tow arzyflw a 18 
Czerwca r. z. rozdano 89 nagród, fkładaiącvch się 
ze złotych 1 srebrnych metalów, niemniey w kwo­
tach pieniężnych od So do 10 gwineów. Nie iest 
zamiarem naszym wymienić tu  wszyftkie, ile że 
większa liczba tych nagród p rzyznaną  iest p łodom  
sztuk pięknych, malarflwu, snycerflwu, rysow nic-  
tw u ,  sztuce szteeharfkiey i litografii, k tóre  tylko 
prz?z oglądanie ciekawość wzbudzić potrafią.

Oprócz tych uflanowionych nagród, zwykło 
Tow arzyflwo i za inne sczęśliwie nadarzone wy­
nalazki i doświadczenia, w wydziale kunsztów i 
rzem ios ł ,  iakie do iego doydą wiadomości, udzie­
lać nagrody, przez co dobroczynny zakres iego 
znacznie się powiększa.

Z tak rozdanych nagród celnieysze są na fle -  
puiące:

A. Z g o s p o d a r s t w a  z i e m i a ń s k i e g o .

1. Doktorowi W .  W .  T h  a ek  e r a y  za zasadzenie 
gruntu  leśnego 188 dniowego drzewem  igla- 
flem i  liściowem; nagroda medal złoty.
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a. P. C. T .  P a l m e r o w i  z L u k le v , cz łonkow i 
Parlamentu, za zasadzenie g runtu  n 5  dniowe­
go rozmaitem drzewem ; nagroda medal srebr­
ny Cerery.

B. Z C h e m ii/  

l .  D oktorow i J. Y o u n g  z Edinburga , za ulep­
szony sposób w zbieraniu i preparowaniu o - 
pium z maku kraiowego; nagroda z ło ty  medal 
Jzys.

C. Z e  s z tu k  n a d o b n y c h .

1 . Panu C. H u l m a n d e l  z Londynu, za n a jlep ­
szy litografow any rysunek w  manierze kredo­
wym ; nagroda medal srebrny.

3 . Panu Aloizemu S en e f e  1 de r  z M iin ich  wyna­
lazcy druku kamiennego, za h ifto ryą  tey sztuki; 
nagroda medal złoty. 

a, P. D. N a p i e r  z Londynu, za nowy bardzo do­
godny in ftrum ent do kopiiow an ia ; nagroda j o  

gwineów.

D . Z  m e c h a n i k i ,  

i .  P. B. D o n k i n  z Bermond, za machine do gra­
b ien ia ; nagroda z ło ty  medal Jzys.

53. P oruczn ikow i okrętowemu R o d g e r  za statek 
bezpieczeńftwa do ratowania na m o rz u ; na-, 
gród a medal złoty.

5. P. T e e t h a m  w L o n d yn ie , za przyrządzenie 
do ezysczenia kom inów  za pomocą m aszyny; 
nagroda medal srebrny.
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4 . P. W . A u s t  z H o s to n ,  za poprawną pompę 
wodną; nagroda 20 gwineów.

5. P. C l i n  ge r ,  za przenośny żuraw do windo-
dowania ciężarów, który się sam reguluie; na­
groda medal srebrny.

6. P. J. M ai am za nowo wynaleziony gazozbiór, 
który razem służy za gazomierz; złoty me­
dal Jzys.

7. P. J. M o n k  z Tonbrigde, za przyrządzenie do
uniknienia explozyi w młynach prochowych ; 
nagroda medal srebrny i 20 gwineów.
W  ogóle dodać tu  należy, naywiększa część 

ulłanowionych zadań była bez odpowiadzi, albo 
tez niedoftatecznie na takow'e odpowiedziano; z te­
go więc powodu według uftaw Towarzyflwa na 
rok naftępny odroczone zoftały. To się rozumie 
o wszyflkich łych pytaniach pod nagrodę podda­
nych, które w Tomie I. części pierwszey J. P. 
z roku 1820 przytoczone, obecnie hezpótrzebnie 
wymienianeby były.

Z nowo podanych zadań pod nagrodę na rok 
bieżący przytaczamy tu nalłępuiące:

A. Z g o s p o d a r s t w a  z i e m i a ń s k i e g o  
i l e ś n e g o .

1. Za naywiększa liczbę drzewek dębowych, któ- 
reby sadzone były z flanców z i 8 i 5 roku; lecz 
niewmnieyszey liczbie iak 5,ooo; nagroda złoty 
medal.



Za uprawę w naywiększey ilości traw paszy- 
ftych, iako to: cdopecurus prciteiisis, an tho- 
xantwm odoratum, phleum  p ra tense , fe s łu ca  
pratensisf poa  pralensis i trivialis , dact.yluglo­
rii er ala i ollium perenne; nagroda medal sr: 

Za uprawę pola 5o dniowego samemi kartofla­
mi, któreby iescze w  miesiącu Kwietniu, Ma­
ju i Czerwcu roku naftepnego do pożywienia 
służyć mogły; nagroda medal złoty albo 5o 
gwineo w.

Za najlepszy i najtańszy sposób przechowy­
wania marchwi, rzepy i buraków, tak, ażeby 
w miesiącach Lutym, Marcu: i Kwietniu m o­
gły być spożywane albo na pasze użyte; na­
groda medal złoty.

B. Z Ch e m i i.
Za naytańszy i naylepszy sposób uwolnienia pal­
nego węglowego gazu od wszelkiego odoru i 
nieczyftości; nagroda metal złoty, albo 5o gwi- 
neów.

Za wyrobienie naywiększey ilości kwasu siar- 
czanego (niemniey iak 20 centrów) z siarki bez 
saletrzanu soli, niemnieyszey gatunkowey cięż­
kości od najlepszych teraz znanych kwasów 
siarczanych; nagroda medal złoty, albo 60 gwi- 
neów.
Za najtańszą i najtrwalszą 'polewę do naczyń 
glinianych, któraby wyrabiana była bez ołowiu 
arszenniku, albo innych zdrowiu szkodliwych



z a p r a w ;  n a g r o d a  m e d a l  z ł o t y ,  a l b o  2 0  g w i ­

n e ó w .

4. Z a  w y r a b i a n i e  n a y p r z e d n i e y s z e g o  s z k ł a  f l i n g t -  

g l a s  z w a n e g o  ( J a k i e  d o  a c h r o m a t y c z n y c h  p r z e d ­

m i o t ó w  u ż y w a n e  b y w a )  b e z  f k a z  i  p l a m ,  a  r ó ­

w n i e  t a k  c z y f t e g o  i  p r z e z r o c z y s t e g o  i a k  n a y .y  

l e p s z e  d o t ą d  z n a i o m e ;  n a g r o d a  z ł o t y  m e d a l  

J z y s ,  a l b o  0 0  g w i n e ó w „

5 . Z a  w y r a b i a n i e  i n d y c h t u ,  a l b o  f a r b y  t e m u ż  w y -  

r ó w n y w a i ą c e y  z  r o ś l i n ,  k t ó r e  a l b o  s ą  k r a i o w e ,  

a l b o  p r z y s w o i o n e  b y ć  m o g ą ;  n a g r o d a  m e d a l  

z ł o t y ,  a l b o  5o  g w i n e ó w .

3 . Z a  d o l k o n a ł y  s u r r o g a t  n a y l e p s z e g o  s z w e d z k i e ­

g o  d z i e k e i u  w y r a b i a n e g o  z  k r a i o w y c h  p r o d u k ­

t ó w ;  n a g r o d a  m e d a l  z ł o t y ,  a l b o  1 0 0  g w i n e ó w .

j .  Z a  o d k r y c i e  k o p a l n i  l i t o g r a f i c z n y c h  k a m i e n i ,  

k t ó r e b y  r ó w n i e  t a k  d o b r e  b y ł y  i a k  b a w a r l k i e  

z  S o l e n h o f e n ; n a g r o d a  m e d a l  z ł o t y ,  a l b o  00 

g w i n e ó w , .

8 .  Z a  n a y l e p s z y  r y s u u e k  n a  k r a i o w y m  k a m i e n i p ; 

n a g r o d a  m e d a l  z ł o t y  J z y s .

C: z M e c ha n i k i .
1 .  Z a  p o d a n i e  d o g o d n i e y s z e g o  i  I k u t e c z n i e y s z e g o  

s p o s o b u  d o  c z y s c z e n i a  p o w i e t r z a  p o  s z p i t a l a c h ,  

w i ę z i e n i a c h  i  s a l a c h  l i c z n y c h  z g r o m a d z e ń ,  n a ­

g r o d a  m e d a l  z ł o t y ,  a l b o  6 0  g w i n e ó w .

2 .  Z a  p r z y r z ą d z e n i e  d o  z a p o b i e ż e n i a  p ę k n i ę c i a  k o ­

t ł a  p a r o w e g o  p r z y  m a c h i n a c h  p a r o w y c h ;  n a ­

g r o d a  m e d a l  z ł o t y  i  5o  g w i n e ó w  i  w i ę c e y .



SAG

Tow arzyftw o to  wieńczy nietylko usiłow a­
nia swoich ziomków, ale nawet i osób zagranicz- 
cznych wynalazki, które doydą do iego wiado­
mości, według użyteczności oceniac zwykło. Ka­
żdy więc mieszkaniec ftałego lądu może ubiegać 
się o nagrodę ieżeli ma sposobność przesłania swey 
rozwiązuiącey odpowiedzi n a  iakiekolwiek z poda­
nych  zadań przez pomieniene towarzyftwo. Jak 
czefto się zdarza, że ktoś czy to  przypadkiem, czy J 
li przez głębokie rozważenie przyidzie na sczęśli- 
w ą myśl iakiego nowego odkrycia lub wynalazku, 
czy to  w gospodarftwie czyli w politechnice, ale 
przez brak zachęty lub zaitosowania swego wyna­
lazku, ginie rzecz cała w niepamięci. Jak  więc 
przyiemną byłoby rzeczą dla podaiącego, ziednać 
dla swego wynalazku większy zakres działania, a 
dla siebie chwałę przyznaney zasługi.

LVI1L

Boultona i W.atta fabryka w Soho i poprawne 
machiny parowe w takowey.

Bo u l  t o n  przez rozmaite wynalazki i maszyny, 
tudzież dobre urządzenie swoiey fabryki zylkał 
powszechną sławę On i W a tt  zasłużyli się przez 
iftotne poprawy machin parowych, które po i ich 
dozorem tak  dla Anglii, iako i dla zagranicznych 
wyrabiane b y ły ; a źe dla sczególniey szych popraw,
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ktćrem i it.li machiny celowały otrzymali p a ten ty  
przeto ogromnp zebrali bogactwa.

S o h o  leźv w odległości dwóch mil od sła­
w nego  fabrykami miasta Birmingham. Jescze przed 
pięćdziesiąt i kilku lat\ było to wzgórze tatarką 
zarosłe , dzikich krulików schronienie. Matte w 
Boulton zakupił ten  plac dla założenia fabryki, 
która n a f lę p n i■ rozgałęziwszy s ię , przeszło tysią­
com ludzi dała zatrudnienie. Fabryka ta trudn i  
się sczególniey wyrabianiem : guzików, sprzążek, 
płatowanych tow arów , walcowanych metalów, me­
da lionów , machin parowych etc.

Boulton o trzym ał także paten t na w ynale­
zione przez niego machiny do kopiowania, których 
używanie w Anglii i za granicą coraz s,ę więcey 
upowszechnia. Od roku 1788 za łoży ł mennicę, 
\v którey za zezwoleniem R ządu  bił różnem i cza­
sy pieniądze miedziane i s r e b r u - ,  dla W . B re ta ­
nii i J r lan  lyi. T oż  samo b ił  miedziane monetę 
dla wschodnio Jndyilkięy kompanii, srebrną dla 
kompanii z Sierra L eo n a , tudzież dla rozmaitych 
obcych rządów  ; ponay większey części iednak mie­
dziane pienądze.

Machina do ftęplowania czyli bicia monety 
w iednym czasie porusza ośm machin , które są 
wstanie w iedney godzinie wybić 00— do 4o,ooo 
złotych Sztuk, wszyftkiemu tem u  daie ruch  iedna 
parow a maszyna, za ktorey pomocą ciągną się mie­
dziane blachy na gorąco, wyftygłe walcuią się n a  
czyfte sztaby, podkładaią się form y pod stemple
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z pod których wychodzi moneta, sztuka za sztuką 
bez wszelkiey lkazy. Między wielu ubocznemi ro­
botami oznacza razem machina liczbę sztuk w v --  j

szłych z pod ftempla, przez co dokładna zachowu- 
ie się kontrolla.

Obce pańftwa za dozwoleniem rządu angiel- 
Ikiego mogą zamawiać u Boultona machiny do 
bicia pieniędzy, iakoż przed 12 laty Rossya otrzy­
mała dwie (z których iedna iest w Pete rsbu rgu )  
a iednę Daniia.

Rzadko kiedy wolno widzieć fabrykę Boul­
tona, i nawet przed przybyciem J. C. Mościów A r-  
cy Xiążąt: Jana i Ludwika w Styczniu 1816 roku 
odmówiono widzenia Xieciu Glouceffer należące­
mu do rodziny królewlkiey. Z podróży Arcy X ią- 
ź ą t  przytaczamy co naflępuie:

Fabryka w Soho lkłada się z kilku gmachów. 
TJ płatowanych towarów lutuią tu  srebro tak, iak 
w Sheffield boraxem na miedzi, i tak długo walcu­

ją, póki oboie pożądaney nienabierą grubości. P ro -  
porcya grubości srebra do miedzi ieft u Boulto­
na w średniey iak 1 do 5. (*)

W  wielkim fkłądzie towarów, który od po­
witania fabryki zawiera wzory wszyflkich w niey 
wyrpbionych przedmiotów, znaydowało się kilka 
wielkich lichtarzy zamówionych dla Króla m urzy­
nów Kryltofti w Hayti. Posiada także Boulton

{ * )  W  f a b r y k a c h  w iedeńfk ich  r o b o t y  p ł a to w a n e ,  m a i ą  p r o p o r -  
c y ą  g ru b o śc i ,  i a k  x d o  g a  n a  w ie lu  t o w a r a c h  i a k  1 d o  i5 ,  
d l a  tego też n i e b y w a ią  t a k  t r w a łe .

O l
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osobliwszy zbiór wśzyftkich guzików, które ód 
roku 1761 tutay wyrabiane były. Zbiór ten 
przypominać będzie dzieie smaku i odmian, znay - 
duia się tam na\droższe ftalowe guziki dziurko- 
waney na wfkróś i brylantowaney roboty, z któ­
rych iedna sztuka kosztuie 5 gwinei, aż do na jpo­
spolitszych, po naywiększey części przeznaczony cli 
do północnej^ Ameryki, którjroh 12 tuzinów tyl­
ko 5 szillingów k o s z t u i e .  —  W  ftęplarniaeh rlał 
Pan Boult. n pierwszeńftwo dawnym niachinorii 
przenosząc ie nad wahadła, które nietak szybko 
wytrącała iak pierwsze.

Mennica Boultona iest nieustannie czynna dla 
za europeyfkich mocarstw, które tam rzadko kiedy 
srebro, naycześciey zaś miedź wybiiać każą zwy­
kłym sposobem do potrzebney grubości spłasczo- 
ne na maszynach pręty, idą na drugą machine gdzie 
koło poziomo uftawione porusza i naeilka; cięża­
ry przeciwne wznoszą w górę śrubę a oftrza okrą­
głe przebiiaią na (i do 8 sztuk.

Machina do kształcenia brzegów, równa się 
w swoim ruchu  do medyolanlkiey i paryzkiey, tyl­
ko w tamtey lisztwy brzegowe tw orzą  części o -  
krągłe , w tey zaś form ula profte pręgi. Machi­
na parowa, która wszystko w poruszenie wpra­
wia, sama przez się za pomocą cylindra podaie mo­
netę, między porusżaiąee się karby. Przed wybiciem 
stępia rozpalaią m onetę w zamkniętych miedzia­
nych ru rach ,  gaszą w wodzie, wymywaią w roz- 
cięczonym kwasie eiarczanyra i wysuszała w yvor-
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kaoh nieustannie poruszających się w  miałkich t ro ­
cinach i w bukszpanie. G ięty  ganek wybity po 
obu  stronach otacza osrn s tę p ló w  do bicia; w e­
w nętrzne  poruszające się urzędzenie  iest po­
kry te . Podług iednego otwartego stępia Pana I h o -  
mason (niegdyś pracuiącego u  Botiltona )  wnosząc, 
rów naią  się stęplom w mennicy medyol ańlkiey 
znayduiacym się, która może nie z iednego względu 
zasługiw ał\by  na pierwszeństwo. M ałe  w ah ad ła  
nad steplumi do bicia, maią tylko iednę stopę d ł u ­
gości i sa z drzewa ; medyolanlkie zaś są żelazne* 
Cylindry wkładaiace pudaią m o iu tę  rynewkami do 
biiącego stępia, po wybiciu w ytrąeaią  ia obcęgi 
które ią pierwey przetrzym ywały. S tępel przeci­
wny przy każdeni wytłaczaniu podnosi się za po­
m ocą dwóch dźwigni i razem z m onetą  na stę­
pel uderza. W  Medyolanie, wszystkie te porusze­
n ia  są spokóyńieysze i prostsze iak tu tay , gdzie 
częstokroć m oneta n iedokładnie  na stępel wpada 
i dla tego ukośnie się wytłacza przez co nadwe­
rę ż a  się stępel. Z daw kow ey miedzianey m onety 
kompanii mdyiikiey można wybić (3o sztuk na  m i­

nutę.
W zbiorze wybiianych tu  m o n e t  znayduic się 

wklęsło wybiianą moneta iedria z nayciekawszych. 
W  starcy giserni niedaleko m ennicy, w  którey 
W a l t  naypierwey swóie odlew ał towary, stoi ies- 
cze pierwsza przed 4o laty przez, niego zdziała­
na  m achina parowa. T e raz  używ aią  iey do pom­
powania w ody  i podlewania ogrodu. J  tu  także
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iest osobne urządzenie dla nadania zębom kół 
kształtu epicikloidyeznego, gd\ż takowy zmniey- 
sza szkodliwe tarcie w ohwvtaniu. Czego przez 
żaden inny kształt zębom zwykle nadawany, tak 
dobrze ulkutecznić niemożna iak przez epieikloide; 
z tego więc względu kształt ten zasługiwałby na 
większe niż dotąd upowszechnienie przy budowie 
młynów i machin. W  przypieraiącćy do giserni 
izbie rysowniczey, znayduie się przeszło ośmset 
rysuuków wszyflkich dotąd wyrobionych tu m a ­
chin. Gdy iaka machina obftalowaną bywa, nay- 
pierwey przedsiębiorą wyrachowanie oney do za­
mierzonego celu, rys takowey ufkuteczniaią i po­
dług takowego wykonywają robotę. Każdy ob- 
łłaluiący otrzynmie rysunek machiny, z dokładnem 
opisaniem; na żądanie daią także rzemieślnika do 
uflawienia takowey. Zbiór wszyftkich tu wyro­
bionych machin parowych, ze wszyftkiemi ich od­
mianami i poprawami iak takowe naftuwały, iest 
nieocenionym lkarbem dla hiftoryi mechaniki w o- 
gólności, a w szczególności dla machin parowych. 
W atta  machiny parowe są naydolkonalsze, dla te­
go za wyższą cenę przedawane bywaią, lecz ta 
nagradza się przez długą ich trwałość. Widzia­
no przykłady, iż W atta machiny parow'e po dzie­
sięć i więcey lat będąc bez przerwy czynnemi 
naymnieyszey niepotrzebowały reparacyi. Miedzy 
wynalazkami W itta  celuie dowcipne koło plane­
towe , które iednak sam zarzucił dla lepszego 
przyrządzenia proftszey konftrukcyi krzywego
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czopa; wielkie zamachowe koło  regula tor  z dwo­
m a kulam i, k tóre  się zbl.żalą i oddalaią, użycie 
pompy powietrzney odłączenie cylindra od ko tła  
parowego, żelazne w ahad ła ,  i wynalazek ro w n o -  
egłości w w ahadłach  przez przeciwne dźwignie 
dla r ó w n e g o  kierowania drągiem  stęplowym (*) 
Stosownie do mieysca i zamiaru w ybiera W a t t  z 
pomiędzy bogactw swoich w ynalazków  n a y w ła -  
Ściwsze działanie. Zdaie się lednak, iż trzem ga­
tunkom  naywięcey się poświęcił: « )  Z poiedyn- 
czym kurk iem  poziomo u  dna k an a łu  parowego 
um iesczonym  wedle cylindra. T e n  przecięty iest 
krzyżowo; dźwignia na krzywym czopie zamacho­
wego mimo środkowego ko ła  poruszana , otwiera 
i zamyka go. Przez te  nayproftsze ze wszyłłkicli 
wznoszeń wypuscza się para powyźey i poniżóy 
cylindra n a  praemiany, i tym  sposobem do po- 
dwóynego zmuszona iest działania, b)  Albo z kla­
pami czyli podwoyną tłoczącą  puszką, k tó re  są u -  
miesczone powyżey i poniżóy r u r  parow ych wcho* 
dzących w cylinder. Jeden od w ahad ła  spuscza- 
iący się drążek ulkutecznia  za pomocą bardzo sztu­
cznego przyrządzenia, otwieranie się i zamykanie

l*)  P a n  A r z b e r g e r  P r o f e s s o r  m e c h a n i k i  w  p o l i t e c h n ic z n y m  w ie -  
deaO tim  in s ty tu c i e ,  n a t r a f i ł  s a m  n a  m yśl  z a s to s o w a n ia  p r z e ­
c iw n eg o  k i e r u n k u ,  n iew ied ząc  o t a m t y m  w y n a la z k u ,  u z y ł  o n  
te g o  s p o s o b u  p r z y  w ie lk im  p ie c u  w B la .I sku  w M o r a w ,e  do 
c y l in d r o w e g o  m ie c h a  w y n a la z k u  B a n d e r a  z n a y p o m y ś ln . e y -  
s z y m  s k u tk i e m .  P o t e m  u ż y ł  d o  w i e l k i e /  w a g i  n a  c i e z a iy - t  

d o  i n n y c h  dzeił  p o d o b n y c h .  ,



n a  przemian p rzeciw  ległey klapy. T o  wznosze­
nie ma korzyść niepospolitey m ocy; może wiele 
się przyczyniało do długiey trwałości wszy fik ich 
dawnieyszych W atta  macliin parow ych, c) U  po­
wyższych przenosi W a t t  poruszanie podług  olla- 
tniego swoi ego wynalazku z zasuwką i używ a iey 
do Wszy fik ich machin, które teraz  wyrabia. Szy- 
ber  czyli zasuw ka ksz ta łtu  półcy lindrow ego po­
rusza się w równie długiey t łokow ey  ru rze  tam  i 
nazad za pom ocą dźwigni. Dwie w yftaw ne czę­
ści pokrywaią otwory, z których para  wchodzi do 
cylindru, tak, iż zawsze dziura wpusczaiąca cylin­
d ra  ieft zamknięta , gdy się wpusczaiąca o tw iera  
i tak przeciwnie. P rz y  takim  sposobie n iem ożna  
widzieć z w ierzchu  poruszenia. Ażeby p a rę  w ca -  
ł ey  swey mocy u trzym ać n ieoch łodzoną  póki do 
kondensatora  n iedoydz ie ,  w nowszych m achinach 
powleczone są  cylindry miedzianem! fu te ra ła m i ,  
miedzy k tórem i para  na około  iednego cylindra  
obchodzi. W szy Akie szpary pozatykane są  k łaka­
mi sm ołą  napusczonemi (*)

K o tły  są wszystkie z b lachy źelazney, która 
Jest do rusz tu  kutego przynitowana. W  now ych 
parow ych machinach rnaią praw ie kształt siodło­
wy ; ogień przeciąga spodem, zaczynaiąc od Aro - 
ny  wąźszey, i rozpościera się po obu Aronach; w  
górze iest klapka bezpieczeńAwa , a u  innych pły,J“

{*) P o d ln g  nowych popraw Oblepiała A nglicy w szystkie fugi l i -  
K m  salmiiakowym,



warz, który za pomocą rączki, otwiera kurek w 
pusczaiący, i t ym  sposobem wyparowaną wodę 
kotła  parowego z kotła zapaśnego odnawia i w ro -  
w n ey  wysokości utrzymuie. W a t t  u trzym yw ał 
i e  preźenie pary ma być mocniejsze, niż nacisk 
trzeciey części powietrza wynosi, gdy przecie w 
wielkich tłokach machin iest cztery i więoey ra­
zy mócnieyszy niż cały t łok  atmosfery.

Otwór kotła parowego lutnie on kompozycyą 
metalową, która topi się przy takiem gorącu, do 
jakiego przychodzi kocioł nim iescze stanie n a  tym 
stopniu na iakimby mógł pęknąć. Skoroby się ta 
kompozyca stopiła, para wypędzałaby w ode z 
t ł a  na ognitko, a ogień zgasłby sam przez się.

Anglicy niezdaią się wiele zważać na osczę- 
tłzenie opału, ztąd wynika nienaylepsza konftmk- 
cya ich kotłów. Dowcipne ru r  parowych przy­
rządzenie Pana Arzberga odpowiada w naywyz- 
szym ftopniu swoicmu celowi.

W a t t  usunął się obecnie od zatrudnienia 
swoiego, oba synowie .Watta i Bontom, utrzymu­
ją ten zakład z tą  samą zgodą, iak ich oycowm 
Fabryka ta w  roku 1816, liczyła 800 robotni­

ków.
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LIX
O fabrykach Angielskich w Birmingham.

A ngliia przyszła do tego stopnia dofkonałości fa­
bryk , iż powszechnie zwróciła na siebie oczy 
wszy fik ich narodów. Scześliwe zaftosowania ma­
chin do wszyftkich fabrycznych działań, nadzwy- 
czayne takowych po całym krain upowszechnie­
nie, chociaż wprawdzie tysiącom a tysiącom od­
jęło sposób do życia, a pojedynczych spanoszyło 
przedsiebiercow , uczyniły ten kray ogromnym 
wszyftkich fabryk warsztatem, który towarów swo­
ich odległym nawet częściom świata doftarcza. 
Fabryk angielfkich niemożna równać z żadnemi 
w .Europie iftnieiącemi, nie tak co do dofkonałości, 
iak raczey co do niezmierney ilości wyrobków. Żaden 
bowiem naród niema tey sposobności zbycia swo­
ich towarów co Angliia, którey wszvftkie zakątki 
ziemi otworem stoią. Z tego więc względu każ­
da wiadomość rzucaiąca światło na lian przemy­
słu angielfkiego, zdaie się zasługiwać na ciekawość? 
a że Birmingham iest sławne ze swoich fabryk 
i warsztatów, przeto wiadomość o niem godna iest 
udzielenia.

Miasto to w środkowym punkcie Anglii poło­
żone, u inno wzniesienie swoie blizkości kopalni 
węgli ziemnych. Jescze przed 75 laty było mało 
co zńanem mieyscem, wszelako tak się dźwignęło 
przez fabryki, źe obecnie należy do pierwszych
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nayznakomitszych miast W .  Brytanii;  ludność ie -  
go powiększyła się do 100,000 mieszkańców.

G łów ną  gałęzią zarobku tuteyszych mieszkań­
ców, są metalowe roboty wszelkiego ro d z a iu , a 
mianowicie z żelaza i miedzi. W ęgle  ziemne i in­
ne tow ary sprowadzaią do miafła kanałami, z tych  
niektóre prowadzone są pod ziemią.

Dwanaście mil od Birmingham znayduią się 
s ław ne o w e  kopalnie wapienne w Dudley, k tóre  
od niepam iętnych la t dobywane są do nawozu 
gruntów. K am ień  wapienny kopią tu  we wzgórkach 
a szachty podpieraią drzewem i kamieniem. D la  
tego wszyftkie wzgórza tey okolicy są wewnątrz 
nape łn ione  dołam i, k tóre w wielu mieyscach p o -  
zapailały się z w ierzchu. Blilko kopalni iest ka­
na ł ,  k tórym  sprowadzaią statki naładowane wa­
pnem o 60 do 70 b e c z e k ;  przeprawa iest zbyt u -  
e iąż liw a ,  albowiem ftatki rękam i popychane być 
m uszą. Z wniosłego mieysca Dudley, widać Bir­
m ingham, a od północy do Bilston i W o lw e rh a m p -  
ton , ca ła  okolica nape łn iona  kuźniami, zawsze się

m g łą  pokrywa.
T hom sona  fabryka rozmaitego rodzaiu  ga’a n -  

teryi iest iedną  z naycelnieyszycli. N iedaw no o -  
trzym ał on patent na płatowanie stali. T o w a ry  
stalowe, k tó re  się płatować m aią , np . ły ż k i ,  vyy- 
raiiiaią s 'ę  z b lach stalowych przez walcowanie 1 

'  w ytłaczanie ; powleczone kom pozycyą z b ism utw  
cyny i ołowiu wznaczney grubości, ohk łada ią  się 
naypierwey cienkiemi srebrnem i blaszkam i; te gdy
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się przymocuią drutem, posypywane bywaią ka-  
lafoniią , która kilka razy wypalać się powinna; 
podtenczas przycifkaią drewienkiem blaszki o w e  
do blachy ftalowey, gładząc iakowemi tak długo, 
poki się wszyflka zbyteczna lutuiąca niewyciśnie 
kompozycya i tylko cienka powłoka oba połączy  
metale. Do naydelikatnieyszych pilników, iakicb 
do dalszego uzywaią obrabiania, nieuźywaią zw y-  
czaynych nacinanych karbów, ale saletrzanego 
kwasu do wygryzania. Płatowane brzytwy i in­
ne noże, w których tylko oflrzc nie iest pokryte, 
muszą byc na osobnych drewienkach ścierane, a 
potem na rzemieniu oftróźnie nieco na fforc po­
ciągane.

Do guzików przybiiaią się ozdoby małemi  
5 —  4 funtowemi młotkami albo przykręcaia sto- 
śowir mi kołkami. W łaściwie przyrządzenie robi 
uszka, przy okrągłych guzikach wkłada się uszko 
w  dwu Izi.-łny rozdwoiony przeciwny flempel, któ­
ry potem ściśniony, przy kłada się do guzika a t o n  
przez spadaiący drugi ftępcl łączy  się naydokła-  
dniey z uszkiem.

Obfity w,wynalazki Pan T h o m s o n  uzyfkał 
patent na szpicruty, z których w czasie uderzenia 
wyskakuią końce, trzciny bambusowe, z których 
wyskakują klingi szpad, i których główny od­

byt iełt do Hiszpanii, toź samo drzwiczki do 
poiazdow, za których otworzeniem pierwey u — 

kryte wyfkakuią stopnie, trybuszony, które p r z y
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t r z y m u i a c  szyiki  f la szek  w y k r ę c a j ą  za tyczki .  e tc ,  

e t c .
O p r ó c z  t e g o  w y r a b i a  o n  iescze  wsze lk i e  i a -  

k ie  b y ć  m o g ą  o z d o b y  m o s i ę ż n e ,  k t ó r e  a ż e -  
b v  l e k k i m i  i r a z e m  t r w a ł e m i  u c z y n i c ,  kaczy 
Za p o m o c ą  o s o b n e g o  p r z y z ą d z e n i a  r u r k ę  z c l a z n ą  
z m o s i ę ż n ą ,  k t ó r a  p i e r w s z ą 1 p o k r y w a ,  i w y c i ą g a  
t a k o w e  do p o ź ą d a n e y  d łu g o ś c i .  P o d o b n i e ż  w y ­
r a b i a j ą  t u  p i ę k n e  b l a sz a n e  t o w a r y , a  b r o n z o w a - -  
n e m u  m o s i ą d z o w i  n a d a i ą  m d ł y  k o l o r  p rz e z  w y ­
gryz ie n ie  k w a s e m  sa le t r zan y rn  i k i l k o k r o t n e  s p ł o -  

k i w a n i e .
G d y  A r e y  N i ą ź e t a  J a n  i L u d w i k  w  r o k u  

] 8 1 6  f a b r y k ę  P a n a  T h o m s o n a  zw ie d z i l i ,  m i a ł  011 
p o d ó w c z a s  w r o b o c i e  n a d z w y c z a y n e  d z i e ł o ,  to  
i e l t  w i e l k i  w a z o n  z b l a c h y  z e l a z n e y  ( p o d ł u g  
w z o r u  z H e r k u l a n u m )  o s i e d m i u  s top  sz r e d n i c y  
i  sześc iu  w y so k o śc i ,  o z d o b y  b r o n z o w a n e ,  w y s t a ­
wa czyli  o k r e s  w a z o n u  m i a ł  b y ć  e m a l io w a n y  n a -  
k s z t a ł t  m a l a c h i t u ;  gdy  s i ę  r o b o t a  d o t ą d  p o s u n ą ć  
m i a ł a ,  d o p i e r o  n ad  t y m  w a z o n e m  m i a ł  b y ć  o s o ­
b n y  p iec s ta w ia n y  d la  w to p ie n i a  n i e d o k w a s u  m i e ­
dzi .  O s a d z a i ą  t u  k l e y n o t y ,  w i e c e y  l e d n a k  b a r ­
d z o  p i ę k n y c h  s z k l a n n y c h  k o m p o z y c y i ,  d la  o b r a ­
b ia n ia  k t ó r y c h  o s o b n a  u r z ą d z o n a  ie l t  szlufierriia.

N a  T h o m s o n a  w a r s t a c i e .  m e n n i c z n y m  w y -  

r a b i a i a  n a y w ię ć e y  m e d a l ó w 1 i g u z i k ó w  dla l i b e — 
r y i  d o m ó w  wie lk ic h  f a m i l i y ,  k t ó r e  r a z  w y r o ! d o » 
n e  t a m  s t e p i e  iako  w ł a s n o ś ć  f a m i h y n ą  w  f a b r y ­
ce  z o s t a w i a j ą ,  a by  w r a z i ć  p o t r z e b y  guz ik i  i . t . p .



m ieć  mogli. C h ipp inga i Bila fab ry k a  p a p ie ro ­
w a  w yrab ia  rozm aite  r z e c z y , albo z bardzo  c ien -  
Łiey b lachy  ż c la z n e y ,  albo z massy papiero  w e y ; 
oba  ga tunk i m alu ią  się i lak iern ią .

P o m ięd zy  innem i fab ry k am i celu ie  ie scze : 
fab ryka  ig ie ł  P l i i lp so n a ,  dla dobrego cynienia 
ig ie ł  przez w arzenie  z cyną, w. rozczynie wre in s te i-  
n u .  Jen k in a  fab ry k a  m osiężna  znaczney  w ie lk o ­
śc i ,  w którey na m a łą  skale w piecu p o d o b n y m  
do pieca M u tc h ę t a ,  m iedź  i zynk razem  się t o ­
p ią  i w  fo rm y  w ylew aią . M achina p a ro w a  o sile 
5 koni obraca w e dw óch  p ią traeh  52 o k rą g ły c h  i 
20 ow alnych  tokarn i.  T u  m o ż n a  dostać  ro z m a ­
i ty ch  g a tu n k ó w  o z d o b ,  w  l iśc ie ,  ro z e t ty  i. t. d. 
T u  fabryka k az a ła  wszystkie swoie tw o ry  ry ć  na  
m ied z i ,  i ro z sy ła  książki swoich w z o ró w  za g ra ­
nicę. Jo n a s  S p o o w e r  kuie gw ozdźie  z w a lc o w a -  
n ey  blachy  i te m p e ru ie  lane przez  c e m e n ta c y e , 
p rzez  co s ta ią  się p o d o b n em i do p ospo li tych  g w o ­
źdz i z kutego k ru ch eg o  żelaza.

W  B irm in g h am  zn ay d u ie  się s ław n y  m ala rz  
szkła E g in to n , k tó ry  k u p u ie  naybielsze szkła i 
w tap ia  w takow e fa rb y  m etaliczne w  u rz ą d z o n y m  
do tego p ie c y k u , podczas  b y tnośc i  A rcy  X ią ź ą t  
k o ń c z y ł  on m a lo w id ło ,  d la  kośc io ła  w M e d y o -  
lanie w y o b raża jące  apostołów .

Co się tyczy sam ego  m ias ta  B i r m in g h a m , 
tak o w e .ie l l  źle z b u d o w an e ,  n ie re g u la rn e ,  p o w ie r z -



chow ność  wszędzie zaniedbana dla uzyskan ia  ob 
szernieyszego w e w n ą trz  inieysca.

LX.
Opis machiny Bellafinetta do obrabiania 

lnu i konopi słuzatcey.
( z Ryciną)

części p ie rw szćy  T o m u  I  opisu iąc  m a c h i­
n ę  do  ln u  P .  C h r is t ia n a ,  nam ieniliśm y o m ach i­
n ie  B ella f ine ta ,  źe zaś użyteczność  ty ch  m ach in ,  
iak  iuż  w  części trzeciey  T o m u  II .  donieśliśmy, 
p o tw ie rd z i ła  s i ę , i d o tąd  iak  póznieysze o p ie -  
w a ią  d o n ies ien ia ,  bez p rzerw y  się po tw ierdza , 
p rze to  z pieszemy z udzie len iem  Czyteln ikom  na-r 
szym  bliższego opisu  te y ż e  m achiny .

Bellafinet zastanaw iaiąc  się n a d  m ach in ą  
P a n a  C hris tiana  u m y śli ł  w  n iey  p o p raw ę ,  k tó rey  
p ie rw szą  źasadą  b y ło  unikn ien ie  w niey wielkie­
go środkowegc] walca czyli raczey b ę b n a ,  k t o -  
reo-o p rzyrządzenie  z t ru d n o śc iam i iest p o łączo ­
ne  i koszta m ach in y  bez p o trzeb y  pow iększa. U -  
ł o ż y ł  w ięc  pięc p a r  z łobiasto  karbyw anych  wal­
ców  t a k ,  iż  każde  d w a  w parze  b ęd ąc  walce 
naprzeciw  siebie l e ż ą ,  wszystkie zaś ra zem  d w ó -  
rzęd n y  łu k o w y  k s z ta ł t  w ys taw ia ią ,  i tyra ,sp o -
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sob cm o s ią g n ą ł  sw oy  cel w zupełności.  T a  ma-* 
ch ina  w yw iera  swoie dz ia łan ie  praw ie ie sczes i l -  
n iey , n iż  m achina P. C h r i s t ia n a , a dla n in iey -  
szey swey kosztowności pow szechnie  na  p ie rw s z e ń ­
stw o za s łu g u ie ;  czego d o w o d em  iest t o , iż r z ą d  
francuzk i  5oo. p o d o b n y c h  m ach in  u t  im teyszych 
m ech a n ik ó w  z a m ó w ił ,  w celu  ro z d an ia  ich po 
ró ż n y c h  d ep a r tam en tac h .

O b i a ś n i e n i e  w c a ł o ś c i  m a c h i n y  
z ł o ź o n  e y  F i  g: I.

A. J e s t  p o d s ta w a  d re w n ie n ia ,  a na te y  p rz y ­
m ocow ane  wiązanie, na k to re rn  oparty  ie s t  
ca ły  m ech a n izm  w a lcow y . T a  iest z d rzew a 
tw a r d e g o ;  m o g łab y  hyc  i z miękiego', byle 
ty lko  do b rze  w yszuszonego , k tó reby  się nie 
zsy ch a ło  i nie paczy ło .  W yso k o ść  podstaw y 
m o że  mieć 2 s topy lu b  cokolw iek  w ię ę e y ,  
s tosownie do w ygodney  wysokości dla ręk i  
k o rb ę  obracaiącey . C a ła  iey szerokość wynosi 
1 s to p ę  i 8 f  ca la ,  w  św ietle  zaś tylko lo ca l i  

wszystkie czopy stoiąeych s łu p k ó w ,  p o p rze ­
cznych zasuw  i k rzyżow ych  szpąg  śc iąg n io -  
n e  są ś ru b a m i ,  k tó rych  m u try  p o w p u sc z a -  
n e  są  w  d rz e w o ;  i ty m  sposobem  po Isada 
czyli p o dftaw a  m a c h in y ,  zawsze zostaie w 
swe ni zw iązaniu  n iew zru szo n ą .  W  Avido- 
k u  p e łn e y  s tro n y  widać 6 . tak ich  ś ru b  a v  

m ieyssah  gdzie czopy w iązania są* p o w p u -  
sczane, n a  d rugiey  s tron ie  podstawmy z n a y -
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dnie się podobnież 6. śrub, co uczyni wszy­
stkich razem 12. czopy wiązania mogłyby 
być zrobione w kształcie wąsów czyli wi­
dełek do zaklinowania czyli zagłobiema; 
przez co osczędziłoby się 12. śrub z mu­
trami i pracowitego ich w kręcania; lecz 
podstawy machin * na których odbywa się 
wiele poruszeń i w strząśnień, zwykle wią­
żą się śrubami, aby mocniey stały i ża­
dnemu ochwiewaniu się nie ulegały.

B. Kolo poszybne czyli zamaszyste z dębowego 
drzewa maiące 2 stopy i S cali w szrednicy, 
obwód z dzwon wcinamch złożony ma gru­
bości 4 cale i tyleż szerokości, ramiona na 
2 cale grube a na 5 szerokie w pusczone 
są na krzyż iedno w drugie, a w mieyscu 
krzyżowania się ramion wpasowana ieft 
macica, czyli osa la czopowa żelazna, k to - 
rey czteroboczny otwor jstosuie się do gru­
bości wrzeciona czyli osi kola poszybne— 
g o , które wsadzone na oś i śrubę do niey 
przywarte naylepszą czyni przysługę. Z or- 
sią koła połączona ieft korba do obracania.

D. left podawacz do nakładania lnu. l e n  wy­
robiony ieft z mocnego i mocno osadzony 
na dwóch końcach słupków wyższego wią­
zania machiny. Może mięć a do 4f. cale 

< srerokości; ustawienie lego powinno być u -
k o ś n e ,  a b y  nałożony len na niego łat wiey 
rniędzy karby walców w padał, a tym spo-
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sobem  i tło ra f inow an ia  n ak ład a n e  w łó k n o  '
b ę d ą  walce ch w y ta ć  i pom iędzy  siebie p r o ­
wadzić.

TT w a g a .  W szy s tk ie  nas tępn ie  opisane walce m a -  
ią  w  średnicy  grubości 'po 2 cala i po  8 l i -  
n iy ,  a po i 5  cali d łu g o ś c i ,  lecz nie zaszko- j
dzi bynaym niey  p rz y d ać  im  pokilka liniy w 
Średnicy g rubośc i,  aby tylko każda para  w a l­
c ó w  sw em i k o rb a m i w zaiemnie w siebie w p a­
dała .

E .  Są pierw sze d w a ,  czyli p ierw sza p a ra  w a l ­
ców w  u kośnym  k u  do łow i k ie ru n k u  u ło ż o ­
n y c h ,  czyli znaydu iących  się wspadzistości 
s tosow nie  d o  nas tępu iących .  T e  lane  są  z 
m iękiego że laza  i m a ią  po  2 i  karby  na  po ­
w ierzchni.  P rz e z  spodni w a le c  tey  pary  
p rzechodz i  oś b ęd ą ca  o raz  osią k o ła  poszy- 
bnego .

F i  l e f t  d ru g a  p a ra  'w a lcó w  p o d o b n ież  z żelaza,
u lan y ch  m aiący ch  po 0 0  karb ó w  n a  swey
pow ierzchn i.

G . T rz e c ia  para  vzalcow d re w n ia n y c h  z b u k ­
szpanu , te  m a ią  po 55 karbów . —  U  nas w  P o l­
sce bukszpan  n ie  ieft k ra io w em  d rzew em ; 
ale m a m y  g ra b in ę ,  g ru sc zy n ę ,  nay tw ardsze  
z w szystk ich ,  głóg. N iech  w ięc bukszpan  
naszych  patryo tycznych  w idoków  n ie  m ie­
sza.

H .  C zw arta  p a r a  w alców  ró w n ie ż  d re w n ian y ch
m a  po 4o k a r b ó w .
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I. Piąta para walców drewnianych ma po 45 
karbów.

I. S a osty walec, w porządku wierzchniego czyli 
zewnętrznego rzędu walców ostatni, a w 
liczbie walców 11 ieft drewniany, ma 45. 
karbów i styka się z spodnim walcem pią- 
tey pary , który go za karby chwyta i obra­
ca, tudzież do wysuwania przez wszystkie 

' 5 par walców przepędzone włókno, dopo­
maga.

KK. Są ankry czyli klamry żelazne, których 
po dwie z kaźdey strony machiny wierzchnie 
iey wiązanie do poprzecznych słupków pod­
stawy zapomocą Śrub przytwierdzaią.

MMM. Są trzy’ że la zn e  grube pręty, któremi 
wyższe w iązan ie  machiny ieft ściągniąne » 
u m o c o w a n e .  Te pręty m a i ą  wewnątrz ma­
chiny w koło  wychodzące zacięcia  w kształ- . 
cie główek śrub albo dużych gwoździ^ 

które nie dopusczaią  ściągania się do-
kupy Aviazania i m ech an izm u  walcowi g o ; 
zeAwnętrz zaś machiny sciągnione są pręty 
śrubami, a tym sposobem przyrządzenie w 
żadną stronę folgowaniu nie podpada.

N. Ieft desczółka, po którey włókno, wyszedł­
s z y  spod ostatnich walcoAV 1.1. nadoł się 
zsuwa. Ta deszczółka zaymuie całą szero­
kość machiny, i ma u wierzchmey części dwa 
blaszane haczyki, któremi wiesza się na prę­
cie będącym blisko ostatniego walca.

5?
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P o r ó w n a n i e  m a c h i n y  B e l l a f i n e t a  
z m a c h i n ą  P. C h r i s t i a n a .

Na  machinie P  Christiana wyciera się w łó k n o  
zpaździerzy przez i 4  walców karbowanych, które 
będąc  ustawione w koło wielkiego w śrzodku 
próżnego i podobnież karbowanego walca czyli 
bębna , bierą zpodaw acza b n  i łam ią  go między 
swemi karbam i i karbami rzeczonego bębna. Dla 
przybliżenia lub  oddalenia walców od bębna , w 
m iarę  iescze grubego lub iuź przy tartego  l n u ,  
p rzyrządzony ieft mechanizm sznura z sprężyną  
u u o ł u ,  iak to z dawnieyszych opisów i rysunku  
widzieć można. —  W  machinie Bellafineta, nie 
m a ani bębna s rzodkow ego, ani m echanizm u 
sznurowego ze sprężyną udo łu . Lecz za to n a  
mieyscu bębna środkowego znayduie się w m a­
chinie spodni rząd  walców w liczbie o, k tórych  
w rysunku całey machiny nie w idać:  a na m iey- 
scu sznura ze sp rężyną  znayduie się z drugiey 
i na rysunku niewidoczney strony, bardzo p ro -  
siy mechanizm z tylu kółek w' grube  zęby czyli 
fcr by u rząd zo n y ,  ile ieft w spodnim rzędzie wal­
ców , to ieft z pięciu; tudzież z łańcucha idącego 
po trybach owych pięciu kółek i po trybach in ­
nego podobnegoż kółka osadzonego do obracania 
się w tym samym słupku m ach iny , p rzy  k tó rym  
Widziemy korbę , tak iż łańcuch  idący po trybach 
pięciu kółek  walcowych i szóstego udo łu  na s łu p ­
ku  osadzonego, form uie t ró y k ą t  z dw om a boka-
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nu proste mi a trzecim bokiem tak kolisto krzy­
wym iak idzie układ spodniego rzędu walców. 
Dla przyciskania i folgowania wierzchniego rzę ­
du w alców , których czopy czyli bieguny osiowe 
osadzone są ruchom e każdy w  swey osobney p o -  
d ługow atey  macicy czyli fu d ze ,  przyrządzone 
śą w kaźdey takowey fudze Spiralne czyli w  
kszta łt  ślimaka zwinione sprężyny stalowe takiey 
grubości i sprążystości, aby spodniemu odp iera ­
niu zdziebeł Inianey rośliny nie ulegały.

Rzuciwszy okiem na rysunek całćy machiny, 
nie maiąc nawet sczegółowo odrysowanych czę­
ści z który ch ieft z ło żo n a ,  obeymuiemy bez po­
mocy mechanika: i. że pięć kółek trybow ych 
przyrządzone są z boku niewidocznego machiny 
tak kolisto ukośnie iak same walce od prawey 
naszey ręk i ,  a szofte u  do łu  na słupku od lewey 
naszey r e k i ; 2 . że łańcuch  takiey roboty iak
zegarow e, to  ieft z ogniw sztyftami spoionych i 
po kółkach mosiężnych zębiastych chodzący , 
ftanowi n ieprzerwany różaniec czyli wieniec u ło ­
żony w  swem działaniu w tróyfeąt, którego ką t  
praw ie prosty ieft u  d o łu  na słupku odrzw i czyli 
wiązania prostopadłego poniżey k o rb y ,  a bok 
tem u kątowi przeciwległy znayduie się na kół­
kach osi w a lców  i formuie linią kolisto krzywo, 
5. że szóste koło  przy  s łupku dla łatwego obra­
cania się powinno mieć na słupku mocno osa­
dzoną klubkę z osią dla siebie, 4. Ze s te rczą­
ce ukośnie w górę nad każdym  zew nętrznym
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walcem kulisy, u  tlofu m aią  okrąg łe  dziury  dla 
osi czyli czopów wewnętrznych walców, a u g o ­
ry  pod ługow ate  na wylot wyżłobienia, w k tórych  
na dole znayduią się czopy walców zew nętrznych , 
a u góry spieralne sprężyny wczapkach kulis m o­
cno osadzone, k tpre zewnętrzne walce wmiare 
potrzeby do lnu przyciskaią. Nakoniec 5. źe 
łańcuch  o k tórym  tu m o w a , aczkolwiek ze sk ła ­
du swoiego do łań cu ch a  zegarowego podobny 
nie ma iednak ogniw na  końcach rozdwoionych: 
są to  proste sztdhki z dziuram i w końcach , w 
które  w chodzące mocne żelazne o k rąg łe  p rę ty ,  
s tanowią niby drabinę i maiąc zas w ew netrzney  
długości miedzy poręczami drabiny po i ca lu ,  
uczynią, ze drabina będzie miec cal szerokości 
w  świetle i tylko sczeblauń chwyta za zęby kó­
łek .—

LXI.
0  szlufowaniu i polerowaniu kamieni, szk ła, 

metalów a mianowicie żelaza i stali.

( Dokończenie . )

porządku przystępuiem y teraz do sposobu 
szlufowania i polerowania poiedynczych przed­
miotów.

Rzniencie i szlufowanie kamieni ieft bardzo 
dawne. Pierwsze Ślady rzeźby kamieni znaydu-
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ieiny u  Egipcian, od których przeszła późniey do 
Greków i Rzymian. Kamienie rznięte są alho 
I n t a g l i e  to ieft niaiące figury wklęsło rznięte, 
albo K a m e e  to ieft takie, na których figury 
w ypukło  są wyrabiane. Pierwszy gatunek uży­
wany b y ł  w starożytności do sygnetów, drugi zaś 
ś lu z y ł  za ozdobę i do stroiu płci pięknev.

Jak w starożytny ch tak i nowszych czasach 
używano do rzeźby mniey twardych kam ieni, 
nigdy zaś albo nader  rzadko dyam en tów , rubi­
nów , szafirów etc. Rzezby więc z takich kamie­
n i  iako an tyki, są bardzo podeyrzane i od pó~ 
zmeyszych są robione artystów. Czyli daw ni 
Znali sztukę przerzynania dyam entów , dotąd  nie 
ieft wiadomo, szlufowanie bowiem takowych do­
piero w piętnastym  wieku wynalezione zostało. 
Naywięcey używali dawni do rzeźby ametystów 
1 hyacyn tów , tudzież mniey przezroczystych k a -  
m ien i,  iako to; chalcedonów , k rw aw ników , oni-  
xow  i sardonixow. Połyfkuiąęe się ciemnoczer­
wone krwawniki używano do nayprzednieyszych 
Intagliów .

Kam ienie drogie używane ku ozdobie , dzie­
lą się na dwa ga tunk i,  to ieft na  istotne k ley- 
n o ty ,  do których liczą dyanw nt, topas ,  c liry- 
zolit, hyacin t, spineli, balas, rub in ,  g rana t ,  a -  
m etyst,  szafir, opal, beryl i szmaragd; różnią  się 
one sczególnieyszą twardością, i ogniem po szlu- 
fowaniu. Do półkleynotów liczą zaś krw a-



66g

wnik , chalcedon, ag a t , opal, on ix , sardonix, 
lazur i turraalin.

Szlufownie dyam en lu  ieft nader  trudne  dla 
nadzwyezayney iego tw ardości;  zwyczaynie dzieie 
się następuiącym  sposobem: w  ru rkę  miedzianą 
nalaną kompozycyą z rów nych  części cyny i o ło ­
w i u , wsadza się dyament póki iescze massa n ie -  
skrzepła. Podobnież osadza się drugi dyam e n t  ? 
i  ściera się ieden drugim nad puszką dla zb iera­
nia  ścieraiącego się p y łk u ,  który  tak do szlufo- 
wania dyamentów iako innych drogich kamieni 
Taż)ty być może. D y am en t,  który się obrzyna 
nazywa się p ł a s k i m ,  ten  zaś k tórym  się szlu- 
fu ie ,  nazywa się o s t r y m .  Częstokroć p o trz e ­
b a  cztery do sześciu ostrych  kam ieni, nim się 
ieden płaski oberznie.

D aw niey  kiedy chciano p rzerznąc  dyam en t 
musiano go zeti’zcc. Dopiero od lat io  wynaleziono 
sposób ro z łu p y w a n ia , który i' ft nierównie lepszy 
i  osczędnieyszy. D yam ent osadza się w kit z ce -  
g ty  tartey i kalafonii a po um ocow aniu , w ihiey- 
s c u ,  w którym ma być p rze łu p an y ,  narysuie się 
os trym  dyamejitem karbek. W łożyw szy  potem 
t rz o n e k ,  na którym  ieft osadzony, w k aw a ł  o ło ­
w iu  , p rzyk łada  się do karbu stal i takow ą ude­
rza raz tylko w dy am en t,  k tóry  tak nieznacznie 
p ryśn ie ,  iż ledwo doyrzeć mazna. Gdy kmpozyr-  
cya w  k tó rey  ieft osadzony potrzym a się nad  
lam p ą  spirytusową dla rozm iękczenia , dyam ent 
wyimuie się rozdzielony n a  dwie części. Cała
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sztuka w tey na pozór tak m ało  znaczącey ro­
bocie, icft takie ustawienie dyam entu , ażeby 
karb zaciąć w zdłuż kierunku listków składa­
jących dyaraent. Dopiero po długiey wprawie mo­
żna się z tą  własnością dyam entu  obeznać.

Holender Jendrzey B e w e l l m a n n  wyna­
lazł sztukę przewierty  wania dya inen tów , za po­
m ocą m achiny, którey urządzenie u trzym uje  w 
sekrecie, albowiem on tylko ie d e n , tak delika­
tnie dyamenty wiercić umie. J  tak d 'a  W . S u ł ­
tana  przedrylow ał na skruś wielki dyam ent w 
kształcie xiężyca szlufowany. T enże  sam a r ty ­
sta wynalazł druarą m ach inę , za pomocą którey, 
p rzerzyna dyaraent na cienkie listki. Pitki do 
przerzynania niemaią zębów są gładkie iak w 
zwyezaynych piłach do kamieni. Stal umie on  tak 
m ocno h a r to w ać ,  iż szkto rysuie. Ztakiey więc 
stali robi on klingi do łupan ia  dy am en tó w .

D vam enty  szlufuią się zwykle na krągach 
żelaznych gładko toczonych poziomo się obraca­
jących , do których przyciskała się c ięża ram i, przy 
po lerow an iu  zaś trzyma się wrękach w o lna  i o -  
b raca  nieznacznie. Do samego szlufowania u ż y ­
wa się proszku z dyamentu w m ałym  stalowym 
inoździerzyku u tłuczonego z oliwą rozrobionego, 
k tó ry  na penzel wzięty j-ozprowadza się po k r ą ż ­
ku.



N a dobrym  bryllailcie b \\va  i5  polek czyli 
fasetek. Rozetki są od spodu płaskie z góry zaś 
m aią  szlufowane rzędziki polek

T o ż  samo i inne drogie kamienie dla sw o -  
iey twardości proszkiem dyam entow ym  szlufować 
się muszą. Mniey tw a rd e  szlufuią się równie 
na k rążku  m etalow ym  korbą  o b racan y m , ba r­
dzo drobnym  piaskiem i szmyrglem. J  tak  aga- 
t y ,  kalcedony , Jasp isy , krzemienie czarne i ż ó ł ­
tawe tak  szlufowane być mogą. D obrym  m a te -  
ry a łem  do szlufowania tycli kamieni ieft także 
proszek z g ranatek  i szmergiel z to p a z u ,  po litu ra  
daie się pum exem  triplą i popiołem  z cyny, albo 
przy żó łtych  brunatnych  i czerw onych  g a tu n ­
kach k o l k o t a r e m ,  przy czarnych zaś węglem.

G r a n i t  równie tak  iak powyższe kamienie 
p rzerzynać  się m oże na machinach czyli pilach 
bez zembów za pomocą szmerglu. T o ż  samo t rąc  
g ran it  o granit posypuiąc piaskiem lub szm r -  
glem na  m okro  szlufować m ożna. D o politury  
używ a się trip li  i popio łu  z cyny. Rzadko ie -  
dnak przyimuie się dobrze po litu ra  dla różnćy 
tw ardości części sk ładow ych tego kamienia. G dy 
się bowiem kwarz dobrze p o le ru ie , szpat poło­
wy szlufuie się ostro a błysczak się w y c ia ra , 
sztuczna iedna politura m oże być dana talkiem w e­
neckim.

Częstokroć na rozm aitych mieyscach z n iy -  
du ią  się u  nas po polach bardzo ładne  gatunki



kam yków , k tóre  wyszlufowane i wypolerowane 
do naypięknieyszych ozdób służyć by mogły. 
Chcąc choćby dla próby iedne s tronę  takiego ka­
m yka wyszlufować, wybiera się na ten koniec 
płaski iaki lecz tw ardy  kam ień , a posypując z 
początku grubo ziarnistym piaskiem trze  się po— 
nim  na m okro kamień szlufować się m aiącp  
G dy się tym sposobem zeszlufuie na grubo, do­
biera się coraz to drobnieyszego piasku. N ako-  
niec politura daie się wyżey wskazanym sposo­
bem.

M a r m u r  przerzyna się p i łą  lub kamieniem 
piaskowym , którym się zwykle szlufuie. Dawni 
polerowali go stalą i delikatnemi osełkami. T e ­
raz  używ aią  popiołu z c y n y , tr ip li ,  i węgla, n ie-  
mniey kredy i węgla korkow ego, k tóre się f la -
nellą  nacieraią.

A l a b a s t e r  pa gładkiem zeskrobaniu p o ­
wierzchni , poleruie się rzadką massą z kredy 
mleka i m y d ła ,  a potem haciera ssę białą go­
rącą  f la n e llą .—  Lepiey iedhakźe wziąść rozsypa­
nego niegaszonego wapna; n a l a ć  na niego w ody  i  

zostawić przez 5 lub 4 dni. P o  którym  czasie 
zbiorą się szumowiny w osobne naczynie i zm ie- 
szaią z tr ip lą  lub szm erg lem , k tó rą  m ieszaniną, 
b io rą c  takową na b a rc h a n , poleruie sięvalabaster 
poczem wyciera się m ia łko  ta r tą  siarką.

B u r s z t y n  szlufitią zwykle na szweckiey 
osełce, politura zaś daie się w odą  i k re d ą ;  albo 
oliwą, po tem  wyciera się czystą flanellą.
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S z k ł o ,  szlufowanie i polerowanie szkła po­
dobnym dzieie się sposobem iak twardszych 
kamieni. W  fabrykach zwierciadlanych posypu- 
ią dwie tafle zwierciadlane drobnym piaski.in 
albo szmerglem i trą  ie Inę o druga. Jedna z- 
tych tafel przykituie się horyzontalnie na stole, 
a druga do skrzyneczki stosownym ciężarem ob­
c ią ż o n y  i porusza się czy to ręką , czy to za po­
m ocą koła wodnego iak się to dzieie w urządzo­
nych na ten cel szlufierniach. Przez st .rcie się 
dwóch stron gładka powftaie powierzchnia, ale 
tafle po ukończonym zeszlufowaniu sa białe i  
ślepe, to ieft nieprzczroczyfte, i dla tego pole­
rowane być muszą.

Nim się polerować zaczną oglądaią się pilnie, 
a gdy żadna niepokaźe się skaza, poleruią się 
pławioną triplą i kolkotarem ( p T. III część I 
str: 96.) za pomocą desczułki pliśnią powleczoney^ 
którą równo po całey pocieraią powierzchni. 
W paryzkich  fabrykach pozawieszane są u góry 
elaftyczne p rę ty , do których przymocowane są do 
pelerowania desczułki, przez co w równera tarciu 
ułatwia się robota. D > uregulowania nacisku w 
szlufowaniu wielkiey potrzeba dokładności, żeby 
albo talie niepopękały albo pzzez zbyt m ały  n a ­
cisk szlufowanie bezlkuteczne niebyło.

Szlufowanie szkieł optycznych okrągłych 
w klęsłych i w ypukłych dzieie się na tokarniach, 
w które zakładaią szkiełka na kit z żywicy i ze 
smoły: aby zaś nadać potrzebną wklęsłość lub

1
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w y p u k ło ś ć  p r z y k ł a d a i ą  s ię  s to so w n ie  m is e c z k i ,  
p o d ł u g  k t ó r y c h  o b r a c a ią c e  się  sz k ie łk a  sz lu fu ie  
s ię  z a p o m o c ą  b a rd z o  d ro b n e g o  p ia sk u  n a  m o k r o ,  
lu b  t e ź  za p o m o c ą  sz m e rg lu .  I m  szk ło  w ię c e y  z 
g r u b e g o  się w y c i e r a ,  t e m  d e l ik a tn i e j s z y c h  d o  
sz lu fo w a n ia  u ż y w a ć  t r z e b a  ś ro d k ó w . D o  w y g ł a ­

d z e n ia  u ż y w a  się a lbo  s t a r ty  iu ź  p rz y  p ie r w s z e m  
ś z lu fo w a n iu  p ia sek ,  k t ó r y  s ię  s p ła w ia  n a  5 N r a  l u b  
t e ż  d e l ik a tn y  s z m e r g i e l : c o k o lw ie k  b ą d ź  i e d n a k  
u i y i e  się d o  g ł a d z e n ia  czy li  d e l ik a tn iey szeg o  s z lu -  
f o w a n i a ,  z aw sze  u w a ż a ć  t r z e b a  aby  z a c z y n ać  o d  
g r u b s z e g o  g a t u n k u ,  a  k o ń c z y ć  n a  d e h k a tn ie y s z y m .  
P r z y  t e m  n ie z a n ie d b y w a ć  iak  n a y p i ln ie y  w y m y w a ć  

w o d ą  t a k  s z k ła  iako i n a c z y n ia  a ż e b y  s ię  m e w k r a -  
d ł o  g r u b s z e  z ia r n k o  p i a s k u ,  k t ó r e  by m o g ło  p o ­

r o b i ć  skazy i ry sy .
P o  z u p e ł n e m  b e z  skazy  w y g ła d z e n iu  s z k ł a  

p r f t ę p u i e  się do  p o l i t u r y ,  d o  k to r e y  u ż y w a  się 
a lbo  t r ip l i  a lbo  p o p io łu  z cy n y  ( n i e d o k w a s u  c y n y )  
a lb o  k o lk o ta ru .  W y b i e r a i ą c  ie d n a k  z ty c h  t r z e c h - 
p o d a n y c h  ś r o d k ó w ,  p o p i o ł  z c y n y  b ę d z ie  n a y d o -  
g o d n ie y s z y  i i n a y le p ie y  o d p o w ie  z a m ia ro w i  sw o ­
j e m u .  J e ż e l i  p o w ie rz c h n ia  s z k ła  ie f t  g a łd k a  m e ­
wy p u k ł a  , d o sy ć  b ę d z ie  n a  k a w a ł k u  p l iśn i  z m i ę k ­
k ie g o  k a p e lu s z a  lu b  n a  skó rce  p o s y p a ć  p o p i o ł u  
z cy n y  i  n a  s u c h o  p o c ie ra ć  po  n iey  s z k ło  z e s z l u -  
f o w a n e ,  ie źe l i  zaś  ief t  w y p u k łe  l u b  w k lę s ł e  s z l u -  

f o w a n e ,  n a  te n c z a ś  n a  te  sam e  m isz e c z k i  i 
f o r m y ,  w k tó r y c h  się o d b y w a ło  s z l u f o w a m e , p r z y -  
w ią z u ie  się  k a w a ł e k  m ię k k o  w y p r a w n e y  s k o i k i ,



iakiey Ho rękawiczek uźyw aią ,  a która w ycią­
gniętą bez zmarsczków czyli fałdów naddawaó się 
będzie. P o ta r łszy  skórkę popiołem z cyny, i o -  
braeaiąe  szkiełko na m aszynie , iak przy szlufo- 
wan u ,  nacjskaiąc średnie do skórki, wiciera się na 

sucho , gdyż popiół z cyny lepiey chwyta bez 
wody, przy końcu dopiero macza się cokolwiek 
dla zupełnego ukończenia po litu ry .

-Tym sposobem wszyftkie szkła szlufowane 
i po lerow ane być mogą.

Metale mnieyszey w sz lu fo w a n iu  W ymagaią 
pracy. Z io to  m ożna oclchędoźyć delikatnymi pil­
nikami lub innymi ftalowemi narzędziami. Nie­
którzy fabrykanci robot z ło ty c h ,  dla nadania im 
pięknieyszego ko lo ru  warzą ie w  s łab y m  serw ase- 
Ti.e (kwasie sa le trow ym ) potein na na kilka m i­
n u t  k ładą  ie w rozrobiony gąscz z t łu c z o n e y  soli, 
saletry i a łu n u ,  a nakoniec dla odczysczenia w y-  
w arzaią  w wodzie z solą. W o f ta tk u  wielu uży ­
wa sczoteezek z delikatnych d ru tó w ,  którcmi 
odchędożywszy ro b o tę ,  g ładzą  ią ftalnicą ( d o  
polerowania u ż y w a n ą )  albo bardzo m iałko p ła ­
w ioną triplą, albe też  paloną i m iałko t łu c z o n ą  
kością , albo rogiem ieleniem za pomocą d rew ien­
ka i kaw ałek skorki. Niemniey piękny lu ł t r  na  
dać m o żn a ,  gdy po odpolerowaniu  ftalnicą pocie­
ra  się B l u t s z t e y n e m  (T om  I I I  ftron: 96)  
nieco octem odw ilżonym .

Roboty srebrne wycieraią się kawałkiem pu- 
rnexu do połysku, potem tłuczonym i miałko
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prawionym  pum exem  z oliwą pocieraią się d re ­
wienkami wierzbowemi ukośnie przecinanemu, 
poczem daie się polor skorka posypaną pławioną 
t r ip lą ,  t łuczonym  rogiem i el en i cm lub kością. 
Zwykle po takowey robocie nallępuie wywarze­
nie srebra na biało.

Sławny fabrykant K i r s t e n  w Augsburgu tak 
t ra k to w a ł  swoie srebrne roboty: upaliwszy w
glinianym tyglu weinsztynu albo k re inorta rta ri ,  
rospnścił ie zwodą na gęftą miazgę którą nabie- 
raiąc penzlem powlekał sprzęt srebrny po razy 
kilka. T ak  powleczoną rozgrzewał mocno na 
węglach a zdiąwszy gdy oftygła, k ł a d ł  ią w mie­
dziane do po łow y wodą napełnione naczynie w  
którem rozpusczał części podług wagi (ile 
W oda czyniła )  siarkanu a łunu  i potażu. Kąpiel 
te  rozgrzewa do zagotowania a dobywaiąc po  
sztuce wy mywa delikatną sczotką, przez co nader 
pięknego iasnego koloru nabiera srebro.

M i e d ź  i m o s i ą d z  poleimią się równie 
drew ienkami ukośnie przecinanemi, na które sio 
nabiera  albo t łuczony pum ex albo szmergel. A -  
by pierwsze rysy albo od pilnika albo z toczydła 
wynikłe zeszlufować, bierze się pum ex  w cało­
śc i,  ftosownie do wielkości rzeczy i takowyrn 
(s ta r ty m  na poprzek) ścieraią się grubsze o f tro -  
ści. Naftępnie dopiero używa się pławionego na 
kilka numerów podzielonego pom yxu lub szmer­
g lu ,  zaczynaiąc z a w s z e  od num eru grubsz-go 
a kończąc na naydrobnieyszynj. Gzy to rzecz



polerować się maiąca obraca się na toczydle czyli 
zwolney poleruie się r ę V , zawsze proszkiem z 
pumexu lub szmerglu pociera się zapomoeą dre­
wienka stosownego. Po dłuższym nieco pociera­
niu powlecze się drewiuiko kolorem metalu, któ­
ry  się poleruie, co tern samem służy do większe­
go połysku. Chcąc podnieść polor do wyższego 
łlopnia można ieseze w ołlatku wytrzeć nayde- 
likatnieyszą trypla lub popiołem z cyny. Oliwy 
nu  radzi używać do tego polerownicy, gdyż nie- 
nieprzyiemnie brudzi.

Poleru/tek żelaza i stali iełl dwoiaki: s u r o ­
wy  i przedni. Surowy daie się tylko n a n ie h a r -  
towanych robotach. Rzecz cała zasadza się na 
zręczności pracuiąeego zgładzić tak rysy po że­
lazie łtaln icą , aby zupełnie gładką uczy nić po- 
w ierzchnią; dla tego fialnica powinna ile być 
może naytwardsza i gładka. Niektórzy rzemie­
ślnicy muią zwyczay rzecz polerować się m aią- 
cą zwilżać wodą mydlaną lub śliną; co iednak 
dla skłonności żelaza do rdzy szkodliwem się łla-  
ie. Lepiey iełł nierównie pociągać stalnice po 
skórce na descułce rozciagnioney i posypaney 
czerwonym niedolcasem żelaza ( crocus m artis  ad -  
stringens)  a potem wycierać ią szmatką w popie­
le z cyny nurzaną, pomaga bardzo do ochrony od 
rdzy napusczanie roboty s z m e l c e m ,  który sam 
przez się z rozgrzania żelaza wynika i ftosownie 
do łlopnia gorąca rozmaitego koloru być może. 
Sztuczne to powleczenie żelaza sinawym, bruną-
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tnym  lub innym kolorem nażywaią s m a l e n i e m .
R /ecz  wyrobiona rozgrzewa się nad rozpalonem 
żelazem  lub nad ro z ż a r  z orie m i węglami do poty, 
póki nienabierze koloru, i poki iescze ciepła po­
lem ic  się. T y m  sposobem nabiera żelazo sina­
wego lub brunatnego k o lo ru , który ieft nie­
rów nie  trwalszym od samego tylko smalenia* 
G atunek  ten  polerunku iak ła tw o  wystawić so­
bie m ożna , nigdy dolkonałym  być n iem oźe; za­
wsze on ielt niedokładny i n ie iasny ; wreszcie ź e -  
lażo iako przez się miększe nie ieft zdolne do 
przyięcia wysok’ego poloru.

Stal przyimuie najdoskonalszy polerunck , któ­
ry  chcąc nadać  rzeczy stalowey zaczyna się 
naypicrwey od zeszlufowania z grubego. Jeżeli 
pow ierzchnia rzeczy szlufowac się maiąccy do­
zw ala , szlufuie się na toczy dle z kamienia p ia-  
sczystego, albo leżeli z na tu ry  swoiey nie może 
się na toczydle zeszlufować, weźm ie się w rękę  
ftosowna osełka i takow ą  się szlufuie. Gdyby 
zaś rzecz by ła  tak m ałą  iż i tyfm  sposobem o b ro ­
bić się n ieda ła , tedy biorąc proszek z tey samey 
piasczyftey osełki naciera się nim żapom ocą d re­
wienka. Odwilżanie dzieie się wodą. Po tem  
pierw'szem odszlufowamu naltępuie szlufowame 
drobnieyszym a potem delikatnieyszjm szmerglem. 
Rów nie lkutecznie i lewancka osełka użytą być 
może. Politura  daie się zw ykle  naydelikatniey-* 
szym jszmerglem, albo naydelikatniayszym p r o ­
szkiem z osełki lewanckiey, albo popiołem z cyny j
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albo czerwonym nieci ok wasem żelaza ( crocus 
mcirtis adstringens) albo nakoniec blutsteinem. 
B luU lein  niedziała tak prędko. Popioł z cynyieft 
bardzo skuteczny, ale udziela stali bladego kolo­
ru. Szmergiel zostawia iey kolor właściwy 
Szafran żelaza, crocus jnarłis, iefl naylepszy do 
polerowania, albowiem działa tkutecznie i udzie­
la fiali naypięknieyszego ciemno świetnego po­
łysku.

Rzeczy z gładką powierzchnią naylepiey po- 
leruia się na krążkach z drzewa orzechowego, 
dębowego lub machoniowego, które się róv\nie 
tak obracaią iak toczydła kamienne. Dla flali 
naylepsze są do polerowania krążki powleczone 
blachą zcyny, która ieft zmieszana z antirnoni- 
um w ftanie metalicznym. Bierze się przytem 
szmergiel z oliwą, albo popioł z c y n y  z wodą lub 
iak wyżey wskazano.

Politura angielska ha stali zaleca się wysokim 
lustrem w czarniawy kolor wpadającym. Długo 
była ona taiemnieą dla łłałego lądu , aż nako­
niec odkryto cały sposób, który się zasadza na 
przyrządzeniu proszku do politury, i na do- 
kładnem wykonaniu roboty. Proszek ten skła­
da się z 6 części cynobru i i części arszen- 
niku, które iak naydokładniey i razem z sobą tak 
miałko utłuczone być m a ią , ażeby się w palcach 
czuć niedały. Proszkiem tym robi się użytek za 
pomocą drewienek skórką obciągnionych, przy-
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ć z e m  wszelako wielkiy u ż y w a ć  trz e b a  o s t ro żn o ­
ści, aby p y łu  l ego nie wciągać w  siebie.

F ra n c u z  G u y t o n  w y n a la z ł  oardzo p rz y d a ­
tn y  proszek do polerow ania. N a  czarney k ap e lu — 
szowey pliśni fa rbow aney  s iarczanem  żelaza ( k o -  
p e r w a s z e m )  gdy się tak o w a  na pare  m in u t  za­
n u rz a  w rozc ieńczonym  kwasie s iarczanym , osia­
da żelazo w bardzo  su b te ]n e m  p ro sz k u ,  k tóry  
się n iedaie czuć pod palcem . P roszek  ten  tylko 
zamacza się w w o d z ie , dla odięcia m u  kw asu. 
G dy  w yschnie n ap a w a  się o l iw ą  i zachow uie  do 

u ży tku .
M etalow e z w ie rc iad ła ,  ty m  sam ym  sposo­

b em  co i stal po lerow ać się zw yk ły .

LX1I.
Uwagi Obywatela Woiewództwa Mazowie­

ckiego nad artykułem o budowie młoc­
karni w częściey I. Tomu III* -ł7,y s u" 
mieszczonym.

(  n a d e s ł a n e * )

D o  W y d a w c y !

" \ ^ ^ " c l i w i l i , gdy czynni ro ln icy  rzucili  się tak 
{kwapliwie do m ło c k a rn io  w , umiesczenie a r ty k u ­
ł u  w ty m  przedm iocie  sp raw ied liw ie  n a  wdzię­
czność zas ług iw ać  pow inno. W s z y  ftkie b o w iem  r a -

55
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dy maiące n a  celu ułatwienie gospodarstwa w iey- 
ikiego, każdego ziemianina in teresują  i zawsze in te -  
ro w a ć  będą. Lecz iak z iedney ilrony  przedm ioty  
podobne pobudzaią ciekawość, tak z drugiev ftrony 
ieźeli maią iflotny przynieść pożytek, powinny się 
także  na nicmylnych i pewnych opierać zasadach.

Doświadczenia moie w użyciu kilku gatunków  
mechin do m łócenia  pod W arszaw ą  czynione, od 
roku i S i 4  wkładaią  na mnie obowiązek zaprze­
czenia zdaniu JP. H crm bstadta , a tym  sposobem 
pbiaśnienia tyle in tereśuiąćego przedmiotu.

Ze iest bezzasadnem wyrachowanie szybkości 
w a łu  ( który  my tutay bębuem nazywamy )  do kli­
m atu  , ła tw o to wyiaśnić m ożna , sczególnićy o -  
kazan iem : że większe lub mnicysże wybiianie zbo­
ża nie od samey tylko szy bkości obro tu  bębna za­
wisło, ale od proporcjonalnego do tegoż zastoso­
wania obro tu  walców. Jeśli zaś w ydarzy ło  się wi­
dzieć JP. H erm bstad t duńfkie machiny maiące 
m nie jszą  szybkość od angielfkióh, należało to przy­
pisać nie klimatowi i potrzebie i e g o , ale raczey 
Wyższości anglików yv mechanice. Skoro bowiem^ 
walce pódaiące słom ę wolniey obracać się będą  
każdy k łos więcey odbierze u de rzeń  od iednoftay- 
nie i szybko obraeaiącego się bębna. Nieznane b y ły  
zapew ne autorow i a r tyku łu  o budowie machin do 
m łócen ia ,  machiny dokładne tylko tak ie , k tóre  z 
Anglii czciło na ląd d a ły ,  a m ianowicie do nas p rzy­
syłała, i k tó re  się zabca ią  taniością  i ła tw ością  
przy wózki, wszelako co do swoiey doskonałości n i e -  
m ogą  być porówmane z większemi, k tó re  albo w o-
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dą  lub sześcią końm i poruszane bywałą; w tych bo­
wiem  m łócący  za pom ocą posunięcia kołka dy -  
ryguie  pośpiech lub zwolnienie walców podaiących 
s ło m ę  pod lisz tw y biiące. T y m  sposobem tw ard­
sze do młocki zboże więcey doznaie ude rzeń , a 
lżeysze mniey. Gdyby JP. H erm bstad t lepiey był 
exam inów ał ten gatunek m ałych  dw ukonnych 
m łockarni byłby doltrzegł, że niedofiatek w nich 
siły uderzenia lisztew bębnowych nowym  iest za -  
ftąplony resursem . Po  nad bębnem iest kapa, tak 
iak podniebienie z blachy żelazney karbowaney, o 
k t ó r ą  impet bębna biiąc, zaradza swoićy słabości. 
T e  bowiem bębny tylko dwie flopy maiące, iak sam 
P . H erm stadt mówi, niemogą mieć tey forsy w ła -  
ściwey dużym 5 ftopy maiącym i 6 końmi po ru ­
szanym.

L ubo  nigdy żalić się niemogłem, aby te ma­
ł e  m łockarn ie  niedom łacały, iednak z przybliże­
nia tey kapy korzyftam , ilekroć m łócę Jęczmień, 
k tó ry  bez tego potrzebowałby biczowania, dla f t rą -  
cenia zwykłych mu wąsów czyli ości.

W ykazaw szy tym  opisem niedokładność za­
sad autora  rozprawy o budowie m łockarn i,  któ­
ry  ca łą  forsę iedynie szybkości bębna przypisuie, 
a która probuiącem u podług  tey zasady m łyna­
rzowi zawód zrobićby m o g ła ,  zdałoby mi s ię ,  iż 
korzystniey byłoby radzić budować przez m ły n a ­
rzy kraiowych m łockarnie , które ła tw iey  ze wzo­
rów iflnieiących zrobione być m ogą, iak nasuwać 
m yśli więcey idealne n iż  na mylncm wy r  ach ow a-
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ni u oparte. Sam się bowiem z doświadczenia
przekonałem, pąsiadaiąc młockarnie w kraiu bu-

( V  W y d a w c a  w i n i e n  t u  o ś w i a d c z y ć  p o d z i ę k o w a n i e  z a c n e m u  
p r z y j a c i e l o w i  r o l n i c t w a ,  k t ó r y  r z e c ź o n y  a r t y k u ł  o b u d o w i e  
m a c h i n  d o  m ł ó c e n i a  z M u z e u m  P a n a  H e r m s l a e d l a  w y i ę t y ,  
n a d e s ł a ć  r a c z y ł .  U m i e s c z o n y  b o w i e m  w  9  n u m e r z e  J z y s  z 

r o k u  1820 ,  z w r ó c i ł  u w a g ę  ś w i a t ł y c h  r o d a k ó w ,  i był.  p o w o d e m  
d o  k i l k u  s z a c o w n y c h  o d e z w ,  i a k o  i d o  n i n i c y s z y c h  u w a g  

s z a n o w n e g o  i c h  A u t o r a .  T y l k o  p r z e z  p r z y i a z n e  i n t e r e s s o -  
w i  p o w s z e c h n e m u  u d z i e l a n i e  w ł a s n y c h  u w a g  i d o ś w i a d c z e ń "  

p r a w d z i w y  p o ż y t e k  o s i ą g n i o n y  b y ć  m o ż e .  N i e z a w s z e  n a y -  
z y w s z e m  c h ę c i o m  w y d a w c y  w s z u k a n i u  w i a d o m o ś c i  k r a i o -  
W y c h  o d p o w i e d z i a ł y  c z y n i o n e  s t a r a n i a ,  w s z e l a k o  z n a l a z ł  w i e ­

l u  ś w i a t ł y c h  i g o r l i w y c h  o  w z r o s t  k r a i o w e g o  p r z e m y s ł u  o -  

h y w a t e l i ,  k t ó r z y  p r z e d s i ę w z i ę c i e  i e g o  ś w i a t ł e m  i r a d ą  s w o i ą  

w s p i e r a ć  r a c z ą .
W  k r a i u  n a s z y m  g d z ie  l i c z b a  r ą k  d o  r o l n i c t w a  n i e i e s t  

z b y t e c z n ą ,  p o t r z e b a  m a c h i n  d o  m ł ó c e n i a  i e s t  o c z y w i s t ą .  W  
t y c h  c z a s a c h  w i e l u  w ła ś c i c i e l i  d ó b r  w o k o l i c a c h  W a r s z a w y  

p o s p r o w a d z a l i  p o m n i e y s z e  m ł o c k a r n i e  z A n g l i i ,  d r u g i e  n a  
w z o r  t y c h  p r z e z  t u t e y s z y c h  m a y s t r o w  p o r o b i o n e  z o s t a ł y  
P o k a z a ł o  s i ę  i e d n a k ,  iź a l b o  u l e g a ł y  p r ę d k i e m u  z e p s u c i u ,  a l ­
b o  i n n e  ł ą c z y ł y  n i e d o g o d n o ś c i .  J e d e n  z r z e c z o n y c h  w ła ś c i ­

c i e l i  b y ł  t a k  s c z ę ś l i w y ,  iż  s p r o w a d z o n a  p r z e z  n i e g o  m a c h i n a  
p a r o k o n n a  b y ł a  r i a y le ]  s .ą. Z e  zaś  p o d o b n e  p r z e d m i o t y  z w y ­

k ł y  p i l n ą  n a  s i e b i e  z w r a c a ć  u w a g ę ,  m a c h i n a  l a  z y s k a ł a  w ie ­
l u  p r z y j a c i ó ł ,  k t ó r z y  z n a l a z ł s z y  ią  d o s k o n a l s z ą  o d  w s z y s t k i c h  
i n n y c h  s t a r a l i  s!ę, a b y  p o d ł u g  i e y  w z o r u  t a k i e  s a m e  w  k r a i u  
w y r o b i o n e  b y ć  m o g ł y .  C z y n n y  i e d e n  w ł a ś c i c i e l  f a b r y k i  m i e ­
d z i a n y c h  i ż e l a z n y c h  r o b o t ,  o f i a r o w a ł  s i ę  za i a k  n a y u m i a r — 
k o w a ń s z ą  c e n ę  w y s t a w i ć  l a k ą  m ł o c k a r n i e ,  b y l e  t y l k o  z e b r a n a  

b y ł a  s u b s k r y p c y a  n a  25  t a k i c h  m a c l i i .  . L i c z b a  s u b s k r y b e n ­

t ó w  i u ż  i e s t  k o m p l e t n ą  i w k r ó t c e  p o  ś c i ś łe m  o b r a c h o w a n i u  
i s t o t n y c h  k o s z t ó w  c e n a  u s t a n o w i o n ą  z o s t a n i e .  C o  g d y  n a ­
s t ą p i .  w y d a w c a  n i e z a n i e d b a  z a w i a d o m i ć  C z y t e l n i k ó w  s w o i c h ,  

o  w s z y s t k i c h  s c z e g o ł a c h .  M a i ą c  zaś  p o z w o l o n y m  s o b i e  o d  

z a c n e g o  w ł a ś c i c i e l a  d o k ł a d n y  r y s u n e k  z o p i s e m  m ł o c k a r n i  z 

S c h c ł f i l d  z p r o w a d z o n e y , a  o  k i l k a  m i l  o d  W a r s z a w y  e * y -  

s t u i ą c e y ,  w i e d n y m  z p i e r w s z y c h  n a s t ę p u i ą c y c h  n u m e r ó w  

J z y s  l a k o w y  u m i e ś c i .  W y d a w c a .
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dow ane , iż takowe co do fkutku działania , a n -  
giellkim w niczym nieuftepuią.

Dzięki ftaraniom miłośnikom kraiowego prze­
m ysłu ,  do którego swym wzorem nas zachęcili. 
J W W .  Hrabiowie: Pac i M ałachowlki, sprowadzi­
wszy ze Szkocyi rzemieślników, korzyftaią iuz z tych 
dokładnie urządzonych machin. W(kazali oni go­
dną  naśladowania ich drogę, i zasłużyli przeto na 
wdzięczność swoich współziomków.

Naybliższa W arszaw y wodna machina do m łó ­
cenia iest w K o ń lk ich , tam każdy chcący ią oglą­
d a ć ,  lepiey niż z opisu potrafi się o iey pożytku 
przekonać. Niezaprzeczam bynayraniey wynika­
jących korzyści z pomnieyszych m łockarni i ow­
szem tego ieftem zdania , iż pomnieysze posady 
m niey tysiąca kop rocznego zbioru maiące, ieźe- 
li ich mieyscowe widoki do większych nie znie- 
•walaią m achin, na mnieyszych przeftać powinny; 
wszelako winienern z przekonania oświadczyć, iż 
na większe ale dokładne machiny wyłożony ka*- 
pitał, biorąc (tosunkowo, bez porównania większy 
procen t przynosi.

Jeftem W M P an a  etc.
D. G.
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Lxin
Opisanie osi w sobie ruchomey przez P , Lan- 

kensperger w Miinchen wynalezioney, na 
k tó rą  Ackermann w Anglii otrzymał pa­
te n t, i którą przez doświadczenie uzna­
no za lekką , trw ałą, tanią i od wywrotu 
zabezpieczaiącą.

( z r y s u n k i e m )

JP ig u ra  A Tabl: XXIX wystawia powóz z osią 
rucliomą z boku widziany, fig: B wyftawia spód 
powozu z wierzchu widziany, w nay większym kie­
runkowym zakręcie osi ruchomey. Fig: C wy­
ftawia całą oś z drzewem i przednimi kołami z 
przodu widzianą. Fig: D pokazuie cały żelazny 
szkielet osi bez drzewa podobnież z przodu. Fig: E 
wyftawia fkręt z podymą i osią zgóry  patrząc..Fig: 
F  pokazuie poprzeczną szynę z wierzchu widzia­
ną, a Fig: G też Same z boku wraz z częściami, 
któremi połączona iest z drągiem Ikrętorrym czyli 
dyszlowym i ramionami kierunkowemi.

Mechanizm ruchomey osi iest następuiący. 
Drąg fkrętowy a obraca się w koło sworznia b pod 
osią c w poziomym takowym kierunku, gdy tym 
czasem oba czopy osiowe d  d  w końcach grubey 
osi c, c podobnyź takowy ruch  odbywaią, którym 
drąg fkrętowy a kieruie, poruszaiąc poprzeczna 
szynę czyli sztabę h wiey środku / ,  ta  zaś poprze­
czna sztaba połączona iest ruchomo z ramionami
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luerunkoAVeiui i i  puszek czopow ych  czyli szy n -  
lqovvych ee .  Jeżeli  wiec przy kierow aniu  d rą g ie m  
fk rę to w y m  a  poprzeczna sztaba h  w punkcie  / p o ­
sunię ta  b ęd z ie ,  to z n o w u  ta przez związanie swo­
je w <rg  k ieruie ram io n am i kierunkow em u i i ;  a 
po n iew aż  te z puszkam i szyfiklowemi n ie ru c h o ­
m o są  połączone, p rz e to  puszki wraz z szynkiam i 
i ko łam i w ykręcą  się w m ia rę  po trzeby , przy k tó -  
rc m  w) kręcen iu  p rzed n ie  k o la  w e zm ą  ten  n a le ­
żyty k ierunek , który dla bezpiecznego i m a ło  m i e j ­
sca po trzebu iącego  n aw ró cen ia  pow ozu, iest p o ­

t rzeb n y .
N a  fig: B k ro p k o w an y  łu k  h l  p o k az u ie ,  iak  

p rzy  n ie ru  chom ey osi o b w ó d  czyli d zw o n a  k o ła  
przy  n a w ra c a n iu  p o w o zu  z prosto p o przecznego  
p o ło ż e n ia  osi, przyszłyb.y do d rąga  spodowego i 
ta r ły b y  go. Pokazuie  p rócz tego, iż spód pow ozu  
n ie  m ógłby  być tak krótki, iak m oże być z osia­
m i  ru ch o m en /r ,  bo k o ło  t rą c a ło b y  p u d ło  i pod­
n o s i ło b y  go do góry. P u n k t  m  pokazuie p o ło ż e ­
n ie  f lanow ilka  ko ła  na ziemi, iako i p u n k t  n  fla - 
now i (ko drug iego  ko ła  ; zkąd pokazuie  się w y ra ­
źnie, źe 772 b y ło b y  zbyt blilko ty lnego  koła ,  w f to -  
su n k u  oddalen ia  d rug iego  przedniego  k o ła  71 od 
sw oiego ty lnego  k o ła ;  a znacznie n ie ró w n a  od le ­
g ło ść  °kół powóz noszących  ła tw o  n a  w yw róce­

n ie  naraża .
Na lig: A znayduie  się iescze nad  sw orn iem  

b p rzy p o ra ,  k tó ra  w i n n y c h  figurach dla sczupło- 
ś ci m ieysca iest opusczona. T a  u trzy m u ie  częścią



z w i ą z e k  c ż ł o n k ó w  ś r o d k a  O s i ,  c z ę ś c i ą  n i e d o p u -  

s c z a  p o d n o s z e n i a  s i ę  l u b  o p a d a n i a  d r a g a  f k r e t o -  

w e g o .  Ż e l a z n e  o s i  s t o i ą  w  p o f t a w i e  k r ę g l i  w  g r u -  

b e y  o ś i o w e y  o s a d z i e .

T a k i  p o w o ź  o d p r a w i w s z y  2 2 0  m i l  p o  w i ę k s z e y  

c z ę ś c i  w  o k o l i c a c h  g ó r z y f t y c h ,  p r z e d a n y  z o l t a i  b y -  

n a y m n i e y  n i e  u s z k o d z o n y  z  A n g l i i  d o  H a m b u r g a .  

N a  y  p i e r  w s z ą  k o r z y ś c i ą  r u e h o m e y  o s i  i e s t  z a b e z ­

p i e c z e n i e  p o w o z u  o d  w y w r o t u  ; p o n i e w a ż  p r z y  

n a y p r z y k r z e y s z y m  z w r a c a n i u  p o w o z u ,  p r z e d n i e  k o ­

ł a  s w e g o  s t a n o w i l k a  w z g l ę d e m  t y l n y c h  z n a c z n i e  

n i e o d m i e n i a i q ,  a  p r z y t e m  z a w s z e  n a l e ż y t e  p o ł o -  

i ż e n i e  d o  o b r a c a n i a  s i ę  z a c h o w u i ą .  N a w r a c a n i e  

p o w o z u  z  r u c h o m e m i  o s i a m i  m o ż e  s i ę  o d b y ć  w  

t a k  c i a s n e m  r a i e y s e u ,  z  w s z e l k i e m  b e z p i e c z e ń -  

f t w e m ,  w  i a k i e m  n a w r ó c e n i e  p o w o z u  z  o s i a m i  n i e -  

r u c h o m e m i  c a ł k i e m  i e s t  n i e p o d o b n e .

P r ó c z  t e g o ,  u n i k a  s i ę  t a r c i e  p r z e d n i c h  k ó ł  

o  d r ą g  p o d ł u ż n y  s p o d u  5 n a w e t  p r z e d n i e  k o ł a  

m o g ą  m i e ć  w i ę k s z ą  w y s o k o ś ć  n i ż  z w y k l e  , k t ó r e  

w  r u c h u  i  t r w a ł o ś c i  p o w o z u  z n a c z n e  m a  k o r z y ­

ś c i  • a l b o w i e m  t u  i  z n a c z n i e  w y ż s z e  k o ł a  p r z y  

n a w r ó c e n i u  p o w o z u  n i e b ę d ą  z a c h o d z i ć  p o d  p u ­

d ł o ,  l e c z  z w r a c a i ą  s i ę  k u  p r z e d n i m  r e s o r o m .  —  

N i f k i e  k o ł o  m u s i  w i ę c e y  o d b y ć  o b r o t ó w  i  w i ę c e y  

p o n o s i  t a r c i a ,  a  p r z e z  o f t r z e y s z ą  w y p u k ł o ś ć  ł u k u  

s p r y c h o w e g o  g ł ę b i e y  w  z i e m i ę  z a p a d a  i  c i ę ż k o ś c i  

w  p o f t ę p i e  p o w o z u  p r z y c z y n i a .  N a d o b n y  k s z t a ł t  

ł ą c z y  s i ę  t u  z  k o r z y ś c i a m i  m e c h a n i z m u .  O w s z e m  

p o n i e w a ż  p r z e d n i e  k o ł a  n i e p o t r z e b u i ą  w i e l k i e g o
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zakresu miesca na ziemi względnie do ty lnych, 
przyczera nie potrzeba wielkiey odległości p rze -  
dniey osi o d ty ln e y ;  przeto powóz może być dale­
ko krociey zbudow any, będzie lekszy i co do m a -  
te ry a łu  osczędnieyszy. Ponieważ zaś przednie ko­
ł a  wyższe być mogą, zatem i oś przednia wyźey 
będzie chodzić, a z tey  przyczyny można użyć nie 
krzywego i prędzey złam aniu  podpadaiącego, ale 
profłego i mocnieyszego dyszla.

Nakoniec powóz z osią ruchom ą iest trw al­
szy, n iż  z n ieruchom ą ; ponieważ siła każdego mo­
cnego szlurknienia, rozdzielaiąc się w poiedyńczyeh 
ruchom ych  częściach osi, osłabia się. P rócz  tego 
podobna o i.ruchomością swoią daleko łatw iey k aź -  
dćy przeszkodzie ustępuie niż n ieruchom a, która 
przy swćy nieruchomości zawsze się w bardziey 
cierpiącym stanie znayduie.

Gdy drąg Ikretowy m oże być /robiony w gó- 
fę  wygięty, wiec i waga czyli sztylwaga podnie­
sie się do góry i stanie w rów no leg łym  kierunku 
z piersiami konia i u ła tw i m u ciężar pociągu. Po­
nieważ obrót tey  osi przyrządzony iest z ty łu  g r u -  
bey osady osiowey, i w ogóle wszędzie więcey znay-r 
duie się ruchomości, więc i dyszel nie daie ta£  
mocnpgo szturknienia , iakiego przy nieruchomych
osiach doznaiemy.

Nadto, powóz zruchom em l osiarni mnieyszym 
kosztem może być zbudowany, ponieważ osczędzi 
się wiele s z tu k ,  nietylko drzewa, ale i żelaza, przez 
co powóz nie tylko będzie Iźeyszy, ale iescze w p ły -
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wowi powietrza i częsley reparacyi nie tyle ule­
ga, iak powóz, który tych nowych korzyści niema. 

   ----

L XIV.

Jak  woda gasi ogień ?
Przez D o t  lora Adolfa P leischel w Pradze.

A b y  na tak ważne, a oraz podchwytliwe zapyta­
nie dostateczną dać odpow iedź, potrzeba wprzód, 
przynaymniey dla osób w chemii niebiegłych, prze­
biec w krótkości dobrze iuź wiadome własności 
n iektórych ż y w io łó w ; ponieważ te chwalebną cie­
kawość tylko za pomocą prawd chemicznych za­
spokoić można.

Naypierwśzą rzeczą ,  z k tórą  tu  obeznać się 
należy, iest pow ietrze  atmosferyczne, które naszę 
kulę  ziemfką do pewney wysokości z wszyftkich 
stron otacza, k tórem  oddychamy i które, iak niżey 
powiemy, do palenia się ciał w zwyczaynem r o ­
zum ien iu )  koniecznie ieft potrzebne.

Powietrze atmosferyczne iest mieszaniną w 
k tó rey  sto częściach znayduie się 78 części azotu, 
czyli gazu duszącego, 21 części gazu kw asorodne- 
go czyli powietrza żywotnego i 1 część kwasu wę­
glowego. T e  fkładne części powietrza atmosfe­
rycznego znayduią się Avszedzie w nim w równym  
stosunku, i dla tego nazywaią się stałemi, zaś in­
ne przypadkiem przymieszane części s ą ,  para  yvo-
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dna i inne w powietrzu rozpustliwe części pocho­
dzące z wyziewów różnych ciał; które niebędąc 
tak, iak pierwsze stałemi, lecz iuź to w większej, 
iuż to w mnie.yszey ilości w atmosferze zawarte, 
dalszemi są orl naszey materyi.

Kwaśoród ( oxygeniurn)  sam ieden w  atmo­
sferze służy do oddychania czyli utrzymania ż y ­
cia i do spalenia ciał, albo wyrażniey mówiąc,sam 
tylko iest tą częścią I tładgą  atmosfery, która o-̂  
bydwa te naturalne działania utrzymanie.

Każde złączenie czyli związanie chemiczne 
iest działaniem spalenia ; ponieważ w nim zawsze 
zachodzi z równanie przeciwnych elektryczności; 
lecz spalenie w prościeyszern rozumieniu zależy 
na złączeniu się kwasoczynu z palną materyą, któ­
remu złączeniu się towarzyszy rozwinienie świa­
tła  i ciepła. Tę rzecz iaśniey poymierny, przy­
pomniawszy sobie, że ciało w zamkniętem atmo­
sferycznym powietrzu, np. pod szklannym dzwo­
n e m , pali się nieiaki czas, a potem samo zgaśnie. 
Pali się tak długo, dopóki pod dzwonem znaydu- 
ie się kwaśoród, z którym może się łą czy ć ; gdy 
kwasorodu braknie, palące się ciało zgaśnie. Jn -  
na ważna okoliczność do palenia się ciał potrze­
bna, iefi pewna oznaczona gęftość powietrza at­
mosferycznego ; bo wftawiwszy palące się ciało 
pod dzwon powietrzociągu, i rozrzedziwszy mocno 
powietrze kilkakrotnem pociągnieniem stępia m a­
chiny, zgaśnie palące się ciało.



Niech uczony Dok: Pleischel pozwoli w te m  
mieyscu uczynić naszą uwagę; źe ciało pa­
lące się, nie zdaie się koniecznie potrzebo­
wać do utrzymania swego płomienia, pewney 
oznaczoney gęfłości powietrza atmosferyczne­
go; ale raczey tylko pewney ftosunkowey ilo ­
ści kwasorodu. Pozwólmy, że w dzwonie ma­
chiny pneumatyczney mieści się powietrza 
atmosferycznego 100 cali kubicznych; w tych 
będzie 21 cali gazu kwasorodnego; reszta to 
iest: 79, cali niezdatne są do utrzymania pa­
lenia. Za każdem pociagnieniem stempla m a­
chiny , ubędzie gazu kwasorodnego z pod 
dzwona w stosunku do azotu iak 1 do 5- ||.  
Im więcey powtórzy'- się pociągnienie stempla, 
tern więcey ubędzie gazu kwasorodnego, aż 
nakoniec tak się wyczerpnie, iż stosunek ie- 
go do azotu prawie zniknie , a płomień nie- 
maiąc żywiołu zgaśnie. Prócz tego wiemy, 
że ciało i w naygęłlszym azocie palić się nie 
bed zie, a przeciwnie w gazie kwasorodnym 
naybardziey rozrzedzonym, iescze wosoło się 
pali.

Doświadczenia uczą nas, że chcąc zamienić funt 
lodu w ciekłą wodę , tyle potrzeba c iep ła , ile— 
by potrzebowała taż sama masa wody, chcąc ią 
od punktu marznienia czyli zera, do 60 ftopni Reau- 
rnnra rozgrzać. Nakoniec i to z doświadczeń wia­
domo, iż aby pewną masę wody od punktu za-
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>vrzenia tak rozgrzać , aby się w parę  zamieniła, 
potrzeba pięć razy tyle ciepła, ileby ta sama m a­
sa wody potrzebowała , aby od punk tu  m arznie- 
nia do 60 flopni ciepła ogrzana była. T u  znay- 
duie sie przyczyna, dla czego wodna para  daleko 
wiecey grzeie i parzy, m z w rząca  woda. Z tąd  wi— 
dziemy, że gdy ciało zamienia się ze stałego w cie­
k łe , albo z ciekłego w sprężysto p ły n n e , wiecey 
ciepła w siebie pzyimować musi. T o  zaś ciepło 
odbiera innym ciałom, z któremi się styka, albo co 
na iedno wyniesie, czyni ie chłodnieyszem i; to 
iest przyczyna, że gdy np. saletrę w wodzie roz-  
pusczamy, woda staie się zimnieyszą niż wprzód. 
P rzec iw n ie  widzicmy, że ciała przechodząc ze sta­
nu  sprężysto płynnego w c iek ły , albo z ciekłego 
w s ta ły , ciepło wydaią czyli uwalniaią. Zwróćmy 
naszą uw agę na iedno pospolite ziawisko. G dy 
w czasie tęgiego m rozu rzeki marzną, woda pa rn ­
ie przy brzegach lodu : takiego parowania przy­
czyna iest, że woda zamieniaiąc się w  lód uwal­
nia cieplik , k tóry  stosunkową sobie część wody
w parę  zamienia.

Podobnież  wiadomo, że w czasie wielkiego 
m rozu , lód na rzekach i stawach z wielkim ło lk o -  
tem  pęka; bo cieplik przez m arznienie wody sta­
jąc się w o l n y m  rozpręża  pod lodem powietrze, a to

rozsadza lód.
W iadom o  także, że w czasie wielkiego m ro­

zu, woda pod lodem ciepleysza iest niż na otwar­

łem pow ietrzu .
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Chemicy późn ieyszyćh wieków dokładnie po­
znali naturę wody. Rozbior wody na części fkła- 
dne, i przeciwnie utworzenie wody syntetycznym 
sposobem z iey części Ikładnyeh przekonały do­
tykalnie, iż ta ciecz w pospolitem rozumieniu ży­
wiołem nazywana, fkłada się z dwóch chemicz­
nych żywiołów; z kwasorodu i z wodorodu, które 
spowietrzone przez^cieplik, ftanowią dwa oddziel­
ne gazy . kwasorodny i wodorodny; a z tych pier­
wszy spalony w  stykaniu się z oftatnim, czyli zwią­
zane obydwa chemimicznie przez spalenie, wyda­
ją wodę. VYoda wiec iest produktem spalenia 2ch 
ciał chemicznie poiedynczych, czyli daley rozebrać 
się iuż nie mogących: a będąc przeto samo ciałem 
spalonem, nie zdatna iest do utrzymania palenia, 
chyba, ze znowu na części składne rozebrana zo­
stanie.

U w a g a .  I w tern mieyscu Pan Pleischel 
mimo swego założenia, że dla wszyftkich czytel­
ników chce być iasno zrozumianym, nie zbaczaiąc 
od prawdy, nie zachował wszędzie równych kro­
ków, prowadząc do niey swych czytelników. W y — 
laza on się tak .—  dasz es ans Oxygen zt/id H y — 
arugen oder Sauer s tu f f  und W  assersto ff ( le iz -  
teres w urde in fru h e rn  Zeiten  auch brennbare 
L u f t  g e n a n n t)  zusarnmen gesetzt sey, welche bei- 
de lu f  lig  sind. —

Nayprzód wodoród ( W assers to ff)  nie tylko 
dawniey niiany był za powietrze palne, ale i te ­
raz iest rzeczywiście tak ciałem palnem i pod t e -
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m i samemi warunkami, iak  np . świeca, która pa­
li się, ale tylko pod warunkiem , ieźcli styka sie 
z powietrzem atmosferycznem, w ktorem z n a id n ­
ie się blilko trzecia część kwasorodu, i w tenczas 
pali s-ę zwyczajnym płom ieniem ; albo zapalona 
W czyftym kwasorodzie, palić się będzie# nadzw y- 
czaynie wielkim i iasnym płomieniem, ale w m o­
mencie się strawi.

Po wtóre wyrazy, b e i d e  l u f t i g  s i n d\ po­
trzeba było koniecznie powiedzieć, przez co są spo- 
wietrzone? Dla Chemika wyraz ten iest doftateczny* 
ale ci' kawy niechemik niezrozumi tego, ieżeli m u  
nie powiemy, że ciei ło  czyli cieplik spowietrzą? 
kwasoród i w o d o ró d  tak iak inne stale lub ciekłe 
ciała, np. s ta łe  ciało węgiel przez działanie che­
miczne cieplikiem spowietrzony z przy mieszaniem 
kwasorodu utworzy w postaci gazu kwas węglowy-

Powiedziano wyżey, źe wolny przyftęp kw a- 
śorodu z powietrza atmosferycznego do palenia ko­
niecznie ies t  p trzebny ; ztad wynika, ze wszyftko 
co przyftęp kw asorodu do palącego się ciała 
wftrzymać może, iest także wstanie powstałe iuż 
palenie przytłum ić, czyl: ogień zagasić. Jeżeli więc 
wódę grubym  strumieniem leiemy na ciało palące 
się , woda uczyni w koło niego warstwę, która 
przyftęp kwasorodu w strzym a; sama zaś palie się 
memoże będąc iuż cb micznie spalonem c ia łem ; 
ą zatem ogień nie ftykaiąe się ze swym żywiołem
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m usi koniecznie zgasnąć i iest bezpośrednie! przy­
czyna, dla czego woda gasi ogień.

W iadom o  nam wszyłłkim , ża woda w  pe -  
wney wyższey tem pera tu rze  w ksz ta łt  powietrza 
przechodzi, czyli zamienia się w pa re  wodną. G d y z a S  

woda, tak iak inne ciekłe ciało przechodzi w łtan  / 
spowietrzenia czyli pary, zaymuie w tym  łlanie da­
leko większe mieysce, niż przedtem  zaymow ała bę­
dąc w ciekłym łlanie; powietrze więc musi s ię ’ 
sczególniey bardzo gorącą p a rą  w odną na meiak 
czas znacznie rozrzedzić. W idzieliśmy zaś, źe pa­
lenie c iał w bardzo rozrzedzonem powietrzu  u trzy­
m ać się nie może ; para w odna  nie samaiest palna i 
nie sprzyia paleniu; koniecznym tego wypadkiem 
musi być zgaszenie ognia; a tak woda zamieniona 
w parę, gasi og ień , rozrzedzaiąc powietrze a trao -

T em pera tu ra  palącego się ciała ies tbardzo  wy­
soka ,!  badacze na tu ry  nazwali ią łłopniem gorąca? 
Łtóry m etale  do czerwoności rozpala, i 'tylko w 
takiey tem pera tu rze  ciało zapalić się może. Gdy 
zaś palącego się ciała  dotykać się będzie inne m o­
gące m u uiąć ciepła, tedy przybliżone ciało zniży 
tem pera tu rę  palącego się odbierając m u  cieplik i 
zgasi go. Z codziennego doświadczenia każdy wie, 
źe w łożyw szy rozpalone żelazo w z im ną wodę, tak 
d ługo  w oda będzie mu odbierać cieplik , dopók1 
tak  żelazo iak i woda w  ipdney nie s taną  tem p e -  ' 
r a t u r z e , i to nazywamy udzielaniem ciepła. Jak 
więc woda iako zimnieysze c ia ło ,  zaczenie rozpa-

sferyczne.
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lćmego żelaza p rzy tłum ia, t ik  gasi i ogień. Ma o -  
statek"powiedziano, źe ciekła woda zamieniaiąc się 
w parę, wiele ciepła zabiera. Gdy więc woda na 
palące się c ia ło  wydana, w parę  się obraca, odbie­
ra  m u bardzo wiele ciepła ćż\li gorąca, p rzez  co 
naftępuie tak znaczne zniżenie tem pera tu ry  iego- 
iż działanie palenia daley ciągnąć się niemoźe. W o ­
da więc gasi iesoze Ogień odbietaiąć m u  gorąco.

T e  są krótko wyrażone własności wody o -  
g ie ń  gaszące, na których oprzeć m ożna niektóre 
p raw id ła  oftróźności w gaszeniu pożarów.

Nayprzód, aby wody do gaszenia nie używać 
w  kształcie  desczu, ale w kształcie strumienia; po­
nieważ woda w m ałych częśeiacli albo drobnych 
kroplach stykaiąc się z ogniem, rozłoży się na w o- 
doród i kwasoród i p łom ień  znacznie powiększyć 
może. —  I tu  musiemy dodać; źe nietylko p o ­
większyć może, ale pewnie powiększy. Bo gaz 
wodorodny powitawszy z wrodoroclu przez spo- 
wietrzenie za pomocą cieplika czyli gorąca, iest z 
na tu ry  palny ; a kwasoród zamieniwszy się podo­
bnież w gaz kwas'orodny, zoftał iedynym i nny- 
dzielnieyszym żywiołem ognia; więc pierwszy za­
pali się od ognia, a drugi pow itaw szy  tuż przy nim, 
dopomagać m u będzie do palenia się i powiększe­
nia pożaru. == B yłem  raz świadkiem smutney sce­
ny pożaru , gdzie przy wielkim porządku Policyi i 
dzielney pomocy ognia w odą ugasić nie można b y ­
ło ;  z przyczyny, że domy były. na kilka piętr w y-

5 4
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sokie i woda z sikawek na dachy rzucana tylko 
drobnemi i gęłtemi kroplami w ogień padać mogła.

Z gazu wodorodncgo, można zrobić świecę  
czyli lampę bez knota i wszelkiego innego mate— 
ryału, napełniwszy nim wprzód wypróżniony pę­
cherz i wypuszczaiac gaz ciasnym kanałem pęche­
rzowym, do którego przyłożywszy zapalona świe-  

§az wodorodny zapali się i bez dalszey pomo­
cy świecy przy wolnem tylko pocilkaniu pęche-i 
rza, dopóty płomieniem palić się będzie , dopóki 
go w pęcherzu stanie. Słusznie więc ten gaz i te­
raz można nazwać powietrzem palnem, ale tylko 
w  takiem znaczeniu iak inne ciała, bo ani sam, ani 
w innym galunku powietrza palić się nie będzie, 
ale tylko tam, gdzie się znayduie gaz kwasoro- 
dny, z którym stykaiąc i wiążąc się chemicznie 
trzy wydaie ziawifka; to iest ciepbk wolny, p ło -  
mit ń  i wodę.

Kowale i inni rzemieślnicy utwarzaiąc sw o-  
ie wyrobki przy pomocy ognia Ikrapiaią węgle wo­
dą chcąc w zniecić dzielnieyszy og ień ; to iest 
iescze przyczyną, dla czego węgle fkrapiaia, aby 
się lepiey paliły; z tey przyczyny w Kuźnicach 
czyli fryszerkach puszezaią do pieców wodę w dro­
bnych kroplach dla silnego powiększenia ognia.

Gasząc ogień wodą , niepotrzeba iey rzucać 
w płom ień , lecz na samo ciało, które się pali, bo 
woda ryczałtem rzucona w to mieysce, gdzie p ło .  
m icn uieiako łączy się z ciałem palnem , przerwie
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podobne łączenie się; a rzucona w płomień, nie 
dopadłszy iescze do ciała palącego się, iuź czę­
ścią w parę obróci i fkutku nie uczyni.

Można tu  iescze namienić nieco o innych spo­
sobach gaszenia ognia. W  ogólności służą do te­
go celu wszystkie te ciała, które łatwo rozpu.scza- 
ią się w wodzie, a w  ogień rzucone nie ulatuią, 
owszem krzepną i na ciele pałacem się powłokę 
formuią. Takiemi są, rozczyn ałunu z wodą, sól 
Glaubera, bydlęcy gnóy w wodzie rozpusczony; ze 
wsz\iłkich zaś nayprościeyszy i naytańszy iest gli­
na w wodzie rozpusezona. Ktoby się znaydował 
w smutnem położeniu braku wody, niech palące sic 
ciało przykryie gnoiem, albo ziemią dla przerwa^ 
nia przystępu kwasorodu z powietrza.

Sroczyński.

LXV.
Rozmaitości politechnicznej

i) W la z ło  z  kartofli. Lubo z samych karto­
fle , które w  sobie zadney tłoflości niemaią, ma-, 
sła zrobić niemożna, wszelako ilość masła po­
większona być może przez przydanie kartofli, 
co w wielkiem gospodfuftwie domowem, gdzie 
wiele, ieft czeladzi niemałą będzie korzy­
ścią. Kartofle świeżo ugotowane i obrane roz~



eieraią się na miazgę. Massa ta dodaie się do 
śmietany, i masio iak zwyczaynie wyrabia w  
maslnicy. Gdy się kartofle połączą za śmietaną 
skrupi się takowa, masio sie u b u e , wyciśnie, wv— 
płocze i posoli. Dobroć tego masta zawisła od 
ilości przydanych kartofli. R ów na ilość śmieta­
ny i kartofli wyda bardzo dobre masło, które 
dla wytwornego smaku chociażby się nadać niemia- 
ł o , dla uboszey klassy zawsze smaczne i u ży ­
teczne być może.

2) Ubytek sieczki mielonóy. Sieczko ze s ło­
my pszeney miałko mieloną (po zaparzeniu vvo- 
dą gorącą lubią ieśc konie, w o ły , krow y, cie­
lęta i owce) dla tego bydło łatwiey trawi, iż po­
żywna iey część witanie zmielonym łatwiey wy- 
ciągnioną być może. Mąka ta z sieczki, prze­
mieszana z mąką żytną i na chleb wypieczona 
(na 20 funtów chleba 5 funtów mąki ży tney )  
iefl dobrą karm ą dla psów, k u r ,  iedyków i. t. d. 
w  Anglii z pożytkiem używaną. Z tąd wątpić 
niemożna ze kon.czyna, łodyga z kartofli, g ro ­
chowiny, słoma z owsa, prosa i ta tarki, w 
lianie m i e l o n y m  dla bydła daleko p o ż y ­
w n i e j s z ą  być powinna, niżeli w lianie całko­
witym.

5)  Nieustaiq.ce droidze. K u n k e l  w dzie­
le swoim L abora tór  chimic. wczwartey B e r -  
lińskiey edycyi 1767) powiada, iż iadąc przez 
Torgawę w Saxonii zdziwił się iak ferment od 
piekarza ado piekarza noszono przydaiąc zawsze



odrobinę m ąk i, lub trochę ciafta z czego się n ie­
zmiernie pomnażał". Jakie zaś pierwsze zapra­
wienie by ło ,  bynaymniey nikt nie wiedział. Mie­
szkańcy Herzberga przynoszą częfto z Torgawy 
ten  ferm ent zamiaft d rożdży, a źe nietak częfto 
ehleb wypiekała, przeto się im p s u ie ; idą wiec 
znowu po niego do Torgawy. M yślałem otmn 
częfto, mówi Kunkel, a gdy się Herzberdzanów py­
ta łem  dla czegoby sami sobie niemogli zrobić tego 
kwaśnego ciafta, ale zawsze posyłali do T o rga ­
wy? Odpowiedzieli m i. iż to ieft taiemnic.ą któ­
re  y Torgowianie  niewyiawiaią nikomu. Gdym  
razu iednego przybył do T o rg aw y ; zabra łem  
znaioraość ze wszyftkiemi tamteyszemi piekarza­
mi, a wypytuiąc się każdego z osobna o trzym ałem  
zapewnienie iż oni ferm entu  tego robić nieum ie- 
ią ,  ale go od niepamiętnych przechowuią cza­
sów ; gdyby przypadkiem przez woynę poftradali 
go kiedy, musieliby chb-b swóy wypiekać na 
drożdżach, k tóre dla właściwego gatunku ich pi­
wa niesmaczny by chleb czyniły. Będąc raz w 
iednym  zgromadzeniu, w którym ftary znaydowł 
się piekarz, rozpowiadałem te okoliczność. P ra ­
wda rzek ł  on że w całey T orgaw ie  nikt iuź  z 
tych nieźyie, którzyby to umieli tylko ia ieden. 
Ciekawie s łuchałem  lego wyznania, a naleg dąc ha 
ftarca póty obligowałem, aż mi odkry ł swoie ta -  
iemnicę która niebyła nic innego, tylko t r o c h ę  
z a g o t o w a n e g o  c h m i e l u ,  m ą k a  p s z e n n a ,
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b i a ł e k  z i a i a  i t r o c h ę  c u k r u .  Z t y c h c z t e 1* 
rech rzeczy może piekarz mieć nieuftaiący fer­
ment.

4 )  Osobliuńze tw orzen ie się octu. F o u r -  
c r o y  i Y a  u q u e l  i u spoftrzegali iuź przed kil­
koma laty (ann. du mus. d’Histo. nat VII 4 )  że  
woda wktórey pierwey ferm entow ał kleyfler z 
mąki pszenney, zmieszana z cukrem bez wido-  
ezney ferm entacji, bez zburzenia i bez p r z y -  
s t ę p  u p o w i e t r z a  w ocet przechodzi— Cadeta 
nowsze doświadczenia (ann. de Chiin. LXII p 
248 )  o fermentacja o c to w e y , mogą służyć .za 
skazu wkę dla tych, którzy by V a u q u e l i n a  p o -  
fireźenia na wielką miarę sprawdzać chcieli, al­
bowiem okazuią w iakiey proporoyi ma być u -  
żyty cukier ieźeli ma się zamienić w ocet. 
C a d e t a  doświadczenia okazuią. i )  że ilość u -  
tworzonego octu ieft w proporcji z ilością uży­
tego cukru; 2 )  że iedna cześć cukru niezmienia 
się bynaymniey i nicprzechodzi w ocet ieźeli w ię-  
cey niż § częśc. płynu wynosi; i 5)  że siedmczę­
ści wody , iedna część cukru i nieco drożdży, w  
wałściwem i równem cieple poddane pod fermen­

tacje daią wyborny, czysty, mocny i nader przy-  
iemny ocet.

5) T rw a lsze  drzew o do budow y. Do nada­
nia większey m ocy i trwałości drzewu, wiele się 
bardzo przyczynia, odarcie drzewa ze skóry w 
czasie właściwym przed ścinaniem. Wiadomo  
ieft że dęby zyskuią wiele na trwałości kiedy na
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pó łto ra  roku  przed ścinaniem obedrą się ca łko ­
wicie z kory aż do samego korzenia. Miększa na 
wet część drzew a nabiera w tym samym razie 
twardości tak dalece, iż i o  letnia dębina tym  
samym traktowana sposobem, będzie miała tę  
sarnę moc i tegośc włóknifłych części iaka się 
znayduie w bo letnim dębie. Sczegolnb'y m o r  
Żnaby u nas zaltosować ten  sposób do tych drzew, 
z których się wytworniejsze wyrabiaią sprzęty, 
n. p. do drzewa orzechowego, ś l iw ow ego , t r z e -  
Śniowego, gruszkowego, iaworowego, kasztano­
wego , topolowego , wiązowego i akacyi.

6) Zachowanie p ta szkó w  i zw ie rzy n y  od  
zepszucia. Skowronki i podobne im ptastwo 
(niemniey zwierzyna obciągniona, tudzież wszel­
kie świeże niesolone mięsiwo) przesyłając w  m iey- 
śca odlegleysze, a chcąc zabezpieczyć od źepsu- 
c ia ,  naylepiey ieft oskubawszy, świeżo upalonym 
i  tłuczonym węglem posypywać i pakow ać , albo 
też  w proszku węglowym zapakowywac. P roch  wę­
glowy iako zły konduktor ciepła , chroni od 
działania zewnętrznego ciep ła , zaś iako powie­
trze wciągaiąca istota chroni od chemicznego 
działania otaczaiączego powietrza, a obie 
połączone własności chronią od przyftępu zgni­
lizny. Podobnież wiadomo ieft z doświadcze­
n ia ,  że mocno cuchnące mięso przez posypanie 
Świeżym proszkiem w ęglow ym , i wypłokanię 
wodą może być od zgniłego uwolnione o d o ru .—
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Ciekawa ieft rzecz czyli tym sposobem n icm o- 
głyby . byc i r>,by p r z e s y ł a n e ?

7 ) Robienie ruzu. Rozmaite bywałą r u ż u  
gatunki z tycli jvszvltkie są szkodliwe, które maia 
za zasadę niedokwasy m eta liczne  a mianowicie 
oło-wiu. T e  iednak k tó rych  zasadą ieft ta lk  
(patrz T: I I  stron: 4<5g, Jzys p) Talk  m iałko u ta r ty  
i z farbuiącą  iaką czerw oną is to tą  zmieszany 
ieft ruźem . Droguisci (handlu iący  tow aram i a -  
ptecznmi , m alarlk iem i)  paryżcy sprowadzaią talk 
pod nazwiskiem. Tale de R enise  t r a  go bardz i  
in ia łko  na porfirze i p rzedaią  gotowy fab ry k a n ­
to m  r u ż u ,  którzy go rozmaicie farbuią. n, p. 
do ru zu  krolowey ( Rouge  de R e in e )  k ład ą  
ta lk  i krokosz w płócienny woreczek zawiązuią 
go i k ła d ą  w wodę. Człow iek  w drewnianych 
trzew ikach  wydeptuie ten  worek tłocząc go tak 
długo, polu tylko farba ź o ł ta  odchodzi, a w iey m iey- 
sce n a f ta ie rnźow a , dobywa się worek iprzydaie  się 
do krokoszu iedna trzecia część sody albo potażu , 
a zmieszawszy należycie znowu się zawiązuie w wo­
reczek , który w łożony w  naczynie porcelanow e 
naleie się czyftą wodą. Gdy tym  sposobem wo­
da zafarbuie się żó łto , zlewa się do szklanki, przy— 
lewaiąc do niey potrochu  soku cytrynowego tak 
d łu g o ,  poki tylko osad form ować się będzie. Zla­
wszy p ły n  w ierzchny , osad zarobi się z talkiem i 
sokiem cytrynowym  na ciasto, które się w pu ­
szkach wysusza. Od ilości talku zawisł s top ień



6o4

czerwoności który parfutnierze oznaczaią num e­
rami. Kolor nayżywszy i najbladszy 3.

8 )  R a z portugalsk i (  Rouge de p o r tu g a l)  
używany bywa zgmiaft krokoszowego. Cztery 
łuty koszenilli z |  łuta czysczonego weinsteinu 
gotować przez półgodziny w 2 funtach wody w  
pobielanym kociołku, raieszaiąc drewnianą ło ­
patką. Poczerń półtora kwiutla przydać rzym­
skiego ałunu i iescze przez kilka minut gotować 
a potem odstawić od ognia. Po godzinie osiądzie 
proszek koszenillowy na spodzie. Płyn farbowny 
zleie się i postawi w mieyscn spokoynem przez 
dni i 4 , na koniec osad wypłócze się kilka razy 
wodą i wysuszy się. Tak otrzymany karmin zwil­
ża się sokiem cytrynowym i rozciera się iak nay-  
dalikatniey na kamieniu malarskim; naylepiey na 
agacie.— Ten gatunek rużu ma tę własność iż 
im ifeft starszy tym bywa pięknieyszy.

Ruźe wstąpię płynnym , które się na mokro 
używaią, robią się albo z karminu albo z krokoszu. 
Koło 7 granów karminu utrze się na kamieniu 
z czystem sokiem cytrynowym. Toż samo robi 
sic i z krokoszem biorąc część rużową uwolnio­
na od żołtey farby, miesza się z sokiem cytry­
nowym , albo rozpusczaiąc w spirytusie.

9 )  Ilość p iw a  w  Londynie. Jak wielka i-  
lość piwa w Anglii warzona bywa ztąd miarę 
wziąść ino zna, kiedy vv dwunastn pierwszych bro­
warach londyńskich od dnia 5 Lipca 1 8 1 4 do
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tegoż samego dnia i 8 i 5 roku wywarzono same­
go porteru,

Barclay Perkins i Comp . 5 : 7 6 ! !  beczek (*)
Meux Reid i Comp . . 182.104.___
Truman Hanbury i Comp 172,162. __
Whitbread i Comp . . 101,118. __
Henry Meux i Comp . 126,110. —
Felix Calvert i Comp . 119,555. —
Corn be, Dalafieldi Comp io5,o8i. __
Goedwin i Comp . . . 72,080. —
Elhot i Comp . . . .  66,922. __
Taylor i Comp . . . .  51,294. —
Cocks i Campbell . . . 08,107. —
Hollingsworth i Comp . . 52,206. —

W tym  samym czasie wywarzono piwa ale

śtretton Comp . . . .  27,074 beczek
Wyatt i Comp . . . . 22,146. —
Charrington i Comp . . 20,414. __
Goding T  i J . . . . ,4,491. _
Hale i Comp . . . . .  i o , i 54. —
Vail i C o m p .........................  7,985. —
Thorpe i Comp . . . : 5,455. —

(*)■ Beczka (V a ts )  obcymuie 55oo barelik  a barełka m a  i4a 
kwart.
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W  iadomośc o niektórych pismach i książkach 
polskich wyszłych lub wyiść maiących 

wroku 1821.

O
£_jzacowne ze wszech miar pismo peryodyczne 
Dziennik W ileński i wtym roku wychodzi. O -  
procz rzeczy naynowszych z hiftoryi , statystyki 
podroży, literatury kraiu własnego, umiescza fta^ 
ły  srtykuł dla sztuk, rzemiosł niemniey rolni­
ctwa i wieyskiego przemysłu. —  Pismo to wycho­
dzi rocznie w 12tu num erach , które składaią 5 
Tomy'—  Cena prenumeraty w Państwie rossyiskim 
z pocztą ieft rubli srebrnych osra, w królestwie 
Polskiem zł 72.

Niemniey użyteczne w swoim rodzaiu pismo 
peryodyczne. Syhvan  czyli dziennik leśny i w 
tym roku wydawany być ma co kwartał w ie- 
dnym poszyciu z 8 arkuszy^ złożonym. Dla wszy­
stkich właścic/eli lasów, lub tych co obcemi ad- 
ministruią ieft wielce pożyteczne i nieodbicie po­
trzebne. Wychodzi na piękuym papierze z ryci­
nami, kosztciie na mievscu av Warszawie zł:

7  J

polskich 12.
Paniiiętnik F arm aceutyczny W ileński, wy­

dawany przez członków wydziału farmaceuty­
cznego w W ilnie ; ieft uźytecznem pismem dla



Ghemi i przyiacioł farmacyi —  cena roczna tego 
pisma ieft 54 zł,

Przystosow ane gospodarstw o narodowe czy­
lî  nauka a dm in istrac ji p rze z  F ryd eryka  H r: 
Skarbka  Fil: Dok prof: zwy: Kroi: W. uniw: ma 
wyiśc w Lipcu 1S21 r. z pod prassy. —  Zalety 
pierwsych dwóch Tomów dzieła tegoż samego 
autora o Gospodarstwie narodow em , każą się 
spodziewać iż i następne dwa tomy obeymuiące 
w ykład  praktyczny, ztąź samą gruntowną zna­
jomością rzeczy kreślone będą.

E konnm iia po lityczna  S ay  a pod ług  edycyi 
1819 p rze z  P . D am aza  D ierożyńskiego A d . S. 
ap. K r. P. w D ru ka rn i Zaw adzkiego i JFęckicgo 
w  TFarszawiey wy idzie na początku kwietnia 1821 
z pod prasy. Znane są pisma Saya w zawodzie 
ekonomii polityczney, ażeby użyteczność przed- 
sięwziętey pracy w przelaniu tego dzieła na ię -  
zyk oyczy^sty, za prawdziwą zasługę poczy­
taną być niemiała.

Fizyka dla szkół wydziałowych w W arsza­
wie w Drukarni XX Piiarów 1820 (wyszła 1821) 
ąn 8vo rnaiori z figurami. Niepotrzebuie źadney 
mney dla siebie zalety, kiedy przez K om isyąRzą­
dową wyznań religiynych i Oświecenia publi­
cznego za elementarne poczytana zoftała. Dodać 
by tu  tylko należało, źe nietylko dla młodzieży
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i l e  n a w e t  dla ty c h ,  którzy niemieli sposobności* 
p o św ięc ać  się tcy naypoźytecznieyszey nauce  w 
S z k o ła c h ,  ieft ten krótki ale d o k ład n y  zbiór w i e l ­
ce użytcznym .

5V ★
*

W ypisy  polskie zebrane p ro z ą  i w ierszem  z d z ie ł  
daw nych  i naynowszych au to ró w  i au to rek  polskich 
dla rozrywki osób dorodnych  a u ż y tk u  m ło d z ie ­
ży płci oboiey przez T om asza  Szumskiego. To-*- 
m ów  2 in  8vo w W ro c ła w iu ,  z ł  1 2 .—  L u b o  to 
pismo do p rz e d m io tu  naszege n ienalcży  chętnie  
iednak udzielamy o n iem  wiadom ości z tą  uw agą; 
iź w ydaw ca onego p raw dziw ą u c z y n i ł  dla l i te ra ­
tu ry  p rzys ługę  zebrawszy w krótkości n ay p iek n iey -  
sze mieysca z nayceln ieyszych  pisarzów polskich. 
Czytaiąc bow iem  m łodz ież  tak o w e  wyim ki cieka­
w ie ,  obeznaie się n ieznacznie  z  d u ch em  a u to ró w ,  
z któremi w pożnieyszym  w ieku  spoufalić się m o“  
że. N iem niey  treściw y zb ió r tak i  ieft p o żąd an y m  
upom ink iem  i dla d o ro s ły c h ,  k tó rzy  nie są w  

sposobności posiadan ia  lub  czytan ia  d z ie ł  ca łk o w i­
tych.

Sprzęty modne 
Tablica  X X X  w yftaw ia up ięc ie  o kna  p o d łu g  

nayśw ieższey  mody paryskiey, tu  dzicz lich tarz  
s re b rn y  w naynow szym  guście.

J P a n  • Polonofil W e ry d y ck i  d a ro w ać  raczy 
(Ż zn ad es łan y ch  uwag ieg o H ed ak cy a  Jzys stosownie
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do raz przyjętych zasad żadnego użytku zro­
bić niemoźe, póki ifłotnego nazwiska swojego 
obiawić niezechce, które grly by żądał zamil- 
czone zostanie.

*  *
*

Uwiadomienie o dalszey prenumeracie na 
Jzys polską 

Po ukończeniu pierwszych dwunastu nume­
rów dziennika Jzys polska, otwiera się dalsza na 
toż pismo prenumerata, równie w 5 Tomach czy­
li w I2tu numerach co miesiąc wychodzić i tęź 
sarnę liczbę arkuszy obeymować maiących z ry ­
cinami. Numer pierwszy wyidzie tak iak roku 
przeszłego przy końcu miesiąca marca r. b. 1821 
następuiace zaś Nra co miesiąc ieden po drugim 
wychodzić będą.

Redakcya nie oddalaiąc się od raz zakreślo­
nego planu, w tym samym duchu i zamiarze daley 
poftępować będzie, dla tego i na przyszłość zay- 
mie się przedmiotami flykaiącemi się naybliźey 
z potrzebami życia naszego. Oprócz oryginalnych 
artykułów tyczących się przemysłu w ogólności, 
umiesczane będą z naylepszycli pism obcych do 
politechnicznego zakresu należących, a mianowicie 
V? przedmiotach: mechaniki praktyczney, chemii 
techniczney, budownictwa , kunsztów mechani - 
eznyeh, handlu i technologii. Wszakże nieprze- 
pomną się wiadomości o nowych wynalazkach, o- 
pisy fabryk sławnych, machin pożytecznych i na-
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rzędzi tak w rolnictwie kunsztach iako i w gospo- 
darftwie doniowem.

Lubo ftanówczey liczby rycin przedwcze­
śnie oznaczyć niemożna, rnniey iednak nad dwa­
dzieścia cztery niebędzie, która to liczba wszela­
ko gdyby potrz ba była , pomnożoną zoftanie.'

Prenumerata na Jzys polską iell taż sama 
co l roku przeszłego; przyimuie się tylko rocznie 
prenumerować zaś raozn.w Warszawie w R eda- 
kcyi , w rynku flarego miafta, pod Nrem 64 , 

i  w  księgarni Gliicksberga za zł; 54. w  Kraiu 
na wszyftkich pocztamtach za zł: 60. Za grani­
cą zaś za ftosownie podwyższoną c e n ę .  w
W ilnie 1 na wszyftkich pocztamtach w Rossyi 
we Lwowie w Kśięgarniach PP Pfaffa i Wilda * 
w Krzemieńcu u Gliicksberga w Krakowi* u 
Ambr: Grabowskiego w Poznaniu u Szumskiego.

W zględem regularnego przesyłania Prenu­
meratorom Prześw: Dyrekcya ieneralna poczt Kr- 
Pols: naymocnieysze do podwładnych pocztam- 
tow wydać raczyła polecenie.

w  W arszaw ie w miesiącu Lutym  1821 r.

W y d a w c a .
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